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Rosja i Anglja.
M iędzy te m i dw iem a najbardzie j dziś zaborcze 

m i i  tkspanzyw nem i po tęgam i odbywa się u staw i­
czn ie i  coraz w yraźaiej gw ałtow na ryw alizacja, w 
k tó re j czasy o sta tn ie  zap isu ją na rzecz Bosji szereg  
pow ażnych zdobyczy, obchodzących ze w zględu na 
w ielką ich  doniosłość cały polityczny św iat. Z a targ i 
i  ryw alizacja rosyjsko ang ielska, k tó rych  epizcdy 
rozgryw ają  się w rozm aitych stronach  św iata, po­
czynają górow ać in teresem  ponad wszystkiem i sp ra ­
w am i po lityki św iatow ej, a p ilne  ich  śledzenie p o ­
czyna być konieczne ze w zględu n a  n iedaleką już 
m oże przyszłość.

N atu ra ln ie  w A nglii daje się niedwuznacznie u- 
cznw ać niezadow olenie szerokich kół z różnych 
niepow odzeń gab ine tu , a niezadow oleniu tem u 
d a ją  dość ostry  wyraz codzienne p raw ie  in te rpe­
lacje  w parlam encie , na k tóre m in istrow ie bez­
ustan n ie  są zm uszeni odpow iadać. P ierw sza z in - 
te rpe iacy j ty c h  odnosiła się do zatargu , jak i pow ­
s ta ł m iędzy A nglią  a B osją na g runcie  chińskim , 
z następu jącego  pow odu: Szło o linję kolejow ą 
T ien -ts in  —  S h an -h a i E o an  — N iu-tschuan . Zato­
k a  Peczili tw orzy  tró jką t, w ierzchołkiem  zwrócony 
n a  Zachód, k tórego  ką t zachodni tw orzy T ien -ts in , 
a  północny N in  tsch u an . Od o tw artego  m orza, w 
k ie runku  w schodnim , dzielą zatokę dw a w ystające 
pó łw yspy , z k tórych  południow y nazywa się Szan- 
T n n g , (część jego  od strony  m orza obejm uje n ie ­
m iecką dziś prow incję K iau-C zau), północny zaś 
nosi nazw ę Liao-Tong. N a jego  południow ym  k o ń ­
cu leży P o rt A rtura . S chan -ha i-K uan  leży m niej 
więcej n a  jednej trzeciej części d rog i z T ien  tsin  
do N iu-schuan  i  je s t połączony koleją żelazną z 
T im  tia  i  portem  P ek inu . A ngielsk ie ko ła  kap ita  
listyczne postanow iły  przedłużyć w kierunku p ó ł­
nocno-w schodnim  lin ję  kolejow ą przez Schan-hai- 
K u an  aż do p o rta  N iu-schuan . Przeciwko tem u za­
ło ży ł rząd rosyjski energiczny p ro test, pow ołując się 
n a  te , że kolej do N iu-tschuan  w eszłaby daleko w 
rosyjBką „swerę w pływ ów 1* i zag roziłaby  do p e ­
w nego stopnia ty ły  po rtu  A rtu ra  i  połączenie z 
W ładyw ostok iem .

B odow a kolei z S chau-hai knau do N iu-czau 
rów nałaby  się isto tn ie  wzięciu przez A nglję w po­
siadanie tak  n iezm iernie handlowo i s trateg iczn ie 
w ażnej północnej części prow incji Peczili- Z N iu- 
czan dałby  się uczynić wyborny punkt operacyjny 
w prost n a  P ek in  i ca łą  p row incję Peczili, a zara­
zem  dałby  się  stam tąd  zupełnie izolować P ort 
A rtu ra . W praw dzie Anglicy utrzym yw ali oficjalnie, 
a p rzynajm niej tak  ostatnio ośw iadczył gab inet lon­
dyński, iż p ro jek tow aną kolej m iały  budować sa­
m e C hiny , jednak  ja k  się zdaje, ca łe  przedsiębior­
stw o  by ło  czysto angielskie, a wyszło z in ic ja ty­
w y angielsk iego  banku lio ng -kong-szang -ha i i  po­
p ie rane  było  przez angielską g ie łdę . Poza te m i in ­
s ty tu c ja m i zaś, jak  to  już  zresztą  ty lok ro tn ie  b y ­
wało, k ry ł się sam  rząd angielski, k tóry  rządu 
chińskiego, ofiarow ując mu niby pomoc pieniężną, 
ch c ia ł użyć do sw oich politycznych celów.

Przeciw  tem u w ystąp iła  jednak  Bosja i  w ystą­
p iła  stanowczo. Już  punkta niby nkładu między 
przedstaw icielam i Chin i banku H ong-K ong  były  
podpisane, kiedy poseł rosyjski Paw łów  załcżjrł d. 
11  lipca  br. energiczny przeciw budow ie now ej ko­
le i p ro test, sprzeciw iający się  w szelkiej pieniężnej 
pom ocy ze Btrony Anglji- B ząd chiński odniósł się 
do angielsk iego , k tóry  po kilku tygodniach  zw łoki 
po lecił sw ojem u posłow i M acdonaldow i złożyć en e r­
giczne ośw iadczenie, że A ng lja  nie śc ierp i, by się 
k tokolw iek m ieszał w ok ład y  angielsk ie itd . P aw ­
łów  p ro te s t swój bardzo stanow czo ponow ił. W  ślad  
za no tam i orzędowem i poszły ostre  a r ty k u ły  dzien­
nikarsk ie, zw łaszcza po rosyjskiej s tron ie  zupełn ie 
naw et wojownicze. Now. W rem ia  g roziło  w prost 
w ojną na granicy n ie  chińskiej w praw dzie, ale in ­
dyjsk iej. Skończyło się jednakże na tern, że bank  
angielski „zerw ał rokow ania11 z C hinam i o pożycz­

kę n a  pro jek tow aną linję kolejową. M ówiąc po- 
p rostu , A nglja tym  razem  u s tą p iła  gab ine t lon 
dyński pon iósł bardzo n iem iłą  porażkę.

N a  tern ów epizod anglo rosyjskiej ryw alizacji 
w C hinach zdaje się być ukończony ; rezu ltatem  
jego pozostaje poważny szach, zadany A nglji przez 
Bosję w C hinach, i silne zaakcentow anie rosyjskie­
go g łosu , opartego na rosy jsk ich  pieniądzach, wo­
bec w pływ ów  i p ieniędzy angielsk ich . ZelazDa kon­
sekwencja 8pokojowej n a  pozór po lityk i rosyjskiej 
w C hinach  u jaw n iła  się znowu w całej pełn i, po ­
w ażnie i groźnie.

D m g a  in te rp e lac ja  odnosiła się do nowej zu ­
pe łn ie  sp raw y  w schodnio-afrykańskiej, k tóra teraz 
dopiero w yjaśniła, i dość niespodziewanie, ta jem ne 
cele ustaw icznych podróży Leontjew a n a  dw ór 
abisyński. Oto, jak  donosi Nowoje W rem ia , Abi- 
synja sk ło n iła  się  do odstąpienia na rzecz Bosji 
m a łego  su łtan a tu  B ah eita , położonego między fra n ­
cusk im  Obokiem a w łoską E ry treą. N ad su łta n a ­
tem  tym , uchodzącym  za niepodległy, roztacza p ro ­
te k to ra t negus abisyński. B ah e ita  leży naprzeciw  
angielsk iej w yspy P erim . Z tego nie trudno  oce­
n ić  znaczenie nabytku, dającego oparcie i n iejako 
klucz do przejazdu przez Czerwone m orze n ie ty lko  
A nglji, lecz także BjBji. P rzejazd przez m orze 
Czerw one je s t  bowiem n ie tylko zależay od kanału  
Suezkiego, lesz także od przesm yku B ab el Man 
deb, a k to  nad ty m  przesm ykiem  roztoczy straż, 
pośrednio  w yw iera także w pływ  aż do P ort-S aid . 
S u łtan a t „B aheita" nabyto  n iew ątpliw ie za zgodą 
lnb  n aw e t może pom ocą F ra n c ji, pod pozorem za­
pew nienia Bobie s tacji w ęglow ej. N iem niej Bosja 
rozsiadła się także w A fryce jako  sąsiadka A nglji, 
i  to  je s t  drugi uczyniony przez nią A lbionow i 
szach.

T rzecia kw estia, poroszona w oBt&tnich z rzędn 
in terpelacjach , odnosi się do trzeciego grcźuego 
szachu, zadanego A nglji przez B osję — w zatoce 
persk ie j. P odsekretarza stanu  Curzona zapytano 
m ianow icie, „czy w iadom o je s t  urzędow i spraw  
zagranicznych, że pew ne m ocarstw o sta ra  się  przez 
„w ydzierżaw ienie", czy w inny  sposób, nabyć port 
w zatoce perskiej i czy rząd angielsk i gotów  je s t 
ofiarować rządowi persk iem u tak ie  sam o poparcie, 
jak ie  ofiarowano rządowi ch ińsk iem u?" P y taa ie  to  
m usiało w politycznych ko łach  obudzić n iem ały  
in te res.

M ocarstw em , o którem  m owa, je s t natu ra ln ie  
Bosja, o k tórej wiadomo, że dzięki pieniężnym  „po 
m ocom " posiada w T eheran ie  w ielkie w pływ y, o 
k tó re j jed n ak  nie było  dotąd wiadomo, iż chce od 
razu postaw ić nogę jeszcze i w perskiej zatoce, o- 
p lą tu jąc  w te n  sposób A nglję od północy ku połu- 
dniow i jakby  łańcuchem  i zagrażając n iem ało jej 
handlow i w ty c h  stronach . P odsekretarz C urzon da ł 
odpowiedź w ym ijającą, z k tó re j przede w szystkiem  
przebijało  zak łopotanie i n iepew ność wobec faktów  
przytoczonych w in terpelacji, a rządowi angielskie- 
m n oddaw na znanych.

Zdaje się  jednak, że ja k  w C hinach  i w A bi- 
s jn ji, tak i w P ersji najw ażniejszą rolę odegrały  
pieniądze rosyjskie. Ja ż  od dłuższego czasu toczyły 
się mianowicie m iędzy perskim  rządem , a an g ie l­
skim  bankiem  w T eheran ie  rokow ania o pożyczkę, 
z którą się rząd angielski ociągał z pow oda, jak  
objaśnił P- Curzon, iż P ersja  chcia ła  „pom ocy" t a ­
kiej, jsk iej A nglja udzieliła Chinom. N im  się g a ­
binet londyński obejrzał, przelicytow ała go, jak  się 
zdaje. Bosja

Jakkolw iekbądź, je s t to  ostatn i z trzech szachów, 
jak ie  B osja na trzech  punktach  zadała A nglji i w 
których dumny A lbicn trzym a. Podziw iać is to tn ie  
należy system , z jak im  się to  dzieje, a p rze w d y - 
w ać siłę i stanow czość, z jak ą  dalej pójdzie. D ziś 
m a już Bosja w posiadania sw ojem  M andżurję, t .  j. 
ca łe  północne Chiny, z gotow ą koleją aż do po rtu  
A rtu ra , m a „stacje  węglowe" w zatoce perskiej i 
n a  Czerwonem  m orzu — a o p ę ty w a n im  Bałkanów  
go tu je  Bobie drogę od zachodu. Jedno  je s t  pew ne, 
to , że na obranej drodze w Azji m usi się B osja 
p rędzej, czy później zderzyć już zupełn ie  bezpo­

średnio z Anglją. K iedy to  nastąp i, gdzie i  ja k  ro ­
zegra się rozstrzyga ąca walka, to  dopiero przyszłość 
okaże.

encyklika papieska.
Ojciec św. Leon X III  ogłosił, jak  ju i  w spom i­

naliśm y, now ą encyklikę do biskapów, k leru  i n a ­
rodu w łoskiego z daty  dn ia 5 sierpnia b. r. E a -  
cyklika ta  zaw iera p ro test przeciw postępow aaiu  
rządu w łosk iego  w czasie ostatn ich  rozruchów  we 
W łoszech. W w yjątkach  encyklika ta  brzm i jak  
następuj e :

„N ad Bm utnymi stosunkam i, k tóre w śród n ie ­
pokojów i rozlew u krw i, n iek tó re  okolice W łoch  
fa ta ln ie  dotknęły , n ik t w ięcej niż m y ubolewać i 
sm acić się n ie  m ógł. M yśleliśm y jed n ak , że ci, 
k tórzy ste r spraw  publicznych w sw ych rękach  
dzierżą, w  źródle ty ch  rozruchów  i ty c h  w alk bra­
tobójczych, upatryw ać będą ponury , ale natu ra lny  
owoc tak  obficie i ta k  bezkarnie rozrzucanego po 
całym  półw yspie złego siew u. M yśleliśm y, ż e p o  
skutkach  badając przyczyny i w yciągając z o trzy­
m anej ciężkiej nauki pożytek, pow rócą oni do chrze­
ścijańskich  norm  now ego społecznego uksz ta łtow a­
nia, za pom ocą którego  dokonyw ać się  m nsi r e ­
generacja narodów , jeżeli zniszczeć one n ie m a ją , 
i że d la  tego  przyw rócą napow rót zaszczytne zna­
czenie zasadom  spraw iedliw ości, uczciwości, re lig ij­
ności, z k tórych  przew ażnie p łynie także m a te rja l-  
ny dobroby t narodu . M yśleliśm y, że przynajm niej 
przy poszukiw aniu spraw ców  i w spółw inow ajców  
ty ch  rozruchów , w padną oni na pom ysł, że należy 
ich  szukać m iędzy tym i, k tó rzy  zwalczają ka to li­
cką re lig ję  i przez naukowy i polityczny naturalizm  
i m aterializm , podburzają u m y sł do wszelkiego ro ­
dzaju niespokojnych n am ię tn o śc i; m iędzy tym i, k tó ­
rzy sw e, burzące spokój pow szechny zam iary, u- 
k ryw ają  w  ciem nościach ta jn y ch  stow arzyszeń i  
ku ją  broń przeciw  porządkow i społecznem u. I  w 
rzeczy sam ej n ie  brak ło  kilku ludzi w zniosłego i  
n iestrouniczego um ysłu, naw et w śród przeciw nego 
obozu, którzy m ieli godną pochw ały  odw agę, pu­
blicznie w yrazić swe zdanie o praw dziw ych przy­
czynach opłakanych rozruchów .

„W ielkiem  jednak  było nasze zdziw ienie i na­
sza boleść, gdyśm y się dowiedzieli, że odważono 
się za pom ocą dziwacznych, sztucznie wym yślonych 
i niezręcznie przysłonionych pozorów, wprowadzić 
w b łąd  opinję publiczną i s ta ra ć  się o w ykonanie 
z gó ry  obm yślanego planu  rzneenia niedorzecznej 
skarg i o zaburzen ia pokoju na katolików i  złoże­
n ia n a  n ich  odpow iedzialności za buntow nicze ro z­
ruchy, k tórych  w idow nią były  niektóre okolice 
W ło ch . B oleść nasza wzrosła jeszcze, gdy w ślad  
za tym i oszczerstw am i poszły sam owolne i na g w a ł­
cie o p arte  czyny, gdy m ożna było w idzieć, ja k  
w iele najznakom itszych i najdzielniejszych p ism  
kato lick ich  uciskano lab  zawieszano, kom itety  pa 
rafialne i  dyecezjalne p rześladow ano, zgrom adzeni*^ 
kongresów  rozwiązywano, n iek tó re  in s ty tu c je  sk a l"  
zywano na bezczynność, a inne w egzystencji z a ­
grażano, a znajdow ały się m iędzy n im i i  tak ie , 
k tórych  w yłącznym  i jedynym  celem  było  popie 
ran ie  pobożności wśród ludu, lub  publiczna i p ry ­
w atna działalność dobroczynna; gdy  spokojne i za­
służone stow arzyszenia w w ielkiej liczb ie zno­
szono i w ten  sposób w  kilku burzliw ych  godzi­
nach  niszczono w y trw ałą , p e łn ą  m iłości i cichą 
pr&cę wielu l&t, w ielu szl&clietuycłł um ysłów  i serc 
w spaniałom yślnych.

„P osłngnjąo  się tak im  n ieam iarkow anym  i n ie ­
naw istnym  sposobem  postępow ania, sprzeciw iał się 
au to ry te t publiczny przedew szystkiem  sw oim  w ła­
snym w przód ogłoszonym  zapew nieniom . Przez 
d łu g i czas bow iem  utrzym yw ał on ludność w  n ie - 
przyjaznem  dla pap iestw a usposobieniu i  na je j

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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rew olucyjną działalność zupełn ie się zgadzał, teraz 
zaś naraz sam  sobie k łam  zadaje, chw ytając się 
środków  w yjątkow ych, aby niezliczone i w całych 
W łoszech  rozpow szechnione stow arzyszenia u k ró ­
cać i to jedyn ie  z powodu, że okazywały one przy­
wiązanie i u leg łość  dla K ościoła i spraw y p ap ie ­
stwa.

„Ale to  postępow anie w szczególności uw łacza­
ło  zasadom  spraw iedliw ości i postanow ieniom  isln ie- 
ją cy c n  ustaw. N a  mocy ty ch  ustaw  zasadniczych 
i postanow ień, wolno kato likom  jak  w szystkim  in ­
nym  obyw atelom , używać wolności, s iły  swe łą  
czyć, aby m oralne i m aterja lne dobro sw ych b li­
źn ich  popierać, i  w ypełn iać ćwiczenia w pobożno­
ści i relig ijności. Rozwiązanie tylu dobroczynnych, 
katolickich in sty tucy j, k tóre przecież u innych  n a­
rodów  w  spokoju i poważaniu istnieją, bez ja k ie g o ­
kolw iek śledczego badania, bez jakiegokolw iek do­
ku m en tu , któryby ich udział w zdarzających się 
rozruchach  m ógł wykazać, je s t  zatem  aktem  sa­
mowoli

„Było to  także specjaln ie N am  w yrządzoną o- 
brazą, nam , którzyśm y te  pożyteczne i pokojowo 
działające stow arzyszenia pop iera li i udzielali im  
b łogosław ieństw a, było to także obra ą dla was, 
w ielebn i bracia, którzyście o ich  rozwój się stara li 
i  czuwali nad praw id łow ym  tokiem  ich  spraw  ; n a ­
sza opieka i wasza czujność powinny je  były uczy­
n ić  tern gcdniejszem i pow ażania i  uchylić od n ich  
wszelfide podejrzenia.

„N ie  możemy także zamilczeć, jak zgubnem  je st 
tak ie  postępow anie dla interesów  ludu, dla sp o łe­
czeństw a i dla praw dz:wego dobra W łoch . Przez 
rozw iązanie ty ch  stow arzyszeń wzrośnie m ora lna  i 
m a terja lna  n iedola w śród ludu, one to  bow iem  u- 
siłow ały  ją  wszelkiemi m ożliw em i sposobam i z ła ­
godzić, obyw atele i  społeczność zostaną pozbaw ię 
n i potężnej i podtrzym ującej siły, gdyż już sam a 
ty c h  stow arzyszeń organizacja i ich  rozpow szech­
n ien ie  by ło  zaporą przeciw  przew rotow ym  naukom  
socjalizm u i a n a rch ji; w końcu zaogni się także 
przez to re lig ijn y  konflikt, k tó ry  w edług  przekona­
n ia  w szystkich n ie  do tkn ię tych  sekciarską nam ię­
tnością ludzi, je s t  w wysokim stopniu  zgubnym  
dla W łoch , k tó rych  potęgę, moc i jedność roz- 
d w aja“ .

Taka je s t  w g łów nych  zary iach  osnowa osta­
tn ie j encykliki Ojca św. W idzim y z jej tek s tu  jak 
bardzo w rogą postaw ę za ją ł ponow nie rząd w łoski 
wobec K ościo ła kato lickiego i S tolicy aposto lskiej. 
To postępow anie rządu, niczem  nieuzasadnione, dla 
kraju  zgubne, depczące spraw iedliw ość i praw o, 
w ypłynęło , jakby  w nioskow ać można, z trw ożl wo- 
ści i  b iernej uległości. Trwożliwość m ałoduszna i 
nierozum na, n a tch n ę ła  rząd w łoski m yślą zasłon ię­
cia swej n ieudolności, k tó ra  tak  ja sk raw ię  s ię  ob-
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N iezw łocznie po tem  udano się do kró la z p ro­
śbą o rozdanie urzędów.

W iedziano, że A ugust p ragn ie  Poniatow skiem u 
buław ę hetm ańską oddać, tę  spraw ę postanow io­
no najprzód rozpatrzeć i rozstrzygnąć. — Ci se­
natorow ie i  posłow ie, k tórzy  przed królem  stanęli, 
prosili, aby zam iaru  sw ego nie zm ieniał, ale po 
nieważ było późno i poniew aż przy nadaniu  tak  
wysokiej godności pow inien senat być obecny, — 
przeto  rzecz odłożono do ju tra . Posłow ie odeszli, 
A ugust zaś posłał do prym asa, prosząc go, aby 
mu g łos swój co do, oddania buław y Poniatow skie­
m u d a ł na piśm ie. Ż ądanie było osobliwe, bowiem  
w okazjach podobnych wszyscy senatorow ie jaw ­
nie g łosow ać byli pow inni. P rym as jednak  nie od ­
m ów ił. W kró tce  też A ugust o trzym ał od niego 
w ynurzenie, w k tórem  zaznaczywszy, — że p anu ­
j e  do tąd  szczęśliwie i chw alebnie, rad z ił, iżby u n i­
k a ł wszystkiego, co tę  chw ałę  i szczęście zachw ;ać 
może.

„Posłow ie proszą W . K . Mości — nadm ieniał 
dalej p rym as — iżby ś rozporządził wakującym  
urzędem  h e tm an a  w ielkiego Bacz zważyć, N ajja ­
śniejszy P anie , że ci posłow ie nie m ogą by ć  uw a­
żani jako praw ni reprezentanci narodu, gdyż czas 
trw an ia  sejm u przepisany praw em  już up łynął. — 
N ie  m ają oni zatem  mocy rozdawania urzędów, a 
je ś li to  czynią, postępują i ’ -właściwie, popełn iając 
ja w n e  nadużycie sw oich atrybucyj. Zresztą n ie  du 
n ic h , lecz do m a~szałka p raw nie w ybranego należy

,iawiła przy ost ttuim  rew olucyjnym  ruchu , w ten  
sposób, że starano  się podstępnie złożyć odpow ie­
dzialność za rozruchy na w łosk ich  katolików , rzu ­
cając im  w tw arz oszczerstwo, że podburzali i 
w ichrzyli wśród roznam iętuionej i w skutek  gł>du 
i nędzy rozwścieklonej ludności. A le rachuby p )d  
ty m  w zględem  zaw iodły zupełn ie . P ak ty  zbyt były 
znane i zby t jasne, by oszczerstwo c h o i n a  chw ilę 
m iało  moc skuteczną. Z drngiej strony  daw na i też 
już znana uległość rządu w ł-sk iego  wobec n iena 
w istnych  K ościołow i i k a t ilickiej m yśli sfer m a­
sońskich i tym  n z e m  zdecydow ała o ukrytej i k re ­
ciej przeciw  katolicyzm owi walce. Ale to w alka 
z góry  przegrana dla rządu. K ościelnej opoki „ b ra ­
m y piekielne* nie przem ogą, a w w alce z W atyka­
nem  K w iry n a ł n igdy nie będzie m ógł pow iedzieć 
„zw ycięży łem !“ Ale jeśli dalej walkę tę  p row a­
dzić będzie, popchnie W łochy  w objęcia socjalizmu 
i anarch ji i sam po niewczasie pozna, jak  zgnbnem i 
dla siebie i społeczeństw a pom agał dziełu.

 --------------- U  I N *  y ------------------

O p, Daszyńskim.
I. W D zienniku Polskim  znajdujem y ciekaw y a r ­

ty k u ł po doi sany lite ram i R . K .  a będący odpow ie­
dzią na lis t p. Daszyńskiego zamieszczouy n ie d a ­
wno w Słowie Polskiem. A rtyku ł ten, jak  sam  au ­
to r jego zaznacza, pisany je s t przez człowieka, „ k tó ­
ry przez la t dziesięć by ł naocznym św iadkiem  ru ­
chu robotniczezo we Lwowie i bv ł jednym  z p ie r­
wszych członków  p artji, m ia ł w ięc dobrą sposo­
bność przypatrzeć się bliżej — ja k  p. Daszyński 
m ów i — „ te j h y d rze". Ciekawe też znajdujem y 
w artyku le tym  szczegóły tyczące się przeszłości 
politycznej i sposobów jakiem i p. D aszyński karje - 
rę  swą zrobił. W yjm ujem y z niego w ażniejsze u stę ­
py następującego b rzm ien ia :

Ilekroć p. Daszyński mówi o sobie i partji, zaw ­
sze zwykł używać wyrazów szerszych, niż pojęcie 
rzeuzy wymaga. P artję  nazywa ludem — siebie r e ­
prezentantem tego ludu. Oto krótki ry i historji, jak 
lud t»n powstał i w jak i sposób p. Daszyński ita ł 
się jego reprezentantem.

Imię Daszyńskiego było znane w lataoh ośmdzie- 
siątyeh ówczesnej młodzieży postępowej, ale nie I- 
gnacego, ieez śp. Feliksa, twOiey socjalizmu polskie­
go. O programach socjalnej dem otracji niemieckiej 
n ikt w tidy wiedzieć nie chciał. Fioeuwoło się nad 
w łasnym  programem. Szukało się, badało w arunki 
polepszeaia bytu robotników, ale na gruncie w ła­
snym, narodowym, nie potrzebując się zapuż/e*aó u 
Niemców. Ówczesna, istniejąoa we Lwowie „Czytel­
nia naukow a", gromadząca u  siebie czoło inteligen-

zbliżeć się do tronu  z prośbą tego  rodzaju, a stąd  
wynika, te  te n  krok posłów  dąży do obalenia praw  
i przyw ilejów  krajow ych. Nie dozw alaj, N ajjaśn ie j­
szy Panie, eby bezkarnie deptano tw e w łasne dzie­
ło , tak  szczęśliwie przez zaw arte z nami P a d a  
C m vm ta  zbudow ane i po tw ierdzone konstytucjam i, 
w la tac h  1717 i 1718 w ydauem i, k tó re  święcie za ­
chow ać p rzyobiecałeś".

E adził nadto prym as, aby jak  można n a jp rę ­
dzej zw ołać nowy sejm  nadzwyczajny i pracow ać 
z senatoram i nad tern, aby sejm  ten  szczęśliwie do 
końca doszedł.

Odpowiedź prym asa, chociaż spodziew ana, roz­
ją trzy ła  A ugusta. Zm iął k artę , na k tórej b y ła  nap i­
sana i zw racając się do n ieodstępnego B iiih la , rzek ł 
ze z ło śc ią :

— Oto kość, k tó ra  m i w pard le  stoi i dław i,
jak  stryczeK   — A na je j wyjęcie żadneeo
sposobu n ie m a! N a honor ., je stem  kró lem  m alo ­
w anym ...

B rilh l u śm iechnął się dwuznacznie.
— W asza królew ska m ość unosi się bez po­

trzeby , — ze szkodą swego zdrowia, — ta k  dla 
nas wbzyslkich drogiego — izep n ą ł. — K siążę • 
p rym as nie dopuści rozdania bu ław , z p o m in ię ­
ciem  swej rodziny.... Sejm  zerw any, to  więcej niż 
pew ne, nas to  jednak  nie w iele obchodzi. M amy 
przecież radę senatu , bardzo dla planów  naszych 
w ygodną...

— To p raw da —  m ruknął A ugust — w  k a ż ­
dym  razie spotykać niem al na każdym  krokn opór, 
a! to  do w ściekłości doprow adzić może...

— W  polityce, najjaśniejszy pan ie, te n  w ygry 
wa, k to  d zia ła  z k rw ią  zim ną i bez złości. P o ch le ­
biam  sobie, że m y w łaśn ie tak  postępujem y, ero o 
możemy spokojnie p a trzeć  n i  opór polskiej sz lach ­
ty, je j m oźnowładoów i n a  zryw anie sejm ów . Je stem  
pew ien, że propozycja, k tó rą  ofiarowaliśm y dw orom  
ościennym , uw ieńczy dzieio...

— Spodziewam  się, że tak  będzie — rzekł A u­
gust pochm urnie — chociaż z d ru g ie j s tro n ), oba­
w iam  się, czy nie jesteśm y  w  ofiarności naszej 
zb y t hojni...

oji postępowej nadaw ała tej praoy i tym dążnościom 
charakter poważny i naukowy. Przyjazd p. Ignacego 
Daszyńskiego, 22 letniego młodzieńca, otoczonego ou- 
reoią brata, jako pieerwszego pioniera socjalizmu, 
zmienił prędko postać rzeczy. Wybrano go prezesem 
czytelni. Zasobny w sporą ilość broszur niemieckich, 
które przywiózł z Niemieo, począł działać. Teren, 
jak i znalazł, był dla niego dosyó obcym. Prócz ko­
leżeńskich znajomości n 'e  m iał innych, a starszyoh i 
intehgonsnyjh Lidz’ niełatwo było odrazu zdobyć i 
pozyskać dla swoich planów, tsm bardziej, że nic no­
wego nie przywiózł — prócz wspomnianych bro3zuo 
i ślepej wiary w to wszystko, oo w Niemczech wi­
dział i  słyszał. Na wszystko jednak  są sposoby. ^  
czytelni prócz oiłonków mężczyzn znajdowały się i 
członkowie kobiety, a szczęśliwie dla p. Daszyńskie­
go było wówczas właśn-e k ilka młodych i przystoj­
nych. I zrodził się w politycznej głowie p. Daszyń­
skiego pomysł może jedyny, genjalny, aby kobiety 
pozyskać naprzód ls  pierwszych uczni swego apo­
stolstwa.

O dsuuął się od niężuzyzn, odgrodził od nioh mu- 
rem obojętności i ignorancji, a  oały wpływ swój 
zwrócił ku kobietom. I nie dziw , że prędko, nie po­
trzebuj ąo silić się na argumenty, pozyskał żarliwe 
adeptki nowej wiary, które przy wstępnych krokach 
na arenie politycznej p. Daszyńskiego, dzielną ma 
niosły pomoc. Czytelnia już wtedy sta ła mn się nie­
potrzebną — zg u iił dotychczasową je j robotę--przy­
spieszył jej upadek, otoczył się nimbem nieznanych 
do ty oho as zasług dla idei soojalistyoznej. Zorganizo­
w ał partję i począł redagować Robotnika. Intel gen- 
oja p. Daszyńskiemu w partji zawadzała. N ie uhoiał 
ciągłej krytyki pod bokiem. Otoozył się takimi, któ­
rzy mu na ślepo uwierzyli, dła których każde jego 
słowo stawało się dogmatem. Ludzie ci, to po naj­
większej części robotnicy bez zajęoia, skompromito­
w ani tu  i owdzie, niechcący zarabiać na ohltb dro­
gą  zwyczajną, czepiająo się trybuna, mieli nadzieję 
przy wspólnym ogniu i swoją upieo pieczeń.

Że inteligencja dla tworzącej się partji była nie 
na rękę, dowodzi fakt iż jeden radykał sam uświ** 
do miony, akadem ik, w zapale partyjnym, wygadywał 
takie rzeczy na inteligencję, żeśmy obocni na tem zgro­
madzeniu inteligentni ooprędzej opuścić je  musieli* 
Mówił ten zapaleniec, aby robotnicy strzegli zię in te­
ligencji, bo to są głodni panowie i jeżeli , obonj*. * 
wami, to po to tylko, sby wyłndzió od was napitek 
i poozęstnnek. Dzięki podobnym nankom zabrzmiało 
h as to : preez z in te ligencją!

Po co nam inteligencja? — wołali robotnicy, my 
jnz uświadomieni, my wiemy, czego chcemy! P o­
wszechne prawo głosowania, ośmiogodzinny ozas pra­
cy zaświeciły na ezerwonyoh odznakach, a z k ilku­
tysięcznej tłuszczy p o d ró s ł się ok :zyk : nieoh żyje so­
cjalna międzynarodowa dem okraoja!

— Cel wielki w ym aga w ielkich ofiar, najjaśn ie j­
szy panie — zauw ażył ob łudnie m inister. — Z re­
sztą co dziś się daje, ju tro , przy zdarzonej sposo­
bności, oaebrać m ożna..

A ugusta is to tn ie  m ało obchodziło  zryw anie se j­
mów, a naw et było m u ono na rękę, gdyż o s ła ­
b iało  naród  m orafuie, — a tem  sam em  sprzy ja ło  
przeprow adzeniu p lan u : zapew nieniu synow i jego  
tronu  polskiego. — Do celu togo dążył oddaw ua 
i wszeltfiemi siłam i, nie w ahając się używać środ­
ków n .jnikczem jiiciszych —  jak  n jp rzy k ład  sp ra ­
wy toruńskie j, o k tó rej w spom nieć się godzi, -  
chociaż je s t ona jedną  z najsm utniejszych w dzie­
ja ch  naszych , k tó ra  dała  soosobność sprzedaj- 
aerau  W olterow i ogłaszać p ism a p o s w a rz ę  na 
Polaków, — oskarżać naw et cały naród  o n ie to le­
rancję.

Rzecz się tak  m ia ła :
Dnia 16 lipca 1724 roku. gdy w Toruniu , w 

kościele św. Jakóba, u Benedyktynek, obchodzono 
uroczystość N . P . Szkaplerznej, a po tem  odbywano 
procesję, s tu d en t z konw iktu Jezuitów , Stanisław  
L is ie c d , syn w yrobnika z W łocław ka, z ni żył mę 
do ewai gelików, przypatru jących  się proces,ii i re- 
zw ał ich, aby k 'ęk a h  przed m onstrancją . Ci nie n- 
słnchali, a L isiecki Dić ich  zaczął i słowy obelży- 
w em i obrzucił, oni jednak  n ie odwetowali. Tego 
sam ego dnia o godz. 5, Lisiecki dobraw szy kilku 
jak  sam  zawadjaków, ponow ił burdę z ew angelika­
m i i dwóch z n ich , m ieszczan, zdo łał na cm entarz 
kościoła św. JaKóba uprowadzić, k tórych mieszcza­
n in  D enb linger szczęśliwie uw olnił.

S traż  miejska przyw róciła porządek i areszto­
w ała Lisieckiego K s. K azim ierz Czyżewski, rek to r 
Jezuitów , kłamliw ie p o in fo rm ew g j^  ja k o n j ew an­
gelicy byli przyczyną burdy, w ysła ł studentów  
sw oich do p rezyden ta  m iasta, Eoesnera, dom agając 
się uw olnienia Lisieckiego. P rezydent odesłał ich  
do Tom asza G irarda, b n rg ra lieg o  królew skiego, 
jako  do w łaściw ego rozjem cy sp ra v  podobnych. 
A le studenci porw ali ewangelika^ N agom ego i  u - 
prow adzili do kolegium , ewangelicy zaś uw ięzili 
dw óch studentów .

(Ciąg d*l»*7 aaattpik
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A  w ięc naw et w  politycznej karjerzo  p . D a­
szyńskiego należy rchercher la fe m m tu. To cńiu- 
b n u ! „B el-am i" M aupassan ta  nie p rzesta i w idać 

b y ć  ak tualnym .
F on  K. E . zapow iada jeszcze dalszy 31 tg  swej 

„O dpow iedzi". Może z r ;ej więcej się joazcze do­
w iem y ciekaw ych rzeczy o p . Daszyńskim .

Pod Filipinami.
( iŁ ^ a m ię tn l lE  o f i c e r a  f r a a c m s lŁ la g o ) .

4
„Mieliśmy łodź kanonieraką „L ej :»u na kotwicy 

dla badania zatoki i  ostrzeżenia się przed niespedzia- 
nem ".skoczeniem ze strony nieprzyjaciela. Ale Ame­
rykanie i tak  rrzeszli swą drogą! Około plłnucy! 
Załoga ich w idziała, ale nie była w stanie wczas 
ich dcpędsió; marsz ioh ty ł  zbyt pospieszny. Udało 
im się szczęśliwie uniknąć min wybuchowych w przy- 
s ts n i ; nasi założyli tern ich k ilka na samem dnie, 
ale w skutek prędkiej roboty i nie zupełnie odpowie­
dniego m ate.ja łu  nie były one zdatne do n iczego! 
B ateije przesmyku, zorganizowane w dw udziestu dwóch 
dni tu b , dały ognia; ale ciemność nocy sta ła  na prze­
szkodzie celności strzałów. I  dlatego eż i one nie 
w yrządziły żadnej szkody nieprzyjacielowi.

„Amerykanie spostrzegli eskadrę hiszpańską w Ca- 
yite i d sli znak do jej ostrzeliw ania. Pociski kiero­
wano na okręty najmniej zdatne do oporu. Wszystko 
stanęło w  płomieniach w przeciągu kilku  chw il... 
Trzeba było cdkomenderować wielu ludzi do gaszę 
n ia  p o ża ru ; a każdy nowy g ranat nowy rozniecał 
og ień !

„Z okrzykiem V iva  E sp a n a t  i „Niech żyje mary­
n a rk a !"  padali um ierający i ranieni majtkowie za­
łogi. Jeden g ranat eksplodował w kwaterze cfieerów, 
zamienionej na sz p ita l; i tam także umierający wo­
ła li z zapałem \ n a  E sp a n a .. Gdy dwóch sterni­
ków zginęło na sta tku  „C ristina11, oficer jeneralnego 
sztabu chwycił za ster. W szyscy walczyli do ostatnie 
go tohnienia.

„Komendant statkn „C ristina", aczkolwiek chory, 
na chwilę nie opuścił swego stanow isko; okręt palił 
się ze wszystkich s tron ; w prśród płomieni niepodo­
bna było zrobić użytku z armat. I  tak  wszyscy by­
liby ponieśli śmierć bez słowa sk a rg i; sle adm irał 
rczkazał opróżnić statek, który zatonął, stawszy się 

pastw ą ognia.
„Don Jnan  Ł Austria* m iał zepsuty komin, w 

chwili kiedy się w alka rozpoczynała. Mimo tego je ­
dnak  w -iąt w niej udział i  cofnął się do arsenału, 
gdzie choisł dalej jeszcze staw ić czoło nieprzyjacie­
lowi. Mała łódź bez znaczenia „M arques del D uero“ 
walczyła jakby okręt wojenny. P łynęła podziurawio­
na kulam i o a rozkaz adm irała, który nie chciał się
cofnąć aż do obwili, w której jeden choćby statek
będzie zd&tnjm do bojn. W końcu ukazało się, że 
'b ro n a  jest niemożliwa, chociaż neayniono wszystko, 
co było w ludzkiej mocy.

„ i eskadra am erykańska, odnoww Bzy w swej 
przystani zapasy am anicji, które wyczerpała przez 
iw ie  godziny w tym piekielnym ogniu —  wróciła 
na pole walki i — nędzna! — rozpoczęła na nowu 
ostrzeliwać na pół zatopione i bezbronne st»tk:! To
nikrzemność 1 W ten Bp«sób Hiszpanie wojny nie
p ro w ad zą!

„M arynarze hiszpańscy bili się z taką waleczno­
ścią, że trudnoby jej daó wiarę; nawet konsul an­
gielski przyznał na m to z wy razem pełnego szacun­
ku. N ik t mu nie będzie w stanie zaprzeczyć! Ko­
m endant angielskiego okrętu „Baleigh* powiedział, 
że gdybyśmy pod Corregidor mieli jeden choćby pan­
cernik, w alka prowadzona byłaby z zajadłością i że 
pod h u b ą , jeśli naw et Stany Zjednoczone odniosą 
zwycięstwo to zwycięstwo to drogo je bardzo kosz­
tow ać będzie 1

„ŁLazpanja nie jest już najbardziej potężna, ale 
jest zawsze najbardziej sław na!*

N ie byłem na tyle okiutnym , by waka: sć opo­
w iadającem u śmieszności jego pełnego zspału  i tchną- 
oego entuzjazmem opisu: łodzie kanonierskie, którym 
ciemność nocy przeszkadza w zwyczajnej m arynar­
skiej akeji, statek który się cofa do arsenału, by 
walczyć padał i  tak dalej. Opowiadanie to ma wiele 
sm utnego komizmu dla marynarzy.

(C. d. n.)

Mickiewicz jako publicysta.
7) (Ciąg dalszy).

Mickiewicz p isa ł dalej artykuły do Pielgrzym a  
Polskiego, wydawanego przez Januszkiewicza. Od 
kw ietn ia rozpoczęło się to z d ję c i publicystyczne poe­
t y !  trw ało do końca czerwcs. Bezulta.em było dw a­
naście większych i sześć mniejszych artykułów  — 
„pisanych dzielnie*, jak  mówi biograf poety prof.

Chmielowski — my dodam y: pi« »nyeh za stanowiska 
człowieka w ielkiego uczucia, wielkiej myśli i  nieu­
giętego charakteru

Tych ośmnaście artykułów , wyszlych z pod pi '- a  
Mickiewicza w kilkum iesięcznym  okresie roku 1833, 
starcz* za całe stosy zapisanej wówczas bibuły przez 
wszystkich publicystów  polskich na emigracji — je ­
śli s ię  rzeoz weźmie na wagę uczucia, myśli i poli­
tycznego znaczenie. Je st w nich cała niemal geLeza po­
litycznej m yśli wyjsrzmiająeego się narodu.

Przebiegnijm y ten obszu- szy bko, przypatrzmy się 
idei z lotu ptaka, a będzie ta dla nas w ielką rozko­
szą, bo odbędziemy podróż z duchem jednego z naj­
większych publicystów polskich, z dachem Mickie­
wicza.

Towarzystwa litew skie i ziem ruskich, zawiązane 
w Paryżu  r. 1831, którego Mickiewicz był zraz i 
członkiem zwyozajnym, później prezesem, obchodziło 
dn ia 25 m arca 1333 r. uroczyście rocznicę puw stt- 
nia na L itw ie, ffo łyn io , Podolu i U krainie. Prezes 
opiekuńczego „Komitetu francusko-polskiego* jenerał 
Lafayette, „ostatni z ludzi dawnych —  ja k  mawiai 
Mickiewicz — europejskich, w którym jest jeszcze 
duch poświęcenia się, reszta ducha chrześcijańskiego*, 
»agaił posiedzenie.

„Obywatel Ju lien  — pisze Mickiewicz w  artykule 
„O konstytucji powstańców" zamieszczonym w Piel­
grzym ie  —  jeden z mówców (na owei uroczystości), 
jest to stary nasz przyjaciel, autor „Ż-ywctt. Kościu­
szki" i  różnych artykułów tyczących się Polski. Szko­
da, że spraw ę naszą uważa zawsze ze stanowiska... 
francuskiego. Nazywa naród nasz męczennikiem za­
sady konstytnoyjnej. Jakiejże to zasady? jakiej kon­
sty tucji?  Zdziwiło to szczególniej Litw inów, którzy 
żadnej konstytucji jiidanej nie mieli, a do konstytu­
cji kongresowej żadnej nie przywiązywali wagi*.

Czujny duch Mickiewicza — zwłaszc*a, że nie­
którzy z rodaków zdaw ali się podzielać opinie oby­
watela Jn lien  —  nie omieszkał natychm iast zapro 
testować i  w owym artykule „O konstytucji powstań­
ców*, napisanym 5 go kw ietnia i wydrukowanym w 
Pielgrzymie  — tak  o tern. dalej p isze: „Zostały się 
wprawuzie na Litw ie, W ołyniu, Podolu i  U krainie 
pam iątki żywe dawnych konstytncyj polskich, ale te 
pam iątki, ja k  ziarna rosnące w seruach rodaków, wy­
dałyby zapewne owoc wcale różny od wszystkich kart 
i statutów  nam znajomych. N ie nazywajmy przeszło­
ści naszej konstytucyjną, żeby się nie w ydaw ała po­
dobną do teraźniejszego stanu F rancji i  Anglji! Tyle 
nagrzeszyły rządy w imię konstytucji, ze ten wyraz 
jnż poszedł w pogardę i trudno z nim ludy pogo­
dzić 1...

L itw a, Boś i  Polska, zmuszone walczyć o nie­
podległość, miały chyba tylko „konstytucję powstań­
czą*, a tę streszcza Mickiewicz krótko: Bió Mosksla, 
nie paktować z carem Mikołajem, wieszać szpiegów, 
ul.-gsó władzy rewolucyjnej (jak długo trw a), zbie­
rać podatki, i wszystko, co jebt potrzebne w czasie 
wojny.

„Oto jest praw ie cała konstytucja powstańcza. 
N ie podoba się zapewne uczonym legislatorom. Nie 
ma w niej porządku ; pomieszano razem praw a kar­
dynalne, kryminalne, finansowe... Ale to me nasza 
w ina — mówi Mickiewicz — nie my ją  wym yśli­
liśmy, hie przechodziła ona przez żadne dyskusje zgro­
madzeń, nie była naw et nigdzie nap isana; bo praw a 
amieazczają się wtenczas na papierze, kiedy już za­
czynają noiekaó z serca i pam ięci*, a więc... kiedy 
noiód ma zapewniony swój byt n iepodleg ły!

A gdy w roku 1833 nadeszła W ielkanoc, tedy 
Mickiewicz pisze w Pielgrzym ie  artykuł pod ty t:  
„W ielki Tydzie.fi- i na ten tem at anuje cudne m yśl, 
krzepi jęczący w niewoli naród zapowiedzią... Be- 
zurekoji! Publicysta staje się natchnionym  kaftanem , 
przemawia do czytelników oiepłemi słowy, płynące- 
mi z serca, porywa ich na wyżyny, gdzie ponad 
wszystkiem gornje czysta, naw et bólem otropnej rze- 
ozywistośui nie zmącona miłość Ojczyzny... Jer to 
„hwila błogiego zapomnienia...

Posłuchajmy tej cudnej symfonji Błów wielkiego 
kapłan* publicysty :

Pascha w Polsce jest w ielką narodową b esiadą. 
W jednym czasie uezlują: bogaci przy stołach zbyr- 
Ucwyoh, wieśniacy w ehatacn a nawet więźniowie,
w  ciemnic.ioh .

Odgłos dzw enor i wystrzały moździerzów rezu ­
rekcyjnych, ileż obndzają wepoi nie i  narodowych!... 
N a L itw ie i w ziemiauU B usiioh , w całym obszer­
nym kraju  rozbrojonym i strzeżonym, jedynemi arse­
nałam i naszemi były kościoły mające p -k U k a  dzwo­
nów i kilka moździerzy... Zdaje się, że wiari przod­
ków naszych, widząc jak  dzieciom wszelką broń wj - 
dzierano, schowała na nieprzewidziany wypadek lę  
trochę rpiżu w dzwonnicach i  zakrystiach, r ra w d a , 
że jaśnie cywilizowani przemysłowscy, wracający z za­
granicy, narzekali nieraz na krzykliwośó dzwonów; 
słyszeliśmy ich nieraz radzących przelać śpi . nieuży­
teczny na ketły  gorzelniane; ale nie śmieli sżtnrmo- 
wać do wież kościelnych, szanując to, co -azyw ali 
przesądem ludu. Dzwony zestały i dobrześmy na 
tern wyszli.

„Iiekrcó w  parafji dało Jię  słyszę5 hasło pow sta­
nia dzwony zstępowały z fcieżyo, zostawiając koś do­

ły nieme w żałobie, gromadziły się do arsenałów, 
skąd przelano ca  d iia ła , ciągnęły w  pole, wzywając 
lud, ja k  niegdyś przed ołtarz ofibty mszalnej, tak  
teraz na plac boju, na ołtsrz ohsry narodowej....

„. .:Z kotłów gorzelnianych nie mieliśmy korzyści 
w  pow staniu. Tylko kiuszeo poświęcony obwale N aj­
wyższego był przydatny „ a  obronę togo, co jest naj- 
wyższem na ziemi —  Ojczyzny.

„Godni uw agi, że irgdzie w Chrześcijaństwie nie 
obchodzono tak  Wielkiego Tygodnia, ja k  w Polsce. 
Naród nas* zdaje się mieć przeceńcie, iż to święto 
ojerpisń, m ąk i Zmartwyehws+ania, będzie kiedyś sym­
boliczną uroczystośoią odrodzonej Polski.

„Przodkowie nasi radzi byli, kiedy im się zdarzy­
ło stoczyć bitwę w W ielki Tydzień; wróżyli sobie 
pew ne zwycięstwo. W iele ważnych pam iątek histo­
rycznych łąezy się z tą  epoką: powstanie W arszawy 
za czasów Kościuszki, powstanie Jasińskiego w Li- 
tw.e, nakonieo zwycięstwo pod Wawrem i Dębem. 
Mamy ju ) w kilendarzu  narodowym święta na W iel­
ki Tydzień; będziemy je mieli i na dzień Zmartwveh- 
w w ania!"

Jeszcze brzmiało w przestrzeni echo w slki Egipcjan 
z Turkam i, jeszcze się gabinety enripejik ie  nie otrzęsły 
z wrażenia, jakiego doznały w skutek w ystąpienia wice­
króla E gip tu  Mihmeda-Alego, który „Aiedbająeo uk ła­
dy* śm isłą ręką „sięgałpo dziedzictwo M ahm eda",gdy 
wśi id tego politycznego naprężenia, publicysta polski. 
A. Mickiewicz, wiedząc, że „najmniejsze wiadomości* 
rodzą .f emigracji natycbmiaot jakieś uczucia nadziei, 
powodują „do wniosków i oczekiwań*—spieszy z o- 
„trzeżeniem, rzuca refleks zdrowego rozsądku polity- 
sznego na słoneczny horyzont niewczesnych nadziei i 
wysnuwa z całości następujące praktyczne w nioski:

„Co nam w ió tą  wypadki na Wschodzie?"
— Nio. O dobrych zamiarach monarchów wzglę­

dem Polaki — nie ma co mówić. Są to „babskie 
plctki*. „Dziś wszystko się odmieniło". Owe konfli­
kty i wrzekemo „nienawiści gsbm etowe uciszy bo- 
j a ź ń  w o l n o ś c i  i  daleko większa nienawiść mo­
narchów ku Indom*. Dzisiejszy ogólny system gab i­
netów to „półśrodki, półgroźby, półw ojny: bo królo­
wie już m ają tylko pół życia". Mickiewicz mniema 
że „uciekną oni wszyscy do Petersburga", do tego 
„powszechnego szpitala krćlewszczyzny europejskiej* 
a  wniosek swój opiera na przykładach: pobytu na 
dworze carskim ongi Stanisław a A ugusta a w chwili 
bieżącej „królowej Imerecji i  Mingrelli i dwóch mo­
narchów Hanów" — którzy, jak  stw ierdza „sprzedali 
swoje państwa za gotówkę*.

A „kiedy car posyłał groźby Mehmedowi a d la  
su łtana posiłki — co robili przez ta ty  rok m inistro­
wie innych dworów?" Nio. Dopiero „bitw a pod Ko 
n iah  zbudziła ich z letargu*, sle i tn skończyło się 
na negoojaojach i „graniu w straszka*.T o też zabiegi 
icn skończą się ua niczem a „Bosja dokaże swego*. 
Czegóż ch ie Bosja? Ona chce „u tiz jn iró  status quo, 
bo wojny europejskiej teraz zacząc nie mole i nie 
potrzebuje. Chce su łtana zabić moralnie, pokazawszy 
mu, że js k  dawniej mogła go sama zwyciężyć, tak 
trraz obronić, i na tem przestanie: b )  Bosja odrazu 
nie robi wielkich zdobyczy" itd.

K onkluzja: „Można więc być pewnym, że z dzia­
łań  gabinetów europejskich nio nie wywiąże s 'ę  wiel­
kiego ani nowego". S un  tylko charakter indyw idu­
alny rozummgc i odważnego baszy ma jeszcze — jak 
twierdzi Mickiewicz — „jakieś znar zenie" i upraw nia 
do staw  ania w k iira n k n  jego czynów niejakich ho- 
r< skopów;..

My, Polacy, możemy tylko b*g)bojnie w zdychać: 
„żeśmy w czasie w ojiy  uie mieli na czele wojska 
t ik i  go baszy, idącego ciągle naprzód i niedbająoego 
o n l ł  dy“ . J .  B .

(C. d. a.)

Otto von Bismarck.
De m ortuis n il nisi juste.

7)
y

Przejście do dyplomacji.
B ism ar»r w pierwszych jego debiutach wyracho- 

w ani;. nie zawiodły. Fryderyk-W ilhelm  był człowie­
kiem słabym, wahającym  się i  w zdaniu niepewnym. 
Stanowczość, energja, wyzywająoa rzutkośó w obronie 
krańcowej zachowawczości, albo raczę reakcji prze­
ciw całem u bardzo licznemu liberalnem u stronnictwu, 
które w grunie swem posiadało wielu vzłonków zna­
komitego ta len tu  i powi z schnie szanowanych, podo­
b a ł się krolowi, którego uw agę na tę niespodzie­
wanie zjaw iającą się siłę zwrócono i który wszystkie 
owe mowy z zadowoleniem najwyższem przeczytał, 
chociaż woale po akadem icku ułożone nie były. W krót­
ce Biamark m iał zyskać osobiste najwyższego zado­
w olenia dowowody.

W sierpniu Bism ark odbywał z - n ą  poślubną 
przejażdżkę' po Włoszeen i zjeohał do W enecji gdzie 
baw ił król. Twierdzą, że zjazd ten był przypadkowy,
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prawdopod bniej jednak m arszruta młodych małżon­
ków była ułożona w edług wskazówek osób, św iado­
mych marazm ty królewskiej. Król, dow ied-awi »y się 
o bytn-ści B ism arka w Wenecji, wezwał go na o- 
biad, przy którym i  po którym wiele ze swym goś­
ciem rozmawiał. Znał on króla z dobrych opisów, w 
dodatku był i długo pozostawał tern, co Franonzi ww 
charm eur  nazywają. E ró l był z tego osobistego spot­
kania tak  zadowolony, iż bjografowie w tym obje- 
dzie widzą początek plźniejszyon kolosalnych powo­
dzeń przyszłego W ielkiego Eanolerza.

Po przejażdżce poólubnej państwo młodzi nie o- 
siedli jeszu/e w zbyt kosztownym Berlinie, ale za­
mieszkali w Sohonh»iisen do początku następnego 
1848 roku. Bewoluoja lutowa paryska, jak  piorun 
oddziałała n a  państw a środkowej Europy W marcu 
Berlin także ujrzał barykady i krw aw ą walkę ulicz­
n ą  między Wojtkiem a ludem . F ryderyk W ilhelm IV  
zmuszony był zapomnieć o słowach, wyrzeczonych 
przed rokiem, że nie pozwoli, „by jak iś świstek p a ­
pieru staw ał między nim, a jego ludem ", W k w ie t­
n iu  m u u a ł zwołać tak  zwany połączony sejm, by 
ten zdał swe atrybucje zgromadzeniu narodowemu, 
umocowanemu do ułożenia konstytucji. D la polityków 
barw y Bismarki był to rok bardzo niemiły, zazna­
czyć jednak należy, że Bismark tym razem nie zmie­
n ił woale barwy, a może podniósł m iarę zaciętości. 
Czy to w sejmie, ozy po za sejmem nam iętnie w y­
kazywał, że liberalni nie są zdolni do utworzenia 
zjednoczonej niemieckiej ojozyzny. Zgromadzenie n a ­
rodowe niemieckie obradująoe we Frankfaroie, było 
stałym celem jego pocisków. N apisał naw et długi 
memorjał do króla w formie lis ia , który kondolen­
cyjnym nazwać można, tak przekonywająco obmyśla­
ny, że król odtąd coraz częściej wzywał go do Sans- 
Souoi i naradzał się z nim. Jako jeden z założycieli 
słynnej wówczas „Gazety Krzyżowej", wychodzącei 
pod godłem Erzyza Zeiaznego z napisem : „Z B ,giem  
za króla i  Ojczyznę", pisywał on często w tym  dzien­
niku artykuły polityczne dłuższe lub  krótsze, ale zaw ­
sze ogniście nam iętne przeciw nieprawośoiom i szka- 
radzie liberalizmu. Opowiadają, że wspomniany wyżej 
lis t p u cz  csłe lato leżał na b iurka króla, jako naj­
wspanialszy dowód pruskiego lojalizmu i przyw ią­
zania.

W grudniu  B ism ark został wybrany do izby po- 
■elskiej, jako przedstawiciel okręgu W est Hawelland 
w  Brandenburgji. Posiedzenia Sejmu zostały otwarte 
daia  26-go lutego L849 r., a  B ism arka już wówczas 
uważano za główny filar konserwatyzmu i obrońcę 
korony „pruskiej" przeciw demokracji „niem ieckiej", 
którą nienawidził, z oałą bezwzględną siłą  swego 
junkierskiego temperamentu. Tylko przy pomooy tego, 
że się tak  wyrazimy, klucza, można sobie objaśnió 
jego w owym czasie postępowanie. Bez tego staje się 
ono niezroznmiałem. Z .razem jednak klucz ten po­
służyć może do objaśnienia późaiejsiej jego, na wiel­
ką skalę d z itłs ln o ś r . Jidynym  dogmatem, w który 
prawdziwie wierzył, był wówozts i do końoa życia 
aksjom at: „Wszystko dla państw a, wszystko przez 
państwo — tym zaś państwem były dla niego P rusy.

W  r. 1849 więc ciągle mówił i pisał, zaweze 
pioiunująo przeciw frankfurckiem u projektowi kon­
stytucji liberalnej. Zgadzał się n a  odrzucenie przez 
króla ofiarowanej mu cesarskiej niemieckiej korony, 
bez dobrowolnej zgody książąt i królów, o-az m iast 
woluyoh niemieckich. Sprzeciw iał się interwenoji 
P ru s w sprawie miedzy Szlezwig-Holsztynem a Danją. 
Hołdował Austrji jako przedstawicielce i spadkobier­
czyni starego niemieckiego mocarstwa, która „tyle 
razy i z taką sław ą kierowała mieozem niemieokim". 
W reszcie czcił, ale to czcił na dobre, barona v. Man- 
teuffla, gdy ten został ministrem spraw  zagranioz- 
nycn, na miejsce br. von B randenburga. Zadziwiają- 
cemi są nawet dziś pochwalne uniesienia Bismarka 
nnd ugodą Ołomunieoką (21-go listopada 1850 r.), 
k tórą nawet najnmiarkowańsi filistrowie za najha­
niebniejsze upokorzenie P ra s  uważali.

D la charakterystyki Bism arka przypomnieć nieco 
n usimy niektóre szczeećły tego ostatniego wypadku. 
Po rozpędzeniu zgromadzenia frankfurckiego, kroi 
pruski marząc oiągle o koronie oesariko -niemieckiej, 
a idąc za radą Eadowitza, wyw ołał urządzenie par 
iam eutn niemieckiego, złożonego przeważnie ze stron­
ników pruskich, by nie dopuścić powrotu dawnego 
B undestigu  frankfurckiego, którym rządziła Aostrja. 
W Austrji, ooalonej w r. 1849 przez Bosję i prztz 
n ią protegowanej, ministrem spraw  zagranicznych był 
energiczny i zdolny książę Sebwarzenberg, który nie­
nawidził P rna i  pogirdzał niemi. Swój dogmat poli­
tyczny co do P ros, ks ążę tak form ułował: A v i l iv , 
puis dśtruir*  (splugawió, potem rozbić). W szesna­
ście, ale dopiero w szesnaście la t później Bismark 
tak samo nienawidził Aastrję, pisząc sw ą sław ną 
depeszę do Usedoma we Florencji o Stosa ins H erz  
[eztyon w seroe Austrji). W Niemczech trzeba było 
zaprowadzić porządek i załatwić nieoo spraw , a mię 
dzy innem i heską, Eurfirst bowiem był zagrożony 
rew olucją „w  pantoflach i szlafrokn", jak  ją  w ón- 
ozas przezwano. Nie używał on wcale do i rej (ław / 
nawet u niemieckich książąt. P rusy  miały oddawna 
apetyt n a  elektorat (Hesaen-Keasel), więo w ypraw iły 
tam dywizję dla zaprowadzenia porządku, oo uw aża­

no za poparcie szlafrokowych rewolucjonistów. A ustrja 
w ysłała kilka bataljonów dla podtrzymania Kuru rsts . 
Przyszło naw et do aroykomiozuego spotkania pod 
Brenzell, po którem P rusacy cotnęli się.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
(L isty oryginału pOtosu Narodu“).

Z P i l z n a  piszą do n as : Święto Mickiewicza ob­
chodziliśmy dnia 26 m aja, a obchodziliśmy je tak 
wspaniale, jak  tylko w tak małern mieście inogliśmv.
0  godzinie 10-tej przed południem , ruszył od m agi­
stratu  wśród huku inodzieży pochód, ua czele którego 
szły dzieci szkolne, potem cechy z chorągwiami, potem 
muzyka straży ogniowej z Tarnow a, za n ią  Sokół 
miejscowy, za nim ochotnicza straż ogniowaW potem 
Bada gminna im corpore, a w końcu liczny zastęp 
publiczności, składającej się z inteligencji miejscowej
1 okolicznej, mieszczaństwa i ludu wiejskiego, mimo 
dnia roboczego licznie zgromadzonego, ulicą Trzeciego 
Maja ku Tarnowu wiodącą na plac na wzgórku po­
łożony, na którym budynek Sokoła stanąć ma. u wej­
ścia którego była brama w zieleń i sztandary przy­
brana, w itająca rodaków sokolskie# ..Czołem*?

Tutaj przemówił pięknie zastępca prezesa miejsco­
wego Sokoła p. Zelek, biorąc.iza tło wyjątek z „Ody 
do młodości11 „tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga, tam, 
czego rozum nie złamie, m łodości! orla twych lotów 
potęga, jako piorun twoje ram ie". Zakończył słow y: 
,.że od dnia dzisiejszego ku okazaniu czci wieszcza, 
wzgórze to wzgórzem M ickiewicza, a zasadzone na 
niem lipy lipami Mickiewicza nazwane zostają1'.

W tym samym porządku ruszył stąd pochód do 
kościoła parafialnego w zieleń- przybranego, gdzie od­
praw ił uroczysta nabożeństwo miejscowy proboszcz 
i dziekan ks. Fąferko w asystencji młodszego ducho­
wieństwa, a wypowiedział podniosłe kazanie ks. Zięba, 
proboszcz z Jodłowy, na tle psalmu Dawidowego: 
..Jeżeli cię,^zapomnę Jeruzalem, niech zapomniana b j- l  
dzie praw ica m oja, niechaj przyschnie język mój do 
podniebienia mego, jeślibym  na Cię nie pomniał", 
i wyjątku z ekleziastyki ..Laudem us ttiros gloriosos 
et parentes nostros in  generatione suci", zachęcając 
w gyrących słow ach. do miłości ojczyzny do w yzb jjta  
się wad, które do upadku jej przyczyniły si“ i do 
zgodnej pracy wszystkich stanów nad odrodzeniem 
ojczyzny.

Podczas nabożeństwa wykonał bardzo ładnie miej­
scowy obór mieszany, złożony z młodzież) tak inteli­
gencji miejskiej, jak  i mieszczaństwa, pod k ie iw n i-  
ctwem miejscowego katechety kŚAKottisa, mszę Stefa- 
niego, a po skończonem nabożeństwie wszyscy obócui 
śpiewali ..Boże coś 1’nlskę". Po nabożeństw ir udały 
się deputacje : miaśta, Sokoła,i straży ogniowej i wło­
ścian z powiatu, do mieszkania księdza proboszcza 
Fąferki w celu podziękowania Ducliuw ieństw u. za ich 
pełne* patrjotyzmu zajęte stanowisko wobec uroczy­
stości. WjPoczem ks. proboszcz podejmował u siebie 
z seydeczną staropolską gościnnością obecnych gości — 
a orkiestra odegrała kilka pieśni narodowych.

Miasto już od rana było bardzo pięknie udekoro­
wane festonami, dywanami, Hagami o barwach naro­
dów rch, tudzież przygotowanemi do iluminacji trans­
parentami lampionami i w ielką ilością świec, zwłaszcza 
zaś rynek, w którym odznaczały się mićfezkania Sta­
rosty, burmistrza, lekarza miejskiego, nadgeometry, 
budynpk Stowarzyszenia oszczędności1' i pożyczek, mie­
szkanie zastępcy burmistrza i budynek J-iady powia­
towej, tudzież ulica Trzeciego Maja, w której odzna­
czało się mieszkanie poczmistrza.

1'rz.ed Magistratem na rynku ustaw ioną była es­
trada, przybrana bardzo pięknie w' zieleń i tlagi o na- 
rodowjwh barwach, a przed nią przygotowane ly ły  
miejsca siedzącymi stojące dla publiczności, która się 
tutaj ze wszystkich w arstw  społecznych z powiatu 
zebrała.

O ^godzinie 7-mej w ieczorem przemówił z estrady 
burmistrz i prezes komitetu óbchodowego p. Bujnow­
ski. na tle wyjątków z dzieł wieszcza, jak  z „Ksiąg 
pielgrz\ mstwa polskiego", ..Dziadów" i „Pana Tade­
usza” : ..A wy będziecie zbudzeni z grobu, albowiem
jesteście wierzący kochający i nadzieję m a ją c y . „Ja 
i ojczyzna to jedno, nazywam się milion, boin za m i­
lion) kochał i c ierp iał” . — ..Sami wolni, uczynimy 
i włościan wolnymi, oddajmy im w dziedzictwo po­
siadanie, ziemi, na której się zrodzili) którą krw aw ą 
pracą zdobyli, z której wszystkich żyoi ą i bogaca".

Skreślił on vv krótkich lećz porywających słowach 
znaczenie Mickiewicza jako wieszcza narodowjego irc ił-  
łem tego słowra znaczeniu; który roztoczył przed na­
rodem całe życie, jego, przedstawiając w -„Grażynie* 
do jakiego stopnia jioświąfieiua zdolną jest Pólka 
ojczyznę kochająca,' w „Konradzie W allenrodzie” mi­
łość ojczyzny posuniętą aż do występku, jakim jest 
zawsze podstęp i zdra'da, w' ..Panu Tadeuszu” życie 
ówczesnej Polki, a iv  „Dziadach” i „ Księgach narodu 
polskiego" męczeństwo jego. Mówca zaznaczył dalej, 
że tylko wówczas, gdy się przejmieni) temi trzema 
prńwdartri, które Mickiewicz zawsze, głosił, w iarą, któ­

rej się nasi ojcowie trzymali, że Bóg spraw iedliw y 
zechce uirarać zbrodnię przed wiekiem na Polsce do­
konaną — nadzieją i miłością prawdziwie chrześci­
jańską, która każe tymże ostatnim niepodejrzywać ka­
żdego kroku klas społecznych wyższych o złą wolę 
wobec siebie, która każe wszystkim w zgodzie p ra­
cować dla Ojczyzny, że wówczas tylko możemy być 
pewni, że nas przestanie karać Bóg zagniewany i wów­
czas będziemy mogli zaśpiewać pieśń legionów „Jeszcze 
Polska nie zg in ę ła !"

N astępnie miejscowy chór męzki pod kierunkiem  
katechety ks. Kotfisa wykonał pięknie kantatę. Burzyń­
skiego, „Pieśń do zgody" i „Hymn do pracy". Ins­
pektor szkolny p Ujwary miał sumiennie opracowany 
odczyt o życiu i działalności wieszcza naszego. Dekla­
macje były- d w ie : p. Rabiniak z Brzostku deklamował 
opowiadanie Sobolewskiego; a w łościanin Andrzej 
Trojan z Lubczy wygłosił z w erwą i zupełnie natu­
ralnie ułożony przez siebie piękny wiersz okoliczno­
ściowy.

W  końcu przedstawiono trzy obrazy z żywych 
osób: „Powrót taty" z bardzo piękną deklamacją
panny Z. B. — apoteozę wieszcza przedstawioną w ten 
sposób, że geniusz w osobie panny* J . B. wieńczy 
piękny biust Mickiewicza, a d rugą ręką rozdaje naro­
dowi (w  narudowych strojach) dzieła jego — i Polskę 
zm artwychwstającą. Polska w  osobie pani Z. w w spa­
niałych szatach królewskich zrywa okowy, w czem jej 
pomocnym jest jeden z Sokołów, a cały naród, szlachta, 
mieszczaństwo i lud siermiężny zrywa się do obrony 
ojczyzny na odgłos trąby herolda w  osobie panny 
W< Z. — Zasługa w przedstawieniu obrazów tych 
należy się nauczycielowi szkoły miejscowej p. Jaco- 
biemu. Po wieczorze cała publiczność poszła koro­
wodem po ślicznie iluminowanem mieście i ulicy Trze­
ciego Maja. P iękną dekoracją m iasta zajął się Sekre­
tarz M agistratu p. Gołębiowski.1

Z T u r n i  P o d k a r p a c k i e j  piszą do n a s : Za 
inicjatyw a i staraniem  prezesa p. Brysiewioza obcho­
dzono tn  5 go czerwca uroczystość setnej rocznicy uro- 
d tin  Adama Mickiewicza, w edług następującego pro­
g ram u: W wigilję święcić się mającego dnia ilnm i- 
nowano uroozyśoie miasto. Następnego dnia rano »traż 
pożarna wykonała pobudkę poozem nastąpiło uroezy- 
ste nabożeństwo w kościele z kajaniem  i odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej oraz (nazwanie jednej z najpię­
kniejszych ulic imieniem Mickiewicza. Przem aw iali 
pp. Brysiewioz i poseł Osnohowski. Zakończono w ie­
czorkiem muzykalno-wokalnym w wybudowanym na 
ten cel pawilonie. Dr Sękiewioz zrobił u*m m iła 
niespodziankę, znmiaat bowiem zapowiedzianego od­
czytu, wygłoaił prześliczną mowę o życiu, ozynach i 
dziełach Mickiewicza.

Z  K R A J T T .
L w ó w  10  sierpnia.

(List oryginmlny Oiosu Narodu).

Echa z pogrzebu ś. p. kardynała Sembratowlcza. — Wesoły 
„kiermasz11 wobec niezamkniętej mogiły. — Niepotrzebne 
drażnienia nieprawdą. — Zgromadzenia obywatelskie. — 

Bank hipoteozny.
Program  pogrzebu ś. p. kardynała Sembratowioza 

obejmował asystowanie całego garnizonu lwowskiego. 
Tymczasem w ostatniej chwili odkomenderowano tylko 
honorową kompanję. Wywołało to powszechne zdzi­
w ienie tembardziej, że stanowisko zmarłego dygnita­
rza Kościoła wymagało takiego odznaczenia ze strony 
władzy wojskowej. Z początku przypisywano to za­
rządzenie tutejszej komendzie. Okazało się jednak, że 
kap itu ła grecko katolicka wyprosiła sobie taką w ielką 
asystę w oskow ą i poprzestała na kompznji honoro­
wej. Tym razem skromność kapitu ły  była nie na 
miejscu i takie usunięcie garnizonu z pogrzebu, nie­
potrzebnie wśród ludnośoi, zwłaszcza wśród m sińskiej, 
wywołało zrozumiałe rozgoryczenie. Równie pychy, 
jak  i skromności nie należy za daleko posuwać w 
syrawaoh publiozayoh, bo to się staje często powo­
dem nieporozumień i jest na przyszłość niebezpie­
cznym i niepożąlanym  precedensem. Zasługi księdza 
kardynała Sembratowioza były tak wielkie, że gdy 
chodziło o uczczenie pam ięci zmarłego, pod żadnym 
pozorem nie należało obniżać form tego uczczenia, 
leoz przeciwnie pudnoaić je  dla przykładu, dla szer­
szego wpływu — dla przekonania wreszcie mas, że 
ludzi t-j miary, oo nieboszczyk kardynał Sembrato- 
wicz, równie czczą kraj, oa?e społeczeństwo, jak i 
rząd. K apitu ła tedy przeholowała w swojej skromno­
ści — i nie dobrze zrobiła.

Gorzei się jeszcze atalo z powodu zich rwania się 
pewnego festynowego konsorcjum, W wigilię pogrze­
bu ś. p. kardynała Sembratowioza, a wię, w nie­
dzielę, n iły  n a  pam iątkę 329 rocznicy połączenia 
Polski, Rnsi i Litwy urządzono „kiermasz indowy" 
na polance u podnóża kopca Duj i lubelskiej. N a „k ier­
maszu" tym śpiewano, tańczono i wcielono się aż do 
późnej nooy. Jeżeli już nie względy czysto towarzy­
skie, tn polityozne powinny były podyktować inioja- 
torom „kierm aszu", że podobna oohocza zabawa, cho­
ciażby naw et ze stemplem patrjotyuzno-historycznym
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wobeo majestatu śmierci księdza kardynała, v  w igi- 
lję  jego pogrzebu, nie powinna mieć miejsca tem- 
baidziej, że ją, bodzo łalwo można było odloty ć do 
przyt złej niedzieli.

Nieuazanowanie żałoby po mężu ty oh isazłog, co 
ima>ły kardynał, k tó i.go  pamięć równie Rosini, jak  
i Polacy, m sją głębokie powody oiaozać bezoarunko- 
w ą oz ą — jest szczególniej w naszych stosunkach 
dowodem takiego za n im  politycznego zn yału, że nie 
ma słów na potępienie postępowania ludzi, któizy, 
mniejsza o to, że nie widzą dalej, juk koniec w ła­
snego nona, ale przez swoją bezmyśln. śó i festynową 
trom tadraolę, wyrządzają krzywdę szerozim interesom 
społeczeństwa polskiego. Wiem o tern, że stało to 
się bez najmniejszej tendencyjnej myśli — niemniej, 
jednak, źle jest, że się nie myśli o tern, o ozem się 
w łaśnie myśleć powinno, a kusym płaszczykiem pa- 
iTjOtycznyu nie osłoni się tego obskurantyzmu poli­
tycznego, jakiego wymowne dowody dali panowie zaj­
m ujący się urządzeniem wesołego „k ie 'm sszu“ przy 
niezamkniętej jeszcze mogile człowieka, który i dla 
polskiego narodu położył wielkie i niespeżyte zasłu ­
gi, bo w ciągu e»l-go swojego żyoia sło ty ł bezwzglę 
dnię ideom ptaw dy i braterstw a.

Jeszcze jedna nieładna spraw a. Zabieram w niej 
głoa, bo jestem o to proszony ze strony kom peten­
tnej. Przed kilku dniam i, jedno z tutejszych pism 
podało wiadomość w formie korespondencji z pro win- 
«ji, że w pewnej miejscowtści proboszcz unicki po­
lecił rodzicom ochrzczone przedtem dziecko przez księ­
dza obrządku łacińskiego przynieść do poprawy na 
chrzest ul rządku grecko-katulickiego. M uł o to być 
gorszące nadużycie. Tym czasem : ani tak uie jest, oni 
tak  nie było. W obrrądku grecko katolickim ksiądz 
dopełnił jąo chrztu, jednocześnie udziela bierzmowania, 
czego, jam wiadomo, nie ma w obrządku łacińskim, 
w atórym  bierzmowanis dopełnia później biskup. J e ­
żeli tedy ksiądz łaciński chrzci dziecko nniokie z ja­
kichkolwiek bądź lokalnych powodów, a dziecko ruimo 
to pozostaje w obnądku  greoko-katoliekim, io paroch 
nnicki musi dopełnić tego chrztu bierzmowaniem. 
Spełn ia on więc nie więcej, jak  tylko zwój święty 
obowiąz-k, przepisany zresztą nstaw ą kościoła kato­
lickiego. Wobeo takiego ita n u  rzeozy, zamiaet mepo- 
tizebuie drażnić i zaogniać nasze stosunki i tak ju t 
błąkające się po różnych marowoaoh, należy dokła­
dnie poinformować się i nie srukać złego tam, gdzie 
go w cale nie ma.

Od kilku  dni krąży po tutejszych dziennikach 
wiadomość, o mająoem się odbyć zgromadzeniu oby­
w a te lsk im , które m . się zastanowić nad sposobami, 
jakien  uzjć  należy celem w yjednania u rządu : znie­
sienia stanu wyjątkowego, który wobec panowania 
zupełnego spokoju w całym kraju, jest zarządzeniem 
bezprzeamiotowem. Onegdaj naw et ukazała się odezwa, 
podpisana przez grono pusiów i tutejszych niektórych 
wybitniejszych obywateli, zapow .aaająca zgromadzenie 
to zaproszeniami. N ie może być chyba wątpliwośoi 
pod tym względem, że utrzymyn auie dalsze s ta ­
nu wyjątkowego jest n e  potrzebne i że nie przynosi 
pożytku interesom społeczeństwa —  ale, asy rząd 
chciał się zastosować do uchw ał, które projektowa­
ne zgromadzenie poweźmie, o tern pozwalam sobie 
wątpić. Obecna sytuacja polityczna, wogole, ja k a  s ię ' 
zarysow ała w całej A ustiji, skłania rz^d du pewnej 
przezorności, k tórą posuwa się za daleko, ule nasze 
sfery deoydująoe, nie są woale skłonne do ustępstw 
w ttdy , kieay na innych polach są zagrożone, a G a­
licja uw ażana je s t obecnie za tak i kraj, gdzie w prze­
w idyw anych zmianach konstytucyjnych rozegrają się 
ważne wypadki — więe wygodniej dla rządu będzie, 
gdy tak  pozostanie, jak  j e s t  Dobrze poinformowani 
tw ierdzą, że rząd nie zniesie stanu wyjątkowego w 
Galicji dopóty, dopóki sytuacja w W iedniu nie wy­
ja śn i Si<2 i nie unormuje.

P rzed paru  tygodniami dyrekcja tutejszego B an­
k u  hipotecznego, który posiada także swoją fllję i  w 
K ukow ie, w ydała rozporządzenie, zakazujące żenie­
n ia się tym swoim urzędnikom, którzy nie posiadają, oo 
najmniej tys.ąoa złr. rooznij pensji. Ci«kawy ten ma- 
trym onislny dokument opatrzony je st klauzulą, mooą 
której, urzędnik nie stosujący aię do tego rozporzą­
dzenia, wydalony zoutan c ze służby w przeciągu dni 
c-ternaztu . N aturalnie, nie stosuje s.ę to do tych, 
którzy się już po żenili, lecz wymierzone przeciwko 
tym , oo czują po kościach łaakotliwe amory i, mimo 
codziennych trosk pragnęliby je  podzielić, będąc te­
go przekonania, oo P arys w „Pięknej H el.n ie" , że 
łatw iej żyć... we troje... Chwalebną jest taka troskli­
wość szanownej dyrekcji o dobrobyt i przyszłość 
sw o .th  urzędników, ale w y ro d k a  się zaraa bardzo 
ciekawa kwestja finansowa, z którą nie wiem, jak 
się  dyrekcja załatw i. Jeżeli bowiem tysiąo reńskich, 
jeat m inim alną sum ą, którą dyrekoja uważa za pod­
staw ę do wyściełania .obie małżeńskiego gniazdeczka, 
to ci urzędnicy, którzy już przedtem gniazdko takie 
usłali, a  którzy tysiąca reńskich wówczas nie pobie­
ra li i teraz nie pobierają, pow inni onrzymai od dy­
rekcji dopełnienie —  inaczej roaporządzenie powyż­
sze będzie w kontradykoji z istniejącym  stanem  rze- 
ezy. Zresztą, dyrekoja B anku hipotecznego, odznacza­
ją ca  aię niezwykłą przecież energją w sprawach 
przemysłowych i finansowych, robiąca doskonałe in ­

teresy i. pow ifdzm y prawdę, zręcznie, pomysłowo  
i urn fjętnie prowadząca administracje sw oich  no<o- 
salnych przedsiębiorstw i ngend, zasłuży sobie na 
n e te lo e  uznanie, gdy już istniejącym rodzinom sw o­
ich urzędników dopomoże do lajszej p izysiłośo i i do 
stsrainiejEzego wychowania dzieoi, ch ćby nie na u- 
rzędników, którym bez tysiąca r ń ik icb  żenić sic nie 
w olno... Z et.

Stan wyjątkowy w Galicji.
Zapowiedziane na niedzielę zgromadzenie obywa­

teli lwowskich, celem przyspieszenia zniesienia stanu 
wyjątkowego, o którym w sptm inal śmy już wrzoraj, 
przytaczając podpisy mężów na zgromadzenie to zapra­
szających, wywołało żywy ruch w prasie galicyjskiej. 
Ruch teu niestety w niektórych swych przejawach 
pizybrał przykre znamiona. P rym  pod tym względem, 
ja r  nieraz, trzyma am m czne i dogorywające libeial- 
ne pisemko krakowskie, które chyłkiem, korzystając 
ze Sposobności, nie waha się rzucać oszczerstw i pa­
szkwilów, bynajmniej na odpowiedź nie zasługują­
cych. Potwarcze insynuacje, niozem nieuzasadnione, 
wywołaó mogą li tylko pogardliwy uśmiech.

Co do samego zgromadzenia niktby zapewne, prócz 
tych nielicznych osób i stronnictw , które etan w yjąt­
kowy uważają za błogosławieństwo i dobrodziejstwo, 
przeczyć nie myślał, że o ileby celem wyłącznym 

•tego zgromadzenia było przyspieszenie zniesienia staną 
wyjątkowego, to dopięcie przez niego tego, a nie in ­
nego cela, mogłoby liczyć na powszechne radosne 
przyjęoie.

Szereg niektórych podpisów jednak pod zaprosze­
niem położonych i dziwnie porządkowo po sobie na­
stępujących, wywołać możs uzasadnioną obawę, że 
nie tylko o asm stan wyjątkowy tu  idzie, ale o zgoła 
inną spraw ę, którą akojS przeciw stanow i wyjątko­
wemu osłonić ma tylko pozorem obywatelskiego czynu. 
Z w ielu też względów przemawia do przekonania ar­
tykuł Gazety Narodowej, w tych swoich ustępach, 
w których rzucone je s t pewne światło na uboozne 
przyczyny i oele, będące zgromadzenia tego r  Lotnym 
powodem.

„Mamy tu  do ezyaienia — pisze Gazeta N a ro ­
dowa — z nowym pomysłem doktrynerskim  p. Ku­
mano w icza, który j t s t  tylko dalszem logi Cd, nem roz­
winięciom owej teorji o potrzebie organicznego zbli­
żenia się lew icy do stronnictw  radykalnych, wygło­
szonej przez p. Romanowioza w ostatniej sesji sej­
mowej przy tzasadn ien ia  niefoitunnsgo wniosku o 
wprowadzenie Y kurji w system wyborczy posłów na 
Sejm krajowy".

Może też nie bez słuszności przewiduje Gazeta 
Narodowa , że „zapowiedziana na niedzielę narada 
w .pólna na ratuszu lwowskim prawdopodobnie skoń­
czy się na ogólnikowych rszoiuojaoh srodze liberal­
nych — no i na bankiecie z obowiązaowem „staro- 
polskiem" kochajmy aięl Będzie tam  także mowa n i­
by mimochodem o obopólnej Kontraaekuraoji m anda­
tów poselskich na wypadek możliwych wyborów no­
wych —  co stanowi podubno główny i właściwy oel 
kompromisu — przynajmniej dla niektórych człon­
ków lewicy pizestraszonych wzrostem radykalizmu, 
P p . Stępiński i d r W iskowaki zapewne pam iętają 
zbyt dotkliwie kije chłopów rudnickich, ażeby me by­
ło im przyjemnie znaleśó jakiegoś sprzymierzeńca, 
któryby ich osłonił od zarzutu, iz w W iedniu lepiej 
głużą Niemcom i socjalistom, niż swojemu krajowi.
I  tak  klei się nows przymierze — pokrewnych du 
ohów“ .

Buch. katolicki, zastanawiając s.ę nad zaprosze- 
niem na zgromadzenie, zwrooa uwagę że „najoieka- 
wszami są te  podpisy n* zaproszeniu których nie 
ma, mianowicie z umysłu widać wypuszczone na­
zwiska posłów żydowskich, stanowiących główny prze­
cie kontyngent lewicy sejm ow ej! Czyż paitja  Stówa  
polskiego, zapytuje Buch katolicki, dopiero teraz 
przyszła do przekonania, że gdzie rozgrywają się spra­
wy ludu naszego, tam nie ma miejsca dla żydów ? 
Wyrażamy nadzieję, że zdrowsze i Lepsze żywioły lu ­
dowego stronnictw a nis pójdą w dniu wspólnej na­
rady  pod komendę —  chrzczonych i nieohrzozonyoh 
żydów",

Tyle o zgromadzeniu. Baz jeszcze zatem powta­
rzam y: Gdyby w niem szło tylko o „stan w yjątkowy", 
byłoby ono pomimo wszystkiego symphtjoznem, ale 
jak  widzimy, idzie tu  o zgoła inne rzeozy.

Ostatni numer N aprzodu  wychodzącego we Lwo­
w ie został akofiakowany za artynuł, komentujący mo­
tywy i p raw a piokuratorji państw a, która skonfisko­
w ała poprzedni numer za sprawozdanie z tajnej roz­
praw y Przyjemakiego oraz wzmiankę niepochlebną o 
przemyskiej policji. Temu samemu losowi uległa ró­
wnież żyuow s ra  Przyszłość , za artykuł o atanie wy­
jątkowym.

Wozorajaza lozpraw a przeciw Józefowi Strzyżo- 
wakiemu i trzem wapółobwinionym z powodu tego, 
że ani obwinieni, ani świadkowie do rozprawy za­

wezwani się uiestawili, została na wniosek zastępcy 
prokuratora dra Komorowskiego odroczoną.

2 W ełenki pod Boryiław iem  donoszą o eksoesaob, 
które się m isły zdarzyć w karczmie Dawida R ader- 
fera. K ilku robotników wpadło do karczmy i doma­
gało się jedzenia i picia, żandarm i aresztowali eks- 
cedentów, pod zarzutem, iż połam ali i poniszczyli 
sprzęty.

Rozprawa o zaburzenia frysstaokie zastała nazna­
czoną na 16 b. m. Oikarżonyeh jest 27, świadków 
będzie 34.
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Z Ziem polskich.
W arszaw a 11 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Nuroam.)

Jeszcze o raporcie księcia liweretyńsklego do ca.

W poprzedniej mojej korespondencji omówiłem 
treściwie raport warszawskiego jenerał gubernatora 
do cara. Chodziło mi pnedew«zyatkiem o uw ydatnie­
nie pewnej chwiejnośei, jaką się, mimo wszystko, n a ­
czelnik krajn odznacza względem naszego naród i .  J e ­
żeli to je s t praw dą, cu mówią życzliwi dla jera ł-gu- 
bsrnatora, że ks;ążę Im eretyński nie może grać w 
otwarte polityozne karty  i bardzi często oo innego 
mówi jako jenera ł-*ubarnator, a co innego myśli 
jsko książę i człowiek sprawiedliwy — to ostate- 
teoznie, praktycznie rzeczy biorąc, na co się koma 
może przydaó taki dualizm etyoznny, ozy polityczny. 
P iłaci polityczni nigdy nic dobrego nie zrobią, bo 
raz, że słowo nie zastąpi nigdy czynu, a powtóre, 
bezdziałalnośó w złych kierunkach, lub miloząua a- 
probata, stwarza z drugiej strony złe ozyny, których 
nie zatrą same potępiające słowa, choćby były jak  
najozczeraze.

Nie tylko w raporcie jenerał gubernatora do os­
ra  uw ydatnia się ten dualizm i ta  onwiejnośd — 
widać ją  wszędzie, w osłem postępowaniu księcia na 
zewnątrz . Z podpisem jenerał-gubernatora, lub jego 
aprobatą wychodzą zarządzenia, które wprost przy- 
ponrnaią pozwy z ozasów H urki, tymczasem to, oo 
książę Im eretyński sam robi, sam zarządza lab  samo­
dzielnie postanawia, nie potrzebując się oglądać na swo­
je otoczenie, n& towarzyszący ma dygnitsrja i ozyno- 
wniezy, na swego najbliższego pomocnika, a w łaści­
wie złego duoha : kniazia Obolehskiego — wtedy ksią 
żę Im eretyński wydaje się politykiem rozumnym, 
człowiekiem prawdziwie cywilizowanym, nawet sp ra­
wiedliwym i dobrym, o ile, ma się rozumieć, spra­
wiedliwość i dobroć może być rozważana stosunko­
wo względnie do otaczających okoliczności. Książę 
Imeretyński, jako rosyjski działacz przypomina nieco 
nieboszczyka Albiedińakiego, tylko, że ten ostatni p ra ­
gnął urzeczywistnić to, oo mówił i ze swoich prze­
konań nie ohoiał ustępować ani na krok, przedkłada­
jąc  ustąpienie swoje ze stanowiska, a książę Imere­
tyński balansuje, często kapituluje, a jeszcze ozęśoie' 
zakłada ręce i asm nie wie, oo ma robić.

To też i jego raport do osra bynajm nie nie nosi 
cechy ani stanowczego zapatryw ania, ani stanowcze­
go działania. Raport ten nie może też zrobić żadne­
go głębszego wrażenia ani na sferach, któreby m o­
gły  boś zadecydować, ani na nas, którzy musimy się 
puddaó wszystkiemu i wytrzymać wszystko, mająo to 
głębokie przekonanie, że o naszą siłę narodową, we­
wnętrzną i niespożytą zmiażdżą się w szystki zakusy 
polityków złych, głupich, lub niezdecydowanych.

Ale tego rodzaju ohwiejność, jaka się ujawnia w 
raporcie warszawskiego jenerał-gubernatora sprowa­
dza i złe stosunki, bo naprzód nie przekonywa ni­
kogo, a powtóre, zaostrza apetyty ozynownikierji, dy­
biącej na nasze tycie. Już  dziś z powodu, że ksią­
żę Imeretyński w raporcie wspomniał o silniejszej 
kontroli nad duchowieństwem katoliąkiem  i o wię­
kszej ingerencji rządu w duchownych lem inarjaoh k a­
tolickich -  w Petersburgu w m inisterstw ie kują 
nowe projekty nad tern, jakby przygotować sobie 
„państwowych" księży.

O tern właśnie powinien był książę Imeretyński 
ostrzeds rząd, że praca „państwowienia" księży, na 
nic aię nie przyda i przyniesie tylko złe skatki, a 
musi zamącić tylko stosunki ze stolicą apostolską, 
bez której rząd roayjski, chociaż Jeat u siebie panem 
sytuocji, nic, a nic nie poradzi, ani aoiskiem, ani 
bratalnośoią środków, ani nawet rablami.

Summa summarum, po tern oo pisano i mówiono 
o księciu Imeretyńakim, raport do cara przedstawił 
go niezmiernie blado, a eo gorsza, osłonił obeonego 
warszawskiego jenerał-gubernatora siarą powszednio­
ścią rosyjskiego męża woale krótkiego stanu i trochę 
uozoiwszero działania, ale w grnioie rzeoay niezmier­
nie pospolitego i  banalnego. Książę Imeretyński w 
poglądach swych aie okazał najmniejszej samodział-
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nośoi szerszego stylu, je s t o tylko sprawiedliwszym  
od swoich poprzedników i uczciwszym, ale stanow i­
sku swojem, "am iast objąć całość polityoznego ho­
ryzontu, opanować sytuację, zgłębić stosunki i wy­
prowadzi ó z nich argum enty przekonywujące, a wszy­
stko oprzeć na prawdzie i ni tej etycznej zasadzie, 
że dobre jest dobrem, a zle jest złem, chuć to złe 
wyjątkowo gnębi d o lre  — to książę lm eretyński o- 
kazał się szablonowym auaktatnrem , w którego dzia­
łalności jest więcej filisterstwa politycznego, aniżeli 
zuybiu, więcej frazesów, aniżeli rzeczy samej: a przy 
tern '.  jzyi tkiem 2upełny brak męskiej odw agi i św ia­
dome ści tego, co chce i powinien robió.

B aport tedy księcia lm eretyński. go pozostanie do­
kum entem  połowicznym i jako tuki nie muże mieó 
żadnej doniosłości, a w łaściw ie pisanie takich rapo r­
tów jest najzupełniej niepotrzebne, bo nikomu na 
nic się nie przydadzą. S k i.

Z f i  Ś W I A T A .
Wiedeń dnia 12 sierpnia.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).

Wielka uroczystość antysemicka. — Kongres chemików. — 
Nowe odkrysia. — Teatr dla robotników w Berndorfie.

Ukonstytuował się tu  osobny komitet, który 2 go 
październiku br. urządza uroczysty obchód rocznicy 
pow ijania ruebu antysemiokiego w A ustrji. Komitet 
ten wystosował do publiczności wiedeńskiej bardzo 
interesującą odezwę, która zawiera historię pow sta­
nia antysi mityzmu w W iedniu. Odezwa za brzmi jak  
następuje:

„W  paździeTniku 1880 r. zgromadziła się pewna 
liczba przemysłowców, aby zająć odporne stanowisko 
przeciw handlowi domokrążnemu i naradzić się nad 
sposobami przeciw działania zastr iszająoemo procesowi 
rozkładowemu małego przemysłu. Zgromadzenie to, 
jakkolw iek małe, zostało natychm iast przez żydowską 
prasę w znany sposób zaatakowane a uczestnicy te­
goż wyszydzeni i zohydzeni. Dzięki jeduak  w ytrw a­
łości założycieli, urządzano dalsze zgromadzenia prze­
mysłowców i nietylko w W iedniu, lecz także w w ie­
lu  innych miastash, jak: Graeu, K rem s/ Linou etc. 
schodzili się chrześcijańscy mężowie, aby się nara­
dzać nad swym losem. W rok potem odbył się pierw- 
b sy ogólny austijacki zjazd przemysłowców, na któ­
rym żądania ‘.tanu przemysłowego w jasnym  i do­
sadnym programie zestawiono. Jeszcze tego samego 
roku znalazło się dw unastu dzielnych mężów, ktćrzy 
postanowili założyć związek msjąoy za zadanie: ob­
serwować socjalną reformę, i w najściślejszym z nią 
zoatająeą związku kwestię żydowską uczynić przed­
miotem publicznego roztrząsania. W m arcu 1882 ro­
ku odbyło się zgromadzenie chrześcijańskich przem y­
słowców, na którem  przedstawiciel rządu w ystąpił w 
najostrzejszy sposób przeciw antysem ickim dążeniom 
i zrobił doniesienie na jednego z mówców, ta r ,  że 
tenże referent pociągnięty został przez prokuratorję do 
odpowiedzialności. Proces przed ław ą przysięgłych 
skończył się jednak uwolnieniem mówcy. W  maju 
tegoż roku odbyły się wybory uzupełniające do Bady 
państw a, podczas których można było pierwszą a n ­
tysemicką w W iedniu kandydaturę skonstatować. Od­
tąd  szły zgromadzenia jedne po drngich we wszyst­
kich dzielnicach W iednia. Któż niepam ięta tj oh 
świetnych zgromadzeń, które zwoływano w  celu za­
protestowania przeciw odnowieniu przywileju kolei 
północnej. W  roku 1884 odbyła się w M ariahili 
pierwsza antysem icka próba: wprawdzie zwyciężyli 
pr2y ty oh w y b o ra h  jeszcze liberalni, ale zapora, j a ­
ka ciążyła na chrześcijańskiej ludności, została z ła­
mana i w r. 1885 jpięó, pod hasłem  antysem ityzm u 
wywalozonych zwycięstw wyborczych, nagrodziło 
usiłowania chrześcijańskiej ludności i pam iętna w al­
ka wyborcza na Leopoldstadt była zuamienaym do­
wodem, jak racjonalny je s t rozwój antysemickiego r u ­
chu. N astały czasy ciężkich bojów, jednak odw aż­
nie wytrwali nasi szermierze! Jeden stan po drugim  
zyskiwano d * iaei antysemickiej i przyszło do tego. 
żeśmy zdobyli chrześcijański W iedeń, chrześcijańską 
Auatrję.

„Ale najz przeciw nik nie zgiuął. Przeciwnie, jest 
on czynnieiszy w swej kreciej robocie, niż dawniej. 
To też potrzeba nam coraz to nowych sił, aby w koń­
cu prrgram  antysemicki stał się pełnym czynsm.

„W  cela uczczenia szcsęśliwy'h zaarzeń w prze­
szłe ś on tndz eż w celu zachęty do dalszego energi­
cznego działania, pragniem y się zgromadzić 2 paź­
dziernika b. r. na urocz.- sP  obchód.

„Bob tgików, cbł pów, urzędników i pr zemysło­
wców, krótko mówiąc w izyt .kie warstwy onrześoiań- 
skiej ludności zaprasza się najuprzejmiej do wzięcia 
udziału w tej nroozystoioi. Chcemy w tvm pamiętnym 
d n iu  naszym dzielnym pierwszym bojownikom i przed­
stawicielom ludu  wyraz ć najszczerszą wdzięczność za 
i oh uwieńczone c y n a m i w y iłk i  i ofiary, równoczi- 
śn ie  jeaaak  pragniemy ja z n a lio in ie js iw  zebraniem 
się zadokumentować s lidarnośó i siłę ohrześoiań ki* j 
ludnośol i  pokazać, “  j steśmy. zdecydowani prowa­

dzić w ytrwale dalszą w a ltę  dla zbaw ien:a naszej dro­
giej ojozyzny A ustrji i d la dobra wspólnego ohrze- 
ściańskiego narodu". Tu następują yodpisy . K arol 
Nagorzański, p rez“S chrześsiańsko-sonjalnego Z w iaz.u  
robotników. — Jó ze f Kasson. — Ernest Schneider, 
poseł na sejm i do rady państw a. — Aleksander 
Gracon, przewodniczący komitetu urządzająoego uro­
czystość.

W tych dniach odbył się tu międzynarodowy Kon­
gres chemików, na którym  byli reprezentowani przed­
stawiciele wszyztkich krajów Europy, a n a w t  S ta ­
nów Zjednoczonych. N a kongreuie przedstawiono no 
raz pierwszy dwa nowe odkrycia, które spraw iły 
w itlką  sensację w świeeie naukowym Przy jednem 
idzie o fermentację, o lió re j dotąd sądzono, że nie 
może uię odbywać bez komórek żyjąeych mikrosko- 
pijnyoh istotek, zwanych drożdżami, chociaż tacy ro 
ważni bedacze, jak  L iebig i Bmthelot ju z  przed 50 
lzty  byli innego zdania. Uczeni ct nie mieli tylko 
czasu na eksperym eatalne udowodnienie swoich zapa­
tryw ań Obecnie w ystąpił młody uczony, niejaki prof. 
Buchner z T iibingen i niecrażając się niepowodzeniu- 
mi, po wielu doświadczalny oh próbach w ykrył szczę­
śliwie, ż« ferm entacja odbywać się może także bez 
dr- idży, z pomocą roztart go z komórek drożdżowyoh 
soku komórkowego. Obecnie na wiedeńskim kongresie 
prof. Buohuer przedstaw ił zgromadzonym uczonym po 
raz n ;erwszy swoje odkrycie.

D ruga sensacyjna nowość na tymże kongresie jest 
zasługą dra Calroetla z Paryża, który podczas pobytu 
swego w Chinach w ykrył w  drożdza-h pew aego ro­
dzaju grzybka, z pomocą którego sporządzają tamże 
upaja;ący trunek. Grzybek ma tę  własność, że działa
0 wiele skuteczniej i szybciej, niż zwyczajne drożdże
1 spełnia równuuześnie dwie f iu k o je : zamienia suro­
wy m ateijał na cukier i sprowadza fermentację alko- 
h  uliczną.

C>y odkryć a tych u zonyCh przyniosą dodatnie 
korzyści, w ątoió należy, ułatw iają oat. bow iem  w wy- 
sok m stopn:u fabrykację napojów alkoholicznych, 
którn już i tsk  są p lagą ludzkcśii.

Daleko większą korzyść- d la  biednych w arstw  w 
pocie czoła prscuąoej ludzkości stanow ią rozumni 
kapiłaliści, ktćrzy pam iętają o doli swych robotni­
ków. Do takich należy znany właściciel największej 
w Austrji fabryki wyrobów metalowych, A rtur K tupo , 
członek Izby panów, który w Berndorfie nietylko fa­
brykę w  wielkim stylu wybudował, lecz także i dla 
swych robutuików staw ia ciągle piękne dom /, czy­
telnie i kazyna. Niedawno zbudowano tam  jego na­
k ład  m w spaniały kościół uobecn ię kazał dla owych 
robotników wznieść prześliczny teatr, w ed‘ug planów 
architektów H om era i Fellnera. Miejscowość tę  zw ę­
dzi ceaarz z końcem wrześniu i przy tej spoe>buuści 
nastąp i otwarcie nownzbud wanego teatru . Niem ie­
cki autor K arlw eie nap  sał ua tę uraczystcs { um yślną 
sztukę p t. „To kocham ", która (degraną zostanie 
przez trnpę w iedeńskbg i „Y olkstea tru4. W przzaiło- 
ści będzie grvwać dwa razy w tygodniu w tym  te ­
atrze dla robotników trupa Schreibera z Badenu.

Swój.

N ow y J o rk , d. 29 lipca
(L is t oryginalny „Głosu N arodua) .

Jaśniejsze strony ciemnej sprawy. — Pod Santjag*. — Za­
chował,, się ludnośol względem jeńców. — Prasa.

N iiźle będzie zebrać raz jeszcze i podkreślić bar­
dziej pocieszające rysy tego dram atu, który się świeżo 
odegrał na ladzie i moizu, okcło Santjago, i przy­
pomnieć to, co w nioh by'o ze stunowiaka ludzkiego 
p ękniejsze, — skoro tyle już było sposobnoSoi 
wskazania ua brzydkie strony uśz ia iu  ludzkiego w 
amerykańsko hiezpańek ej wojnie.

Z pomiędzy tych, którzy się wsławili w ortat 
niej wojnie, bohateram 5, że tak  powiemy, dalszopla 
nowymi, którzy zvskali sobie już tutaj pupulurneść 
b y li: pułkow nik rough-ridersów , Wood, dzisiejszy 
gubernator w S intjago, który do swoich pódtom su 
dnych, rozżaitych silnym atakiem Hi»zp„nów, wołał 
na polu bitw y: „Nie przeklinajcie, bijcie s ię !4; był 
dalej kapitan W nm wright, tensam , który był ua p a ­
miętnym statku „M aine" w chwili kiedy ten ekaplo- 
d o w sr; kapitsn Evans który n» pokładzie o rrę tu  
„ J i l ta "  tak serdecznie przyjmował rannego hiszpań­
skiego kapitana Eulato a na wieść o zwyiyęstwie 
fi ty am erykańskiej rzekł do niego: „Bóg i dobrzy 
strzelcy byli po naizej stron:e “ ; K spitzn Ciarek, 
prawdziwy ojoiec swoich podkomendnych i wreszcie 
frzedowszystkiem kapitan  P hilip , teu tak sympatyczny 
typ pobożnego marynarza, który po o-iniesionem zwy­
cięstwie zawsze zanosił modły do B iga , a ludziom 
swoim, kiedy radosnym okrzykiem witali zatonięcie 
wrogiego rtatkn , nakazewał milczenie m ów iąc: „nie 
krw ezcie, oni um ierają!" Te jego słowa m iaty swo­
ją praw dziwą historię w prasie; podane w w iado­
mościach z placu boju. stały  się tsmafem do rozrpów 

i i artykułów , stały  się wzorem ryoemtwa chrześci­
jańskiego, lak że w końcu doprowadziły naw et do 
polnipiki, gdvż żyd jak iś w m e ta c h  wywodzić począł, 
iż taim ud równie miłosierne względem wrogów za­
wiera zątady. Zapom niał widocznie o tatmudyflznbj 
zasadzie „oko za oko 1"

Uczucia relig ijne, o których każdy wie, jak w aż­
nym są czynnikiem odwagi i p raw Jziz  ego bohaterstw a, 
wykonywały w  ostatniej wojnie tę swoją służbę bar­
dzo szeroko, choć naturaln ie w edług anglikańskiego 
sposobu widzenia. Sław ny kaznodzieja Moody nap isał 
d łag i lis t do nowojorskich Tim etów  z przedstaw ie­
niem rozmaitych wyników, do jakich dzieło ew ange­
lizacji doprowadziło w  rozmaitych obozach. N aw ró­
ceniu — powiada on — można liczyć na tysiąoe. 
W jednej tylko bitw ie pięciuset żołnierzy uczyniło 
publiczne wyznanie w iary w Chrystusa, Inny znown 
korespondent opowiada, że „w niedzielę rano, przed 
Santjago, kiedy obie armje znajdowały się poza szań ­
cami, gotowe do rzucenia __ę na siebie i kiedy dzwo­
ny katedry  w Santjago rozbrzmiały po nad doliną, 
można było na całej długości lin ji widzieć żołnierz, 
trzym ają 'ych w jednej ręce karabin , a w drugiej o- 
tw artą  biblję, z której czytali ustępy". I  podczas 
gdy w obleganem mieście arcybiskup b łagał Boga 
o swyoięitwo lub pokój, po drugiej stronie wałów 
wznosiła się ku nienu hak asam a modlitwa w  innym  
języku.

Pokój przyiz*dł, i n ikt zaiste nie zasm ucił się 
tem >o jednej ani po drugiej stronie. W ojna zakoń­
czyła się mslowniozem wkroczeniem do Santjago obu 
wojsk. Sprawozdania dziennikarskie ops&ły doić 
barw nie tę  scenę, z jenerałam i w pełnej gali, którzy 
się uroczyśoie spotkali na umówionem miejscu i w kro­
czywszy razem do miasta, uczestniczyli w wywiesze­
niu  chorągwi, oznaczających koniec w alki, do o sta ­
tniej chwili napraw dę niepewnej. D la Hiszpanów 
ciężkie skończyły się esasy, ale i Amerykanie lżej 
odetchnęli po zdjęciu oblężenia, które z w łaiiC i& ze 
względów zdrowotsych. z powodu wyziewów, panu­
jących w polu około Santjago i dla nioh było b a r ­
dzo uciążliwe.

To też zwycięscy nie ukazali się srogimi dla zwy­
ciężonych. To samo odnosi się także do wziętej w 
niewolę floty. Kiedy adm irał Cer Tera w ylądoi ,i na 
je j czele w Portsm outh, podczas odprowadzania jeń­
ców do przeznaczonych im mieszkań nie ozwuł się 
żaden okrzyk. Z Hiszpanów niezadowolenie okazyz,ct 
tylko kapitan Eulato; sam adm irał Ceivera, ranny, 
zastał swój apartam ent ozdobiony kwiatam i, przysła­
nemu przez jakąś nieznaną rękę. ZuaUźli się naw et 
ladzie, którzy w  obawie, że zwyciężony adm irał, jak  
to zwykle bywa, może się spotkać z niemiłem przy­
jęciem w swoim kraju, poczęli poważnie myśleć o 
ofiarowaniu mu stałej gościny w Ameryce. Wiadomo 
także, że transport jeńców do Hiszpanji odbędzie się 
na koszt Stanów Zjednoczonych i że na ret w dro­
biazgach starają się Amerykanie byó względni, gdyż 
transport ten ma być powierzony towarzystwom hisz­
pańskim.

Oto kilka rysów, które się zdarzyły jakby um yślnie, 
by złagodzić stogości wojny i wrażenie, jakie wy­
w arła w jej rozpoczęciu chciwość Amerykanów. L u ­
dność zresztą często bywa lepsza od systemu pań­
stwowego. który ją  reprezentuje. N ie można tego nie­
stety powiedzieć o prasie am erykańskiej. Zzenowanie 
się jej względem zwyciężonej i niesiozęśliwej H is p i-  
nji było w czasie wojny wprost oburzające. W po­
czucia siły dorobkowiczn m iała oua dla hiszpańskiego 
kraju  i narodu tylko szyderstwo i iłiśliw ośó. Z u-ny 
jest stale używany kouiept dziennikarski, zrodzony 
po klęsce flity  C-rvery, że „Hiszpunja ma obecnie 
największą siłę podmorską na śn iec ie" . Ta nrasa, 
z małymi wyjątkami, nie przyszła do rozumu i dzisiaj.

Prezydent Mac-Kinley rośaie naturalnie ogromnie 
od cza .o pomyślnego oDrotu woiny. W szystkie jego 
na w łasną odpowiedzialność wydawane jenerałom roz­
kazy, Jego stanowcze postępowanie przed wybuchem 
wojny, które ściągało na mego tak  dotkliwą krytykę, 
w rz’stko to —  udałe — poozytywaae mu jest teraz 
-a wielką zasługę i bohaterstwo. Pokłaaaią teraz w 
nim wielkie nadzieje co do spodziewanych jaknajko- 
rgyMniejszych warunków pokoju. O. O .

Wmagrona jako lekarstwo.
Owoc winnego szczepu zajmuje w świeeie* roślin­

nym wybitne stanow isko: jest on jednym  z tych o- 
woców, które na ustrój działają nietylko orzeźwiająco, 
ale i pożywienie mu dają, a nadto — w chorobach 
różnych — lekarstwo. Podobnie', jak  inne soki owo­
cowe, działa sok winogronowy przeczyszczające na 
ustrój ludzki, pomagając przyrodzie wydalać z kóiała 
ludzkiego nagromadzone w niem szkodliwe ciała obce, 
powodujące właśnie choroby.

Obecna pora owocowa nadaje się u nas szcze­
gólnie do przeprowadzauia kuracyj winogronowych, 
kuracje takie znane już były w starożytności; Celsus 
i Galehus wspominają winogrona, jako środek leczni­
czy, a Hipokrates sok jagody winnej zalecał także ze­
wnętrznie przy chorobach oczu W naszym wieku roz­
powszechniły się kuracje winogronowe, dzięki popę­
dowy. jak i dali lekarze szwajcarscy, a około ■■o k u  pięć- 
dzięsiątego zaczęto urządzać w Tyrolu stacje do ku­
racyj w inogronowreh (najsłynniejsza w Meranie).



Nt. 1 5 >G JP. S N AR O D U< dnia 18 Sierpnia 7

Do kuracji używać należy wielkich, słodkich ja ­
gód. Jagody taki«r7.awierają dużo cukru gronowego; 
■cukier ten. jak  wiadomo, potrzebny jest do odży­
w iania ciała ludzkiego, że zaś jagoda w inna zawieia 
go w łaśnie w takim  stanie, że odrazu z żołądka j/rzc- 
■chodzi w brdw, jawnem jest iż, spożywając w inogro­
na. daje się, osłabionemu ciału w  sposób wygodny 
pożywienie. Inne węglowodany ■ zamienia nasamprzód 
•ślina ust na dekstrynę, a sok żołądka i kiszek na 
cukier gronowy.

Drugim ważnym składnikiem  pożywnym winnej 
jagody jest wodnik potasowy (kali), przyciągający 
w  czasie traw ienia^szkodiiw e kwasy* n. p. moczowy, 
wydzielające s ię  następnie z moczem. Nadmienimy 
jes/cze .tylko pokrótce, że winogrona zawierają także 
składniki, potrzebne do tworzenia kości i nerwów, 
f  j. wapno i fosfor, dalej białko, kwas garbnikowy 
(w  ziarnkach) i t. p.

Z krótkiugo poglądu tego łatwo można zrozumieć, 
że owoc zawierający rozliczne części potrzebne do bu­
dowy ciała, do utrzym ania krw i we właściwym sta­
nie. znakomite może oddawać usługi w różnych cho­
robach, dopomagając energicznie przyrodzie. Mówimy 
wyraźnie, dopomagając, gdyż same w inogrona oczy­
wiście nie mogą przywrócić, zdrowia, jeśli przytem 
człow iek nie zwaza na zasady hygijeny,; na dyetę-i 
nie stosuje odpowiednich wobec choroby środków, jak 
kuracji słonecznej, powietrznej i wodnej.

Zważać na to szczególnie potrzeba z tego względu, 
■że można i winogronami, podobnie jak  czem innem, 
przeciążyć żołądek, a wtedy choremu częstokroć w ię­
cej zaszkodzić, niż dopomódz może kuracja. N igdy, 
jak sii* czasem dzieje, nie powinien chory spożywać 
6 — 1-0 funtów winogron dziennie; to jest bezwarun- 
kow o na żołądek chorego człowieka za dużo. P ó ł do 
półtora funta dziennie dadzą ciału dostateczną ilo |ć 
soku winnego. Jedynie, nerwowym osobom można da­
wać czak£m większe ilości, jeżeli przytem dostatecznie 
używają ruchu i w ogóle uważają na to, by czynność? 
żołądka jaknajw ięcej pobudzać.

W chorobach nerwowych w łaśnie daje jagoda w in­
na znakomite usługi, bądź to, że choroby te pocho­
dzą B  zbytniego podrażnienia nerwów7 pracą umy­
słową, cierpieniem ducha lub podobnie — bądź też 
z mechanicznych powodów7, w skutek zbytniegp siedze­
nia przy pracy i t. d., z czego wytwarzają się cier­
pienia żoładka i zaburzenia obiegu krwi, a dalej roz­
liczne cierpienia nerwowe.

Kurację winoj»ronową możua stonować jeszcze z 
■ dobrym skutkiem w chorobach gardła i płuc, nieży­
tach i t, p., przy cierpieniach serca, zaburzeniach 
obiegu krwi,  a zatem przy krwawnicach, w choro­
bach nerek i pęcherza, przy zaburzeniach w odży­
w ianiu, (błędnicy, krzywicy, czyli chorobie angiel­
skiej, skrofułach, wj rzutach różnych) wreszcie w cho­
robach stawowych (g o lc a c h  i przewlekłych reumaty- 
zmat h).

Zaznaczyć należy w7 końcu, że spożywać można 
winogrona wraz z ziarnkami i łupinką, gdyż pod 
skórką właśnie znajduje się kwas .garbnikow y, krze­
piący mięśnie żołądka i kiszek, a ziarnka (pogryzione)

. działają pobudzająco na rucli robaczkowy kiszek, bę­
dący uzupełnieniem trawienia żołądka.

Rozumie się, iż skutki wyżej wspomniane osiąga 
się tylko winogronami, a nie — jakby ktoś może przy­
puszczał — JŁijoznie w robionym alkohol'Cznym na­
pojem , a mianow7icie winom.

Drobne wiadomości.
Rada szkolna kr. |o*n uchwaliła na no nie izeniu z dnia 

± sierpnia br.: i j  Wyrazić p. Franciszkowi Szediwentn w 
Łańcucie uznanie i pouzigkowanie za dlngpletro^, gorliwą 
działalność na stmowisku przewodniczącego E idy szkolnej 
miejscowej w Łańcucie. UJ Zatwierdzić wybór Bazy ag" Ty* 
mofijczuka, nauczyciela kierują ego 2 klasowej izkoły ludo­
wej w Knia/dworze, na reprezentanta zawodu nauczyciel­
skiego do Rady szkolnej okrgeo' aj w 'eczeniżynie i wr • 
znaczyć na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do tej Rady szkolnej Andrzeja Kulczyckie o , nauczyciela 
kierującego 4-klasowo, szkoły ludowej w Peezeniźynie. 3] 
Wyznaczyć Jczef* Łopatyńskiego, nauczyciela kierującego 
5 kiasowej szkoły ludowej w Tarnobrzegu na repręzsnt inta 
zawodu nauczycielskiego do R»oy szkolnej okręgow j w 
Tarnobrzegu, 4] Zamianować nam zyciełami w szkołach lu ­
dowych: Wincencjg Kozłowską na-czyciehą starszą 6 klaso­
wej szkoły żeńskiej w Rndkacn; Bronisławę Frankowską 
nanczyeielką młodszą 5-kIasowej sznuły żsńs_iej w Nad­
wornej; Wini encę Lungehamps dyrekturką gzzoły wydzia 
fowej żeńskiej im. św. Aoby we Lwowie; Marjg Fkrzyńskę 
iyreicturką sikoły wydziałowej żeńskiej im. ce». Elżbiet f 
we Lwowie; Marjg Kalinowską,,Komeljj Borkowską i: Marjg 
Mochnacką nauczycielkami szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
św. Anny we Lwowie: Ludwikę Radewiczówng, Bytti Schul- 
baumowuę i Ludwikę Piekarską nauczycielkami ukoły wy­
dział. żeńrkiej im. Czackiego we Lwowie. [C /d . n.J.

Koaknrey. Urząd loterrjny we Lwowie ogłasza konknr 
na kolbutnrę loterii lwowskiej, wiftdenskioj i berneńskiej W 
Złoczowie. Uorhóu z prowizji tej kolektury wynosił w la ­
tach 1895 do 1897 przeciętnie po 603 ztjr. rocznie. Termin 
wnoszenia ©feit do 2 września br. — Magistrat »  Sanoku 
rozpisuje konkurs na posadę in ipektura poUcji i  płacą 500 
złr., a oa l Btycz-a 1899 r z ełaeą 650 złr., mieszkaniem 
i  opałem. Termin do 15 w rze Ir u,

KRONIKA.
Kuków dnu 73 sierpniu.

K a l e m d a n  k & w ele lm y .D iiń , sobota, Wigilia, Hi­
polita i Kaosjona męczenników ; jutro_El zeDjusza męczen­
nika; pojutrze Wniębowzięcie N. Marji Panny; we wtorek 
Rocha* wyznawcy.

Jutro w kościele 0 0 .  Paulinów na Saałce odpust brac­
twa „i5ś. Amoło.r Stróżów

Pojutrze i przez caią oktawę w kościele Najśw, Marji 
Panny codzień dwa kazania, a w końcu 40-dniowe nabo-r 
źeństwo. , .

W tymże dni i  uroczysce nabożeństwa w kościołach 0 0 .  
Augustjanuw, u Biaci Miłosierdzia na Kazimierzu, u Ojców 
Paulinów nr Skał e, 0 0 . Bernardynó" 0 0 . Dominikanów, 
0i>. Reformatów, 0 0 . Jezuitów i św. Łazarza na Wesołej.

Kalendarz myśliwski. W eaieaiącu sierpniu wolno polo­
wać na: jeiama, kozły (rogacze;, na przepieikS, kił* -P»- 
twy, i dzikie gołębia, oraz na ptactwo błota* i wodne 
w ogolnośei.

Ochraniać należy, łania, kozły, cielęta i s lozal , zają­
ce, borsoki i luy, słonki, głuszca, dfbtrźewie, jarząbki, ba­
żanty i kuropatwy.

Kalendarz rybaokl. W miłhiąen sierpniu walna łowić : 
wszelką rybę i raki w ogólności.

taleadbr* istraai aiiz , ■ Wschśd słońca raipaczął się 
dziś e godzinii 4 minut 29, zachód przypada o gadanie 7 
minut O, długość dnia gouzin 14 minut 31.

8taa powietrza. Dnia 13-go sierpnia o godzinie 7-ej ranę 
barouei 748,1, termometi l®*4 C., wiigeinoeć SD/m ł l *ti 
zachodni. O .

Z powodu pizypaosjąceyo w  poniedziałek 
lwięta Wniebowzifkia Najśw Marji Parny „Głos 
Narodu" nie wyjdzie. Mfe wtorek ukaże się o 
zwykłej porze.

Wydział krajowy postanowił z dotacji aa  in te r­
naty, przeznaczonej przez Sejm w r. 1898, udzielić 
internatowi, istnicjącem n przy seminarium nauozyeiel- 
skiem w Krakęwip, tytałem  jednorazowego zasiłku 
900 złr. W  roku poprzednim ze łek w ynosił 700 złr.

Buna. Z dniem 1 września b. r. o tw arta zosta­
nie bursa dla synów nauczycielskich w K rakoirie 
u lica Krupnicza 1. 17. M>ejsc na ten rok będzie 20 . 
O przyjęcie mogą się ubiegać tylko synowie nauczy­
cieli. Podanie należy wnieść na ręce zarządu buriy 
ul. Krupnicza 1. 17, najdalej do 24 sierpnia, załą­
czając do niego świadectwo szkolne ostatuie, e r n  re ­
wers, że ojoiee obowiązuje się składać eo m<esiąc 10 
zir. na korsty utrzym ania. Oprócz tego bursa przyj­
mie 15 uczniów nie koniecznie synó r  nauczycieli. 
Załączniki do podania te same, tylko rewers opie­
wać ma na 25 złr. miesięcznie. Opiekę nad bursą  
roztseza l om fet, w 'kład którego wchodzą d< św iad­
czeni peaagogowie ja k :  k«. kanonik Spis, fcref. U ni­
wersytetu Jagiellońskiego, ks. Jó z tf  Bielenin, prof. 
relig ji w Seminarjnm męskim nauozyeielskiem w K ra­
kowie i p . Kawecki, dyrektor tegoż aeminaijnm JRe- 
gensem bursy został ks. Rudolf Kranpa, katecheta.

Wspomnienie pośmiertne. Wczoraj p r.y  licznym 
udziale publiczności odprowadzone na miejsce w ie­
cznego spoczynku zwłoki ś. p. Rudolfa Si o!kiona, 
urzędnika adm inistracji miejskich dochodów akoyzo- 
wyoh w Krakowie. S. p. Swoikien L .ta młode spę­
dził n a  wsi, jako dzierżawca Przez lad  był kocha­
ny i szacunkiem otmzouy, dbał zarówno o byt jego 
materjalny jak stronę moralną, a gdy nadszedł n ie ­
szczęsny r .k  46-ly , w dzięctny lud  własną pierzi} z a ­
słonił ś. p Swolkiena od najśeia obcych, Rok 1863 
powołał zmarłego w szeregi legionów polskich. Dziel­
ny żołnierz odznaczył się pod Banacham i. Do pow sta­
nia wyszedł on ze Lwowa z oddziałem Ławy Lw ow ­
skiej, nad którym Czarnecki J u t  przywłaszczył sobie 
dowództwo. Następnie był w oddzialb pułkownika 
Czechowskiego, nacztln ka wojennego województwa 
lubelskiego. Dnia 7 marna przybył do Ruay pod 
Cieszanowieami, stąd5 u ia ł  się du Vo1oid, skąd po­
p roś odził oiofo 200 żu łh i^ raą 'do  Tsrtakow a, gdzie 
Czechowski sta ł obozem. ’>. p. Radolf był w kompa- 
nji strzelcem. .Przeszedłszy z powrotem rosyjską g ra  
nieę pod Tomaszowicami, odkomenderowany został 
jako sprytny do intendeutory, którą objął de Yolois. 
W Potoku był we w sz/stkion bitw ach prowadzonych 
przez trzy dni z rzędu. W r 1864 ś. p. Swolkien 
zostaje uwięziony, w kilka miesięoy, po lioznyon 
śledztwach, otrzymnje cesarską amnestję. Złożywszy 
mienie na ołtarza ojazyzuy, przyjmuje posadę w ak ­
cyzie. Rozpoczyna się praca oięike, bezbarw na — su ­
mienna. Ale i tu  um ysł wyżśzy ś. p. Swolkiena dzia­
ła  ożywczo; dzięki jem n bowiem podatek akeyzowy 
przechodzi we w łasna adm inistrację, przynoszącą paś 
■twu wielkie zyski.

Z gorliwością te* -tamował się sprawami Towa 
raystwa urzędników, słowem był to czynny i  bystry 
umysł, dla charakteru saś swego kpohauy i ceniony 
przez wsiystkieh swoich i  obcych; Spokój Jego 
duszy 1

: Z okagji zgonu ś. $. Rudolfa S wolkiena o tymał 
bratanek zriarłegj lictac objawy aerdeoatego współ- 
otneia, i  który eh notr^emy UMter o t ę y t d g g ą i g  1 
,  Wyrazy szczerego żalu | d  sk inie zawąg" dejegąią

Rudolfa przesyła Towarzya wo wzajemnej ponoey u -  
rzedników prywam yoh. P rezes: Stefan hr. Z a m o y­
ski. dyrek tor: M akarewicz

Z S ądu . Rozprawa przeciw BłD ejow i D ndsikow i 
z W żar (pow. wielicki) o gw ałt publiczny z § 9b 
przeciw Mojżeszowi Perlbergerow f zakończyła się 
wezorsj zasądzeniem obwinionego na 14 dni zwykłe­
go eresztu.

Z te fc tm  le tn ie g o . D la odpoczynku artystów 
zdjęto w oz raj z afisza wesołą „K rólocę przedm ie­
ścia" i dano „nowość" z fraueuskiego pt. „ W ec>cły 
rezerw ista". Jakież jednak  było nasze zdziwienie, gdy 
zaminst nowości asłyszeliśmy znauą farsę z tea tru  
miejs&ego „Cnam pignoi mime woli", a miasto „wo­
dewilu" jak  zaręczały plakaty, tłieh a i.śm y  farsy bez 
śpiew u. „Ghampignol" podobać eię może przy grze 
bardzo leiKiej, szybkiej . pom ysł;wej. Arryśoi tea tru  
le tn ieg ) robili wszystko, aby z zadania wyjść zw y 
ciężko. Główniejsze role g rali panie: B naw ska i Ło­
chowska, pp.: Czapoki, Pol Szelągowaki i Dolski.

Dziś po raz ostatni w tym sezonie „Koziołki" 
H irsohberga, z panią Kośoieleoką.

O y re k tu re m  lw ow sk ie j SK ktły la s o w e j m iano­
wany w stał w miejsce p. Tynieokiegc, który ustąpił, 
p. Y la d js ła w  Małaazyński, zarzedoa domeu i lasów 
w T ir ta ro r ie , prowizorycznie na rok jeden.

Z d z lcu tn le  kacapskks. Czytelnikom naszym w ia- 
do iciu jest, dlaczego R a lycza n in  nienaw idził kn 
kardynał. Sembratowiaza. N ienaw idzi ten miły organ 
każdego kto koeha lud  raiKi i pracuje dla niego. 
Każdy m y lałby jednak, że ze śm iercią ozłowieka koń- 
ozą się jego rachunki na ziemi. N aw et dla człowieka, 
z którym nie sympatyzowało e ę za życia, in teligen­
tny człowiek po zgonie znaidzie tylko słowa wspói- 
ezneia. Nie tak poutąpił R a łycza n in  wobeo m ajesta­
tu  śmierci kardynała Sembratowioza. W idać, że u |«»« 
redaktorów wszelkie pooracie inteligencji wygasło. Jla- 
tyozaninowi zależało na tsm , by na pogrzebie ks. 
kardynała zjawiło się jak  najmniej ruskiego duoho- 
w ieństwa. W  tym więc oeltt w ydrukow ał m cakalo- 
filski o g in  d w t dni przed pogrzebem kroniózkę p. t . : 
„Tendencyjne wiadomości". Treść jej nas tępu jąca : 
,Z  Chyrowa piszą do n as: Oczekiwana przez vfszy it- 
kioh od dłuższego czasu śmierć kardynała-m etropoli­
ty, Sylw. Sem bratowicza, dała  powód skrytym du ­
chom do rozsiterzania wieś n, jakoby kardyuał w rzna- 
ezył w swoim testam encie po 10 złr. d la  każdego 
księdza, który weźmie udział w jego pogrzooie. K ar­
dynał mjiat obawiać się. żs mało kto z duchow ień­
stw a zjawi się na p o fz e b ie  z tego względu że nie 
cieszył się sympatją pośród ki ern, jako człowiek, 
który pi Zj niósł niemato szkody dla rnskiej cerkwi (1) 
i  duchowieństwa, » nagroda 10 złr. mogłab; n ęc ić  
chociażby nieznnozuą część księży. Zrozumiałą jest 
izeezą, że tendencyjne wiadomości znalazły wiarę 
tylko u niewielu księży". Czy trzeba więcej podłu- 
ś ii?  Agitacja H ałyczan ina  nie powiodła się. P o n * i 
sześciuset rnskioh auehew nych stanęło przy zwłokach 
kardynała, a sam R o tycza n in  przyzaał po pogrzebie, 
że pochód pogrzebowy w ypadł wspaniale i że wz?ęła 
w  nim odział im ponująja liczba ruskiego duchowień­
stw a. Dzi z, i jeszcze raz dziez!

ZłoŚŁ- ży d o w sk a . W łaściciel kam ienicy przy nL 
Zam arstynowskiej we Lwowie, łyd , wymówił miejsee 
wraz z pomieszkaniem swemu stróżowi, człowiekowi 
żoaatemu i obarczeń, mu 1'czną familją, Ponieważ w y­
m ów ił nie nastąpiło w nieprawidłowej formie, przeto 
stróż nio chciał mieszkania opuś <ić, leoz chciał p j 
zostać w niem jeizcte dni 14. To znow j nie podo­
bało eię zydotri; wp di1 więo na pom ysł osrarzem a 
Stróżowej o głodzenie dzieci, przyjmowanych na wy­
chowanie, ozjli o t. z. „fabrykację aniołków" a w te­
dy are^tow anoby oboje zawadzająeyeh lokatorów a 
pomieszkanie iyłoby opróżnione. P U n  swój h*iy wpro­
wadza w życie. Z polioji wydelegowany zoeisje ko­
misarz Oolem przeprow adzenia śledzt. w i ten po e- 
l i  giezuem badair'-i stw ierdca zupełną bezpodstawność 
zmyślonego arżenia. Pomysłowy żyd nie został do-

Poi ąg"ię ty  do odpowiedzialności. (Uzien. Polski).
■urlosuni. K u r  jer warszawski otrzymał z Cztna 

afisz, s tan o siący  zaiste csobliao ić aielada. Afi*z ten 
brzmi literaln ie  ta k :  „Pos. Bżyn. Zr pozwoleaie^n 
Zwierzchnuśoi W  miejscowym Teatrze byłem t* ri k u  
w niedzielę dnia 7 sierpnia 1898 r  o g o l i .  8Yt  
w iec.orem  D m e będsie w>elkie benefisowt p rzedsta­
w ienie składające się z 4 oh zajmujący o o otdziałów 
pizeeiw  spirytyzmu znanym wiedehskitm  artystą  ekw i- 
lib rystą  i prettidigatorem , który m a t  za»czvt poka­
zywać s w j ą  sztokę przed anstryjaekiom oeiartem  i 
p rynoen  Rud ifem w wi^deńskiem zam ku M -:r  N. 
N. w dzień swego beaefua wykona lupeu ie  nowa ori- 
ginalua progrim m y swego reperteura. Unorząey nir 
stół (hipnotyzmom). Zwyczajny stół dobrze o b erż  m y  
szanowną pcbliozncsoią unoe się w gnrę Ba ka)<f ■> 
zapytaąie p N. N. wzywa dwśeh panów jako  k«n- 
d u i t  iró*- do w ykm nnia htpnotyzm u z> utołem Ko­
ndomy u n iro  skieleta. M aomotechnika, tryum f pam ię-

r *r f r  Attphow- ob’ W  Ino^ćw, 
Judyjsła siła i eksperyment! U lrrów M aaif^tseie 
dachów, przypiowsdzepie przedmie tu do,m ivm un p> 
drw ujiea woda (aitispirjtyzm ) i t. p. Żs wspćłu- 

‘ irop, lkmgo Iluaionisły u Mnomo- 
maionuźkp p. N  N. Wyntflp Milo N . N t ( O p in ią -
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cej fakirów. Oprucz tego p. N. N. wykona trudne 
ćwiczenia ekw ilibryityczne i bałanairow ania".

O biedna mowo polika I
Nieszczęśliwe wypadki w  salinach wielickich.

Z Wieliczjc: donoszą do pum  lwow akiob: W ostatnich 
czasach jakoś często pow tarzają s ę  nieszczęśliwe wy­
padki '■ kopalniach wieliokicn. Zaledwie mieli ozas 
zapomnieć górnicy o urw aniu  palców praktykantow i 
ślusarskiem u Eyszoe, gdy nagie zaskoczyła ich w ia­
domość o poparzeniu s !ę prochem stelmacha i jego 
kam rata, K .m ui wreszoie nie znana jest tragiozna 
śmierć Majora, W itka, Konopki i innych? Major 
w p td ł do szybu i zabił s ię , W itka przejechała kolej 
salinarna, Konopka spadł z wozu i po tłuk ł się śm ier­
telnie. Dzień wczorajszy przyniósł nam znowu dw a 
świeże w ypadki. Oprych Klemens, czeladnik óluaarski, 
były uczeń szkoły iw iątn iokiej. toczył na maszynie 
salinarnej ciężką taflę żelazr-ą. Tafla zważyła się ku 
śoianie i przycisnęła mu tak  zdradliwie praw ą rękę, 
że złam ała mn średni paleo i pogniotła całkiem dwa 
paloe sąsiednie. To stałe się „na w ierzchu". „Na 
dole" cieśla B ąbała zakładał nowe stępie, a wybijał 
stare, wtem spadła mn na głowę belka i stłuk ła go 
tak  niebezpiecznie, że utraci! praw ie mowę. W ypadki 
te nie ustrją , ale mncżą się coraz bardziej i będą 
się m nrżyły, jeśli zarząd aslinarny wielicki nie oto­
czy robotników swoich lepszą niż dotęd opieką i 
niebezpieozi ńatw, co chwila zagrażających ich żyoiu, 
w  jakikolw iek sposób nie usunie Do osunięcia zaś 
niebezpieczeństwa nie wystarczy wyzywanie pokale­
czonych: „pijakam i", „spekulantam i", albo odmawia­
nie im  ludzkiej pomocy w nieszczęściu, któro im się 
w służbie salinarnej w ydarzyło! Rów nl.ż n ic wysror- 
ory „obcinanie" im krwawo zapracowanego zarobku 
w  razie zachowywanej ostrożności przy robooie...

Święcenie niedziel I świąt, z Chrzanowa pi- 
B zą do n as : N a wniosek asesora p. Jana S iw iń­
skiego uchw nliła Bada miejska tutejsza śmiecenie 
niedziel i św iąt w urzędzie. — Piękny ten fakt po­
służyć może juko przykład dla innych urzędów.

Z Rymanowa piszą do n a s : W  nit dzielę dnis 
14  sierpnia b. r. w *akładzie kąpielowym w Rym a­
nowie odbędzie aię uroczysty obchód ku uczczeniu 
rocznicy Unji lubelskiej. Program  .- 1) O godzinie 6 
rano poLuuka. 2 ) O godzinie 9 Nabożeństwo w ka­
plicy zakładowej. 3) O godzinie 1 po peładniu  na 
łące „Gniewoazówoe" wielki festyn, w sk ład  które­
go w e jd ą : a) uroczysty pochód, b) gry i zabawy 
d a dziboi, o) ćwiczenia wojskowe kolonistów, d) 
ćwiczenia sokole przy muzyce, t)  izdobne poohody 
panienek. Dalej zabawa kwiatowa bogato uyposażo- 
n a  w fanty. Podczas ftstynu uproszone panie zajmą 
się  bufitem . 4) Ze zmierzohem o iły  rak ład  będzie 
ilum inowany. 5) O godzinie 9 wieczorem bal w w iel­
kiej auli „Dworca gościnnego.

W poniedziałek 15 sierpnia b. r. o godzinie 8 
wieczór w wielkiej sali „Dworca gościnnego* odbę­
dzie się w’eczorek muzykalno-deWamącyjny z wpół- 
idaiałem  wybitnych sił artjstyoznyoh ku uszozeniu tej 
rocznicy.

Dochód z festynu, balu i wieozorku pizeznaozony 
n a  rzecz 1 krajom ej leczniczej kolonji w Rymanowie. 
W  razie niepogody w niedzielę, najważniejsze punkty 
program u featyuowego odbędą się w san  „Dworoa 
goóoianegu

W Dzikowie pod Tarnobrzegiem, w kośoiele 
miejscowym, odsłonięto pomnik ś. p. Ja u a  hr. T ar­
nowskiego, m arszałka krajowego.

Napad. Z Gródka p is ią : W  noey z 8 na 9 b. 
m. w padło kilkunastu robotników uzbrojonych w ko- 
ły  i kam ienie do fabryki wapna w Cuniowie w  po­
wiecie gródeckim, gdzie dobijali aię do mieszkania 
dyrektora fabryki Antoniego Strzeleckiego. Strzelecki 
widząc natarczywą postawę tłum u, groził, że będzie 
strzelał, Energiczne jego zachowanie aię wstrzymało 
napastników . Później nadszedł żandarm, który are­
sztow ał napastników  i odstaw ił do sądu.

Ż y d o w sk a  m ąka. W  R uchu katolickim  czytamy: 
D waj dzierżawcy młynów zbaraskich Mojsze Eisen- 
berg  i Jankiel Schmierer apizedają biednym ludziom 
m ąkę żytnią. Do niej wLypywali rozmaite- odpadki, 
otręby, o wiele tańszą knkuiudziankę, bobową mąkę 
i  im  3 ezęści szkodliwe, atęcnłej m ąki, naw et dla 
nierogacizny niezdałej, a całość sprzedaję, jako ozy- 
■tą m ąkę żytnią po oenie wygórowanej. W ten spo­
sób oszukiwali i oszukują jeszcze setki biednych mie- 
u k ań e ó w  Zbaraża i okolicy. Biedacy, spiekłszy z o- 
węj sfabrykowanej mąki ohleb, nie mogą go absolu­
tnie jeść, a ci co go jedli, dostali bolu i kurozów 
żołądka, bo widocznie owa m ąka zaw ierała szkodliwe 
a k łsd n ili . B iedacy ezęsto zanosili skargi do sprze­
dawców mąki, ale ioh głos był głosem w r łając ego 
Ba puszczy — nie robiono sobie nio '■ ioh  skarg. 
Dopiero, gdy poszkodowani zanieśli ehleb i  oWej 
m ąki zpieosony do żandarm eiji, a ta  w dsia się w 
■prawę zdaje się, > te  cał» rzecz inny weźmie obrót. 
Zabrano liczne worki owej m ąki i odstawiono je  do 
m agistratu . Co z n ią  dziej1 będzie niewiadomo.

Trąba powietrzna zarodem  i ulewą sroiyła się 
-w czwartek nad okslirą Żółkwi na kilką mil .zdłrj 
i  wsfeżzf W: eh er wyrywał drzewa z Korzeniami i 
poniszczył piony na polach:

Skłatt papiem i artykułów religijnych. 
Wielki wybór książek do nabożeństwa 

począwszy od 15-tu centów.
\T u l i a n  K u r k i ^

Zniesienie orkiestr wojskowych, z  W iednia 
donoBzą, że sustrjackie orniestry wojskowe m ają być 
podobno zniesione w obeooej formie, a w ich m iej­
sce zaprowadzone orkiestry etsoyjne, k tire  wyłąoznie 
służyć m ają oclom wojskowym i tylko za zezwole­
niem m inisterstw a Dędą mogły przygrywać podczas 
pstrjf tycznych hum anitarnych obob< dów.

Hołd wojska dla cesarza. A ast/jaoko-w ęgieiski 
m inister wojny rozporządził, że 30 listopada przybę­
dą do W iednia deputacje wszystkich pnłków i woj- 
tk o a y ch  iis tu u o y j dla złożenia h tłd u  cesarzowi. Na 
tę  uroczystość przyb<dą też wszysoy czynni i omery- 
tow ani jenerałowie. Dla jeueialów  nrządiony będzie 
b a g n e t w B-iwederzo.

Newa kolej. Bukowina otrzymać ma now ą kolej 
między KimpoluDgiem a miejs era ką^ielowem Dorna- 
Watra pod Jakobenami nad Złotą Bystrzycą.

M;ędzy Jakobenam i s ooliną P ru tu  ma ty ć  zbu­
dowany tunel długości 1600 metrów. S tudja w tej 
mierze przeprowadził w przeszłym tygodniu profesor 
goologji z akadem ji rolniczo leśnej w W iedniu Koch, 
ten tam , który w r. 1875 przeprowadził studja geo 
logiozne p rz jg ttiw aw cze  d la  budowy tu te lu  Vorarl- 
beraki go.

Eksplozja ogni sztucznych. Z Zagrzebia dono­
szą, że w gmachu tmniejszego uniwersytetu eksplo­
dowały ognie sztuczne, które bedel uniwersytecki 
przechowywał w sweim  pokoju sypialnym , gdyż tru­
dnił s ię  ubocznie produkcją i handlem ogniam i sztu­
cznymi. Eksplozja zniszczyła w ssystk ie znajdujące się  
w pokoju sprzęty. B edel, jego ż>na i córki odnieśli 
straszliwe rany z poparzenia; oiało odrywa im się  
Kawałkami. Córka straciła oczy.

Akturzy w  Poznaniu, w  Gońcu Łódzkim  czy­
tamy : „W ed łig  u  formaóyj ze źródeł prywatnych do­
wiadujemy Bię, iź rząd pruski zamierza nibdopnśoió 
artystów dramatycznych, poddanych rosyjskich, do 
teatru poznańskiego. Równałoby się to zamknięoin 
sceuv polskiej". Komentarze chyba zbyteczne.

Żywcem spalona, o  straszliwym wypadku do­
noszą z Tworek w Królestwie Polskiem. W  tutej­
szym sapitzln obłąkanych chora nmysłowo pani T., 
żona p iz tm jsłow oa z W arszawy, znaleziona została 
w celi Bwojej bez życia. Zwłoki były zwęglone. Mó­
wią, że chora pozostawiona w pokoju bez opieki, 
przewróciła lampę naftową, skutkiem  ozego zapaliła 
się na niej idzież. W ersja ta  w jd r je  się o tyle dzi­
wną, że n ik t nie poeznł swędu ; n ik t nie słyszał ję­
ków ofiary wypadku.

Książę Hohenluhs, kanclerz państw a niem ieckie­
go, bawi w d o b a c h  swoioh W erki na Litw ie.

Z tajemnic rosyjskich. Lekarz więzienny na Sa- 
chałinie. niejaki Łobas, opowiada w rosyjskim tygo­
dni Jen Wracz, straszne h s io r je  o znęcaniu się czy- 
nowników nad więźaiam>. Kary cielesne są tam  w 
ciągłem u łyuju, a egzekucje te tak  opisuje Ł obas: 
„C.emny, ponury korytarz A leksandrowska j tiormy z 
poozerniałemi ścianami, Bilny ztpaoh  ihoiny wszędzie 
porozwieszanej. N a jednym  końca koryiarza stół i k il­
ka stołków dla obtonyoh przy eg iekneji: prokurato­
ra, naczelnika tiurmy i lekarza a na drugim  ław ka 
dziwnego kształtu „kobyła", a za n ią  złowiesziza po­
eto ć wykonawcy sędowych wyroków. Ubiór t  j  głó­
wnej figury dram atu bije w  oczy: na głowie biały 
kołpak, na nogach ospbny rodzaj pantofli; czerwona 
koszula, zak -sm e rękawy i pletnia, dopełniają por­
tretu  kata. U ścian z jeun j  strony rząd ogolonych 
głów, siwych bałatów , z drueri.j szereg nadzoroów, 
uzbrojonych w rewolwery. M artwą przygniatającą ci­
szę, z rzadka przeryw a brzęk kajdan, pokaizliw anie 
i s.e lest papierów na stole naczelnika... „Kto z nas 
pierwszy?" Pytanie jest w yryte n a  biadych tw a­
rzach aresztantów. „S idorow i" w oła naozeln k tiur- 
my, ponurym, opokojnym głosem. Z gromady siwych 
bałatów  z wahaniem , powoli dzwoniąc kajdanam i, 
wychodzi areszta t. Widzę zbielałą tw arz i  wzrok ści­
ganego zwierra. „K ładź s ię !"  mówią do niego. Zegna 
się i pokornie kładzie się na ławce, do której go 
przyw iązrją s iln cn i rzemiennemi opaskami. Ręoo są 
zwii zane pod ła w ią . W iele? — pyta nadzorca, obo­
wiązany do liczenia raiów  S.eśódziesiąt! — odpo­
w iada naoielnik i słychać św ist pietni, g łuchy sre le tt 
i żałosny, chwytający za dusię krzyk... Baz, dwa, 
trzy... rachuje nadzorca. Rachunkowi towarzyszy św ist 
i uderzenia p lttn i, urywany k ra jk  biczowanego zmie­
nia się w  strasillw y jęk  i płacz... Kary su lesne są 
wyznaczane wyrokiem wspólnym, ale wykonawcą ich 
je st oprawoa wybrany z pom ędzy aresztantów . W  je ­
go też rękach jest los ikazanego, bo on w łada 
pletnią.

„Jeżeli sprawca chce bye pobłażliwym, bije koń­
cami pletni po iawoe, a środkową ozęśoi* zaledwie 
dotyka oia}a ; w przęoi wnym razie wali oo sił. Are- 
Bztant mający pieniądze, będzie lekko karany, a ta ­
ki, który nie ma czem wykupić się, otrzyma strasz­
liw ą ksrę. Urzędnicy więzienni nie staw iają prze- 
Bzkód oprawoy. Któż nie słyszał stereotypowego wy­
krzyknika naczelnika tiu rm : „ n i e  msżl (ma**ó—  lek­
ko bić), w al mocnie) I1 A leżeli naczelnik nie mówi 
tych słów, oprawca czyta je w jego oczaoh. Są ną- 
ozelnioy, którzy ze speojaisym zadowoleniem wyko­
nywali kary  cifleśne. Jeden z nich opowiadał* „U 
mnie ngzekuęja tak  Się odbyw a: kładę aresztantn

Posiada na skiadzo o ^ r a i y  ręcznie arty­
stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe­
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 

takowe zamówienia. mżs

w i c  z w  iZrakow

na kobyłę, zapalam papierosa i zaczynom chodzić po 
korytarzu. Oprawoa zna już s p o ją  rzcoz Kiedy do- 
ohodzę do jednej ściany : raz I dochodzę do d ro g ie j: 
dw a: m acam  napow rót: trzy! i t. d. Tego rozko­
szowania się lu d z k im  oierpieniem sąd ohyba nie- 
przewidział. Inuy naczelnik zauważywszy, że oprawoa 
„maże" b ra ł sam za p ’etnię i uozjł go jak ma bió„ 
S ą i tacy, którzy zabijali pod rózgami oprawców l» 
to, że oi za lekko bili Oglądałem oprawoę ukarane­
go w ten sp osób, któremu rózgi po odbijały ciało do 
k o śc i!“

O Polakach. Revue des B em es. wyrobionej już dziś 
sławy przegląd paryski, drukuje artyknł pani M arrenć- 
Morzkowskiej o polskim rnohn piśmienniczym („L e 
m onrem ent 1 tteraire en Pologne"). W  artykule swym 
daje autorka krótką ehaitk terystykę najnowszyoh kie­
runków naukowych, mianowicie hiztoryoznej i litera- 
okiej narzej literatury  w dobie ostatniej, oraz poszcze­
gólnych pisarzy i literatów , ozy literatek. A rtyknł 
natnraln ie nie rcśoi sobie pretensji do donładnośoi; 
największego stosunkowo uwzględnienia doznała w  nim 
literatura warszawska. Autorce artykułu należy się 
w każdym razie nznanie za przypomnienie literatury 
polskiej czytającej publiczności francuskiej i naszego 
dorobku na polu literaokiem  w ozasaoh ostatnich.

Strach — przed literaturą polską. Inspektor 
szkolny okręgu cieszyńskiego na Sląakn, p. Arm and 
K arell wydal spis polskioh książek, których pod karą 
nie wolno nozniom szkół żląskieh ozytaó. N a tim  in­
deksie figuruje między innymi „Przedświt* K rasiń­
skiego, „ponieważ zawiera polityczne podjudzania" —  
„Skargi Jerem iego", „ponieważ szerzą nienawiść i sła­
w ią polskie pow stania" — „Listy króla Ja n a  III* , 
„ponieważ nie wyrażają się lujalnie’o cesarzu Leopol­
dzie I"  — i nakonieo „K sięgi narodu polskiego",, 
„ponieważ pełne są politycznych podjudzań*.

Zamach anarchistyczny. W Brukseli przedmio­
tem zamachu anarchistycznego z tał się komisarz po- 
lioji przedmieścia St. Iosse, nazwiskiem Mommaerts. 
Choizł on aresztować anarchistę W illemsa i w chwili, 
kiedy do aresztowania przystąpił, W illems w ypalił 
dwakroó- z pistoletu, następnie zaś noiekł, strzelając 
do przeohedniów, którzy go chcieli zatrzymać. D aó eh  
przechodniów zostało ranionych. W końca przytrzy­
mano W illeirsa i odprowadzono go do kom isarjatu. 
Oficer policyjny udał się następnie do mieszkania 
W illemsa, gdzie s:ę znajdowali dwaj inn i anarohiśoi, 
którzy do niego strzelali. Oficer strzelił również i t r a ­
fił jednego anarońistę w krtań . S tan jego jest bez­
nadziejny. D rugi anarchisto, został aresztowany. Mie­
szkań anarohistów strzeże żandarmerja. W illems 
eat anarchistą, którego oddawna śledziła policja.

Schwewlnger I Blsmark. Pism a niomieekie opo­
w iadają, w jak i sposób Sohweninger został przybooz- 
nym lekarzem ks. Bismarka. Żelazny kanolerz nie­
cierpliw ił się bardzo, gdy go ordynująoy lekarz zbyt 
męczył pytaniam i. Gdy z wiekiem oierpienia księcia 
zwiększały aię, udał aię za namową przyjaoiół o pa­
radę do dr Sohweningera. Doktor zadał pacjentowi 
kilka pytań, na które on jednak  odpowiadał tylko 
półsłówkami, nie tając bynajmniej swego niezadowole­
nia z tej indagacji. Sohweninger nie zbity z tropu 
Bkłonił się księoin, mówiąc: „Jea4em do u s łu r  W . 
Ks. Mości. Jeżeli jednak  Ks. Mośó choe być kon­
sultowanym b' z zadawania pytań, to radziłbym we­
zwać weterynarza, który do tego rodzaju konsultaoji 
jest przyzwyczajony." Szorstka ta  odpowiedź tak za­
imponowała księciu, że od tej pory polubił Sehw e- 
niDgera i do śmieroi się z nim nie rozląozał.

Napisy grobowe dla Bismarka. Dziennik pary­
ski E cla ir % okazji śmierci B ism arka zestawił pro­
jekty  napisów grobowych, które za żyoia jeszote że­
laznego kanolerza komponowali dla niego różni Niem­
cy, Aoglioy itd ., zaonęcani do tego konKursami: ja ­
kiegoś wydawcy drezdeńskiego, ozienLika P all M a i l  
Gazete itd. Oto niektóre z n ich : „N a atu cm enta­
rzach nie lety tyle niemieekośoi, ile w tym grobie",, 
lub „Europa była moją szachownicą. Dziś śmierć dała 
mi m ata", albo „Oto kaw ał zelaza. zardzewiały od 
czasu ł łez 1“ wreszcie „Był kolosem z krw i i  ie la - 
za, z nogami z gliny. O krew  pytajoie F rancję. 
Pod żelazem jęczały Niemcy. Glina ta  leży".

Rskerd... deszczowy. W edług wykaców szwedz­
kiego insty tu tu  meteorologicznego w U psali, wyso­
kość wody, Bpadłej i powietrza w lipou b. r. wyno­
si 200 milimetrów. Je st to najw iększa wysukyśó od 
r. 173y, t. j. od roku w  Którym zaczęto notować o- 
baerwacje meteorologiczne w Upsali. Najwyższa do- 
tychozas notowana wysokość wynosiła 164 m ilim etry- 
w r. 1796. Lipieo więc r. b. „ Baronowi! rekord" 
deszczowy.

Prochy Kolumba. Wobeo postanowionego jnż u - 
stąpienia K cby,jprasa hiszpańska domaga aię od rzą­
du sprowadzenia proohów Krzysztofa Kolumba, któ­
re, jak wiadomo, lezą kątudrue w H awanie. Je ­
żeli rząd hiszpański zdeoyduje aię aa  pizeprow idze- 
nie prochów, będzie to już p ią ta  z raędn podróż po­
śm iertna Kolumba. Krzysztof Koiumb um arł w r. 1506 
w Yalladolid, gdzie go też poohi «>  o. Po trzech, 
la tach przewieziono trum ną de Sewilli, skąd w r . 
1536 przewieziono ją aa  wyapę San Domingo, tam  
rrewiem Kolumb chciał być pochowany. Gdy w  r.

Również przyjmuje zamówienia na por­
trety kredkowe z fotografią gwarantują# 

za dokładne wykonanie.
i s ,  J a d a ł y  I R / y x i e l r .
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17 9 5  Hiszpan]* ustąp iła Francji część wyspy, pro­
c h y  Kolumba przewiesionu do Hawany.

MftWych ustaw przeciw językow i polskiemu do­
m aga się ruany  hakanysta, d r Hase. Ponieważ kon­
trolow anie języka polskiego na zebraniach towarzystw 
i wiecach wyborczych spraw ia rządowi wielo trudno­
ści, w ięc używanie tegoż ma być zakazane we w szyst­
kich korporacjach świeckich i kościelnych, w towa­
rzystw ach akcyjnych, oeohaoh, spółkach itd . Zakaz 
ten  dotyczyć powinien wszystkich krajów Rzeszy n ie­
mieckiej. Nadto domaga się apostoł hakaty, -Dy za­
kazano wywieszania polskich firm, plakatów i wo- 
góle ogłoszeń w języku polskim. Z • pizekroozenie te­
go zakazn nieci .ko ma być wyznaczona cara, Lecz 
unieważnione być m ają wszelkie doknmenty, bądź 
pisane w językn polskim, bądź dotyczące firm i ogło­
szeń w języku polskim zredagowane.

Z dworu londyńsklogo. W londyńskich kołach 
dworskich bardzo żywo kom entują fakt, że królowa 
w raz z księżną W iktorją Szlezwisko - H oleityńską, 
księżną W iktorją E ue enją i z książętam i: Leopoldem 
i  Manryoym Battenbergam i wyjechała przed kilkn 
dniam i na w yspę W ig h t nie odwiedziwszy przedtem 
w oale chorego swego syna, księcia W alji, przyszłego 
króla Anglji i ce san a  Indyj, który będąc ua polowa­
n iu  u Rotszylda, potknął się i nadwyrężył sobie ko­
lano. Otoczenie księcia, za pośrednictwem tej części 
p rzsy, która mu jest oddana, stara się w jkazać, że 
konieozrem jest przewieść chcrego księcia do m iej' 
scowośoi Cowes, na tejże wyspie W .ght, przyozem 
dodane są takie wiele znaczące s ło w a : „Królowa m ia­
łaby tam sposobność odwiedzić syna*.

Nie jest tajem nicą, że stosunek między Królową 
m atką, a synem naBtęFoą tronu, jest bardzo naprę­
żony, a fo rzątek  tego naprężenia datnje się jeszcze 
z ozasu ostatnich la t życia księcia Alberta. Między 
ojcem a synem również istniało pewne rozdw ojenie; 
opowiadają nawet o silnem nieporozumieniu, które 
w  dość gwałtowny sposób objawiło się w Oksfordzie 
jeszcze podczas pobytu księcia n& uniwersytecie. Zaj • 
śc ie  to usposobiło księcia Alberta względem syna 
bardzo nieprzychylnie. W krótce po śmierci księcia 
Alberta nozyniono moralny jakoby zamach na królo­
w ą, opłakującą w ciężkim smutku zgon m alzinka. 
Kn ogólnemu zdumieniu ogłosił pewnego dnia Ti 
mes wstępny a rty in ł, niedwuznacznie wskazujący ua 
konieczność abdykacji królowej. Pozyskano do tego 
plann D ’Israelego; razu pewnego przy obiadzie, wy­
danym dla dzierżawców swego hrabstw a, wyraził się 
on kn ogólnemu zdziwienin wszystkich w następujący 
sposób : „Królowa pozbawiona jest iak  fizycznej, jak
i umysłowej możności do dalszych rządów".

Dcmyślefe się możua, jakie wrażenie wywrzeć m u­
sia ły  te słowa w sforach dworskich; przewódca kon ­
serwatystów  popadł w niełaskę, a tylko dzięki temu,
i i  późniejszym jego staraniem królowa W iltb rja  o- 
trzym ała ty tn ł „cesarzowej Indyj", stosnnki z czasem 
zmieniły się tik , że lord B^aconzfitld został u lubień­
cem dworu. Z* wspomniany aityku ł Timesa  przykry 
dla królowej, wskazywał pośrednio, iż tron powinien 
objąć k s . Walji, rozumie eię sam i przez s ię ; stąd 
więc stosunek między m atką a synem zaostrzył się 
jeszcze bardziej.

Trndno określić wszystkie stopnie, przez jakie 
naprężenie to przechodziło, potęgując się z latam i 
ooraz bardziej. Przez d ługie la ta  m atka i *yn p ła ­
wie się nie widywali, a nadto atosunki polityczne 
tak  się okładały, że pogłębiały jeszcze tę rodzinnem 
nieporozumieniem wywołaną przepaść. Małżeństwo 
księcia, z a w i te  w myśl życzeń Palmerston: i, nie po­
dobało się królowej inatoe, a dalej książę ożeniwszy 
się  z księżniczką duńeką, zwaną „różą D au ji", Niem­
ka z ojca i matki, bardzo często, chociaż tylko p j-  
kryjom u kr2j ż  w ał sympatje matki do Niemiec.

Tajem nicą nie jest, że podczas wojny z roku 
1870  — 1871, kiedy królowa matka, p ed o b re  jak w 
czasie ro jn y  szlezwicko-hohztyóskiej, stanęła o tw ar­
cie po stronie niemieckiej, k«iążę W alji objaw i:! 
głębokie sympatje dla Franoji. Niejednokrotnie też 
pnblicznie wspominano o zatarga, jak i powstał mię­
dzy królową a księciem w sprawie BittenOergów. 
Do tego i stosnnki majątkowe asięcia są ciągłym 
powodem nieporozumień między m atką a synem.

Jeanem  słowem stosunki są jak najgorsze, ma­
tka i syn unikają się wzajemnie. N ik t jednak  nie 
m ógł pnypuścić, by dosrło aż do leg), aby królowa 
m atka, chociażby tylko dla pozorów, nie odwiedziła 
chorego syna.

W Ślad za  A n d re 'sm Z Y anoourtru  donoszą, 
że dwaj uczeni frańuusoy, pp.: Yarich i dr Terwange, 
wyrnszą balonem z fahawgay na posznkiwania An- 
d iee’go. Balon, sporządzony w Nowym Jorku , będzie 
się wznosił tylko na 3 000  metrów nad ziemią, tak , 
aby w > razie wiatru przeciwnego mógf się spuścić i 
na ziemi czekać p< myślniejsżego. Czterej członkowie 
wyprawy zostaną w punkcie operacyjnym najdalszym, 
Baw sou-Cny, a czterej pożeglnją powietrzem kn bie­
gunowi.

Armja zbawian a. O ryginalna to sekta, na poły 
religijne, na poły społeczna, założona p rted  33 laty 
przez A nglika, „jenerała" Bot’* , a dziś licząca 
dziesiątki tysięcy wyznawców i setki tysięcy zwoien, 
ników. Dąży ona, jak  już wskazuje sam a jej nazwa-

do zbawienia ludności, przez pojednanie jej z Bo­
giem zapomocą pracy społecznej. Zwolennicy jej w y­
znają zasady chrześcijańskie, zorganisowani są na spo­
sób wojskowy, a nawet noszą rodztj aniformu w 
ciemnych skromnych barwach. Strój ten, uraz oere- 
monje, odprawiane na publicznych zg .o /aaizaiisch , 
na których werbują nowych stronników, sprawiły, że 
„arm ja zbawienia* ł ał* się pośmiewiskiem szerszei 
publiczności. Ma ona jednak zwoje zalety i zasługi, 
a pod wzglądem religijnym  jest wcale nieszkodliwa, 
bo nie potępia, ani nie zwalrzb religji w żadnej f ir ­
mie i w żadnem w yznania. Zajmuje się ona w prak­
tyce tłów uie ratowaniem kobiet upadłych, opieką nad 
zbrodniarzam i, których stara się n ap row adz i na dro­
gę dobrą przez dostarczenie pracy i za r bkn i do­
broczynnością. Posiada ona obecnie w 47 państw ach 
6 000 siedlisk, w którvch pracuje 15 000 „(ficerów* 
i 48 .000 „żołnierzy". Utrzymuje 423 nakładów dobro­
czynny! h , 86 z nich służy za przytułek dla upadłych 
dziewcząt, z których około 7 0 %  pod opieką „armji 
zbawienia" porzuć* swój w strętny zawód. Z przytu­
lisk tych k o rz js ta  rocznie mniej więcej 5 000 kobiet; 
50 zakładów przeznaczonych jest na schroniska dla 
wypuszczonych z więzienia złoczyńców, którym „sr- 
mja" dostarcza uczciwego zajęcia. Prócz togo utrzy­
muje sekta 108 zakładów leczniczych 30 kaohen, 
które w ydają dla ubogich tygodniowo 300.000 bez­
płatnych porcyj, 38 zakładów pracy, 30 przytułków 
dla dzieci opuszczanych przez rodziców lub zaniedba­
nych i 100 schronisk dla ubogich.

Wyprawa do Bloguna Południowego Tryumfy 
Nansena nie dają  spokoju zwolennikom nowego spor­
tu, urządzania w ypraw  w krainy wiecznego lodu, 
a mianowicie Anglikom, którzy zrobili odkrycie, że 
tego rodzaju niebezpieczne wycieczki eą dobrym in­
teresem i przynoszą ogromne zyski. Ruchliw i wy­
dawcy pism  angielskich T it B its  i S tra n d  M agazin  
przygotowują tedy nową w yprawę, tym rsz-un do 
B eguna Południowego. W łaściwym celem przedsię­
biorstwa jest, m u m ie  się, reklam a, po za tem cho­
dzi leż o cele naukowe, a mianowicie o zbadanie sto­
sunków atmosferycznych, faun i fi ry pomiędzy 50 
a 80 stopniem. N a czele wyprawy stanie Carsten 
Egeberg B orohg tr ng, Norwegczyk, który podczas 
długoletniego swego pobytu w Australji zdobył w ie­
le doświadczenia, potrzebnego do tego rodzaju wy­
cieczek. Statek, na którym 6orchgevingk puści się 
w niebezpieczną drogę, zbudowany jest przf z tego 
samego Szkota, który budow ał „F iani" Nansenowaki. 
Nadano mn nazwę „Erzyża Południow ego". Je s t to 
okręt o szybkości 9 węzłów na godzinę, zaopatrzony 
w potrójną machinę parową. Długożó jego wynosi 
146,5, szerokość 30,7 stóp, pojemność 481 tonn. 
Aby nbezpieczyć okręt przed naciskiem lodów, zbu­
dowano go z nadzwyczaj silcych składanych bloków 
dębowych, które na przodzie tworzą noc 11 stóp 
gruby. Prócz wielkich zapasów żywności w stanie 
śoiśnionym, oraz przyrządów naukowych, zabiera ek s­
pedycja ze sobą 80 psów samojedzKich. za których 
pomocą zamyśla ditrzoó w głąb  pustyń loiow ych, 
niedostępnych dla okrętu. Nurzędzla kuchenne wy­
robione są z aluminium, celem zmn ejszenia ich w a­
g i i łatwego transportu na saniach. Wogóle przygo­
towano wszystko z wielką Aaranncścią, Bby zap .- 
wnio w yprawie przebieg możliwie szczęśliwy i u- 
przyjemnić podróżnikom pobyt w kraja -.h arktycznyeh. 
„Krzyz Połudii& w y" wyruszy w drogę za kilka ty ­
godni. Sp idziewają gię jego powrotu za półtora 
roku.

Śpiew Jako środek wzmacniający płuca. O tym
przedm ioce ogłosił pewien specjalista cborób orga­
nów oddechowych dr B»rih w czasopiśmie lekarskiem  
Archiw  fu r  Laryngologie etc. rozprawcę, która za­
sługuję na powszeoaną uwagę. Autor rozprawki w 
następujący sposób w yjaśnia znaczenie i hygieniczne 
śpiew a, jako środka wzmacniającego kształcącego 
płuoa. Pom ijając znaczenie estetyczna śpiewu, ze s ta ­
nowiska filologicznego jest on ćwiczeniem czysto fi- 
zyeznem, cielesnem, któro oddziaływa na inne zjaw i­
ska i sprawy fizyczne. Śpiew wymag,- przedewszyst- 
kiem oddechu, śpiewak epotrzebowuje większy za­
pas powiet zs, niż człowiek mówiący zwykłym g ło ­
sem, Śpiew zatem wymaga podwyższonej ci-ynnośoi 
płuo. P łnca tak samo jak  inne organa ówicteniem 
kształcą się i rozwijają. To też śpiewak z ozasem 
nabywa takiej wprawy, że wciąga płucam i znacznie 
większą ilość powietrza, niż człowiec nieśpiewają -y. 
Przeciętnie wciągamy oddechem do p łac przeszło 3,200 
sześciennych centymetrów powietrza (cm3) — osoby 
śpiewające, zwłaszcza śpiewacy zawodowi, znacznie 
więcej wprowadzają powietrza do płne, W edłog obli­
cz* ń, śpiewak podczas wdechu i wydechu, w prow a­
dza do płuc i i  nich nsuwa około 5 ,000 cm.3, śpie­
waczka otoło 4.000 cm.*, a gdy się zważy, że po 
wydechu pozostaje jeszcze w płucach nieco powie­
trza, więc ilośó powietrza, które p łuca śpiewaka objąć 
potrafią, jest jeszcze większa.

Pewien Rnorsysta miał tak ą  w tej mierze wpra­
wę i tak wyrobione płuca, że wciągnąwszy pełne 
płnca powietrza, zdołał całą piosenkę Sznmanowską 
bez oddechu wyśpiewać. Śpiew zatem rozwija, wzmac­
nia i Kształć’ płuoa.

Gabrysiaka (Krzyaztefory, Kraków;, sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki P o t r a f  
z mechaniką angielską po 5 0 0 —w iedeńską po 300  słr .

j E c m b f o n .
Spytała cóika matki: „Powiedz droga mamo! 
Co sig w życiu pioktycznem nazyma reklamą? 
Gdyż tyle razy słyszę nazwę tę głodzoną —
Że na seijo jeotem nią zaciekawioną.
Na to matka — lubiąca wykład poglądowy:
— Abyś dłużej córeczko njj łamał- 'ławy — 
Na przykładzie ( bjaśnię znaczen.e reklamy. 
Reklamą jest twój po.ag — krorego nie damy!

Dobrana para.
— Ja, panie, pragnę za męża. człowieka, któryby był 

pracowity, jak w ó ł!
— A tó się wyoornie składa, Do ja właś-ue także jz b - 

kam... dojnej krowy.

Zwoiennik system a z „Pięknej Heleny", a system ten 
najwyraźniej mówi, że za j.łowice powmna płacić Grecja.

(Rzecz dzieje się w modnym magazynie obuwia).
— Z jakiejże to racji kamasze u pana podrożały znów 

o guldena?
— Pan dobrodziej, wchodząc tu do mie, nic nie zau­

ważył ?
— Owszem, zauważyłem, że deszcz pada?
— Pauie dobrodzieju, tu nie idzie o deszcz, ale o 

wspaniałą, nowiuteńką wystawę sklepową i o kobztuwnj 
szyid, którym dla dobra kundmaDÓ* pizyozdobiłem mój 
magazyn.

Repertuar teatru letniego.
W sobowj, 13 sierpnia: „Koziołki", farsa w 3 aktach, 

występ p. KtścieloC».iej.
tV niedzielę, 14 sierpnia: „ Królowa przedmleśolr", wo­

dewil K. Kru ni owakiego.
W  poniedziałek, 15 sierpnia: „Królowa przedmleśoll", 

wodewil K. Krumłowskiegi

Ostatnie depssra „Głosu Narada".
Wiedeń 13 sierpnia. N adzwyczajny profesor ma^ 

tem aty k i na U niw ersytecie Jag iellońsk im  w K rako- 
.rie d r K azim ierz Ż o r a w s k i ,  m hu o w au y  z o s tł t  
profesorem  zwyczajnym.

Wiedeń 13 sierpnia. W iener Z tg  ogłasza k o n ­
cesję dla kolei lokalnej K raków -K ocm yrzćw .

Berlin 13 sierpn ia. Z P ekinu  donoszą: Rząd 
chiński odstąp ił obwód pod F u tsch au  F ra u c ji i d a ł 
zezwolenie na kolej belg ijską.

Paryż 13 sierpnia. P o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  
p r z e c i w E s t e r h a z e m u i p a n i P a y s  z o s t a ł o  
w s t r z y m a n e ,  g d y ż  n i e  b y ł o d o w o d ó w  w i ­
ny.  E s t e r h a z y  i p a n i  P a y s  w y p u s z c z e n i  
z o s t a l i  n a  w o l n o ś ć .

Rzym 13 sierpnia. S tan  zdrow ia O jca św . je s t  
pomyślny. Lekarzow i przybocznemu ośw iadczy łO jcie ; 
św.. że czuje się zupełnie dobrze.

Kazań 13 sierpnia. Całe dolne m iasto  od wczo­
ra j w p łom ieniach. Zgorzało już wiele f tb ry k  i 
koszarów, j a k . i  przeszło sto m nych  budynków. P o- 
ż i r  przy gw ałtow nym  w ietrze trw a  dalej.

Genua 13 sierpnia. Pod P onte decimo zd e rzy ł 
się pociąg osobowy z pociągiem  tow arow ym . D z ie ­
więć osób zabitych, czterdzieści rauiouych. Z derze­
nie to  nastąp iło  m iędzy P on te  decim i a B usallą 
pod M iguanego. Pociąg  osooowy nr 120 w pad ł n& 
pooiąg c ężirow y n r 3182. T en ostatn i je c h a ł z p o ­
w rotem , m aszynibta jego bowiem w tunelu  nagle 
zem dlał pom ocnik więc w id są 3 pociąg bez s te ru , 
chc ia ł wrócić w stecz na stację. Zderzenie było 
straszne. M aszyna i w agony zostały na d rzazg i 
rozbite. Obawiają się, że próoz 9 zab itych  i 4u 
rannych, jeszcze i inne  ofiary znajdu ją się pod zdruz­
gotanym i w agonam i, ńfładze m iejskie i lekarze po­
spieszyli na m iejsce k a tas tro fy .

Londyn 13 sierpnia. \ \  sd ług  doniesienia Timesa 
z Pekiuu, belg iL ki poseł doręczył T jung-li-Jaune- 
nowi wiadomość, w ed ług  której am basadorow ie Ro- . 
sji i F rąueji wspóluie z nim  T suug-Ji-Jam en usil­
nie proszą, aby nie uw zględniono usiłuwań aog iel- 
ikiegu rządu, zm ierzających  do zuiesieuia ra ty fika­
cji układu, dotyczącego budowy kolei P ok in -H inkau .

Pokin 13 sierpm a. Belgijska propozycja co do 
budowy kolei P ek in  H ankau, została, mimo p re te n ­
sji angielskiego posła, edyktem  cesarskim  p rzy ję ta .

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne injormacje „Glonu Narodu*),

Wiedeń 13 sierpnia. W brew  stanow czym  za­
przeczeniom  n ek tó r/ch  peszteńsk ich  dzienników , 
jakoby stosunki m iędzy h r. T nunem  a baronem  
Banffym były  naprężone, osta tn ie  fakty dow iodły, 
ie  są on t-w łaśn  e bardzo zaostrzone. Ja k  w iadom o, 
m iał baron Banffy w podróży swej do Isch lu  z«  
trzym ać się m ia ł w W iedn iu  i odbyó|tam  konferencję 
z h r. Ih u u e m . Otóż konferencja ta  n ie ,odbyła się , 
gdyż h i.  T h u u  u a  dw m  godziny przed przybyciem  
BanlTyego w yjechał z W iednia do Isch lu , chcąc n-

Z  powodu pojawienia się licznych naśladuwnietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: m

1 ^,-u.dolf H e r l i c z k a  w  K r a k o w i e .

Baczność I!
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DUcnąć te g o  spo tkan ia . P rzed  odjazdem sw oim  od­
b y ł h r . T h n u  n a ra d ę  z m in is tram i Gołuchów skim  
i Eaiclem . Przypuszczają, że na te j naradzie  zapa­
dło  postanow ienie co do wyjazdu h r. T huna. Baron 
lla rffy  w  tow arzystw ie m in is tra  L ukacsa przybył 
do W iednia o godzinie 10  w ieczorem  r, jak m ów ią 
dopiero na m iejscu dow iedział się o w yjtździe hr. 
T h u n a . W nosić s tąd  m ożna, że próby porozum ie­
n ia  spefzuą na niczęm  i te  reakcja  pośrednicząca 
h r . G ołuchow ski°go i K allaya owoców sw ych nie 
w yda. K rąży także pogłoska, . że cesarz w końcu 
s ie rp n ia  uda się  do B udapesztu i W iednia i pow o­
ła  do siebie n a jw yb itn ie jsze  osobistości polityczne 
w szystk ich  s tronn ic tw  P ogłoska ta  znajdu ,e po­
p arc ie  w  Łem, ze w  podobny sposób p o stąp ił cesarz 
podczas p rz e s ile n ia  W ekerlego  i upadku hr. Ta«f- 
lego . .

Wiedeń 13 sierpnia. Fremdenulatt w  depeszy 
z B udapesz tu  donosi, że B ada  państw a w W iedniu  
zw ołana zostanie w miesiącu wrześniu.

B u d a p e sz t 13 sierpnia. W  budapeszteńskich 
dziennikach zna jdu je  po tw ierdzenie pogłoska o d y - 

jn a i8j-i b a r  B a n f f y e g o .  Budapeszt E it la p  są­
dzi, że je ś li Banffy w I s jh l  n ie  uzyska aprobaty  
dla sw ojego  postępow ania i  sw e ch zam iarów , na­
tenczas przedłoży on prośbę o dym isję całego g a ­
b ine tu  w ęgiersk iego . E w entualnym  jego następcą 
m ógłby  zostać Kallay, albo am basador S iógyeny. 
P rz y  te j sposobności z przykrem  zdziw ieniem  za- 
znaczB Buciapesti H irlap, że h r. T hun  w yjechał 
z W iedn ia  przed przyjazdem  Banffyego i pomim o, 
że konferencja by ła  zapow iedziana. W ogóle na 
W ęg rzech  w yw oła ł n iespodziew any i praw ie, że 
dem onstracy jny  w yjazd h r. T h u n a  silne rozgory­
czenie.

Isch l 1 3 -go sierpnia. P rezy d en t m inistrów  h r. 
T h u n  p rzyby ł tu  wczoraj rano  i  zosta ł przy ję ty  
na audjencii przez cesarza, poczem  o trzym ał zapro­
szenie n a  fam ilijny  objad  o godzenie 3 po po łu­
dniu.

Budapeszt 13 sierpnia. C ała w ęgierska praaa 
"a jm uje  się obecnie podróżą barona Banff?ego do 
Isch lu  i w yjazdem  h r. T huna  z W iedn ia  D latego 
też  ton  Je j je s t  silnie wzburzony. Pesti Naplo  p i ­
sze, że je śliby  do porozum ienia nie doszło, m óg ł­
by nastąpić zw rot przechodzący z- ączeniem  zw y­
k łe  przesilenie m in iste rja lne .

Wiedeń 13 sierpnia Dz>ś w ouec by tności h r. 
T h u n a  i barona Bauftycgo w Iscb l, oczekiwać mo 
żna rozstrzygnienia. Cesarz po konferencji z obu 
m n is tram i w yda zapew ne decydujące postanow ie­
nia. S tanow isko barona Banffyego je s t  znane. N ie ­
obce on ugody n a  podstaw ie §. 14. Jeżeliby  poro­
zum ienie n as tan iJ  nie m ogło  i  konferencja okazała 
się bezowocną, wówczas praw dopodobnie w ręczy 
baron  Banffy sw oją dym isję. Frzynuszczaią jednak, 
ż e  c e s a r z  d y m i s j i  t e j  n i e  p r z y j m i e  raz 
d la tego , Ze trudu oby m u było znaleść następcę 
B eu ify igo , k tóryby  chc ia ł i m óg ł się pod jąć p rze­
p row adzenia ugody, to  znów d la tego , że cesarz ra 
czej uniknąćby p rag n a ł kouriiktu z W ęgram i. Co 
się tyczy S' tuacji donoszą, że m iędzy obom a m i­
n istram i drem  K aiclem  i Lukacsem  odbyła się 
konferencja, na k tó rej wynaleśó m iano  jakąś po­
średn ią  jeszcze d rogę do przeprow adzenia spraw  
celnych i handlow ych. Co do h r. T huua, m a ou 
podobno zam iar, po zw ołaniu B ady państw a we 
w rześniu, przed łożyć je j p ro jek t rząd iw y  ustaw y 
językow ej i raz  jeszcze w te n  snosób z pro jek tem  
ty m  szczęścia próbować.

Wojna na Atlantyku.
(Telegraficzne informacje Gtotu Narodu).

M ad ry t 13 sie rpn ia. B uch karlistyczny  w zrasta  
m im o w szelkich przeciw nych zapew nień. W idziano 
w okolicach A lcali bandę p )d  wodzą g łośnego  
Jo a ch im a . T e leg ra f między W alencją  a  T arrag cn ą  
przecię ty . W ojsko schw ytało  sześoiu partyzan tów .

M a d ry t 13  sie rpn ia. B andę, k tó ra  się pokazała 
w  prow incji C a s te lb n , w idziano wczoraj pod  Cue- 
jras de Y inrom a, gdzie itrz e la ły  do niej ścigające 
ją .  w ojska. B anda  cofnęła się w  góry A talaya, 
gdzie  się rozprószyła-

M ad ry t 13 sie rpn 'a . U rzędow a depesza z Por- 
to rico  donosi: N ieprzyjaciel ruszy ł przez H orm i- 
gueros ku M ayaguez. B&taljon p itch o ty , oddział 
gerilasów  i dw a o ;dzia ły  strzelców  górsk ich  pod 
w<>dzą pułkow nika S ito  zrobiły  wycieczkę i stoczy­
ły  z n iep rzy jacie lem  walkę. w  k tó rej H iszpanie 
s tra c ili 3 żołnierzy a 9 zostało ran ionych . H isz­
pańska załoga przenocow ała w okolicy m iasta , k tó ­
r e  nazajutrz obsadzone zostało przez A m erykanów .

M ad ry t 13  s ie rpn ia  A jencja B abra donosi * Jak  
zapew niają, Castdllo, h iszpańsk i pose ł w  Paryżu, 
będ z ie  przew odniczył w  uk ładach  kom isji pokojo­
w ej. B r z p a n ja  życzy sobie zatrzym ać hegem on ję  
n a  vałym  arch ip e lag u  F ilip inów  z uw zględnieniem  
daleko idących  po litycznych  i adm in isW cyJnych

reform . W ed ług  Itnparciala  R ortezy  zbiorą się tylko 
w celu ra ty  ikacji układu pokojowego.

M ad ry t 13 sierpn ia. B ząd uw iadom ił w łaśnie 
francuskiego m in is tra  spraw  zew nętrznych Delcas- 
se’a, że ap ro b u je  te k s t p ro tokó łu  Stanów  Zjedno­
czonych i np asza, aby rząd francusk i zechcia ł po- 
słow i C am bonow i dać nieograniczone pe łnom ocn i­
ctw o, k tó reb y  na w y riźn e  życzenie M ac K in leya 
upow izii; o Carabc n a  do podpisania protokółu .

M adry t 13 sie rpn ia. Liberał daje w yraz na j­
w iększego zadow olnienia z okazji ukończenia w o] 
ny. „N asze lo b ra  w  A m ery c e— m ówi dziennik —  
zostały całkow icie stracone. W ypadki osta tn ich  
trzech  la t  zaciążą nad  h is to rją  E .iszpanjiu. In n e  
dzienniki og łaszają ty lko  spraw ozdania z narad  ra ­
dy m in iste rja lne j bez kom entarzy.

Nowy Jork 13 sie rpn ia. W aszyngtoński ko re­
sponden t iV(M> Jo rk  H eralda  z okazji wczorajszego 
podpisan ia p ro tokółu  pokojow ego dodajo uwagę, że 
koniec w ojny n as tąp ił o w iele wcześniej, „iżby 
najw ięksi o p ty m iś t’ przypuszczać mogli, S tany Z je­
dnoczone przedew szystk iem  zaś po irinny  sobie po­
winszować faktu , że w sp iaw y  ich niewm ięszało 
się żadne inne m ocarstw o, okoliczność zaś tę  m ają 
do zaw dzięczenia przyjaznem u stanow isku A nglji. 
P ro to k ó ł zaw ierający koło 800  wyrazów zostanie 
w pełuem  brzm ieniu po podpisan iu  go publicznie 
ogłoszony.

W a s z y n g t o n  13 sierpnia. Wczoraj w  Bia­
łym  Di mu o godzinie 4-e| fo  południu poKoj 
między Ameryką a Hiszpanją został podpisany.

Szarada.
ułożył p. K. Teleśnick:.

Pierwszego z drugiem  w każdym karnawale 
W większym zwłaszcza mitście nie brak bywa wcale; 
Trzecie i drugie spójcik wszystkim znany,
W przeczeniu także często używany.
Trzecie zaś z czwarttm  w miejsce dawnej miary, 
Znaczy nam lasów i łanów obszary;
Pierwsze z czwertem część ciała wielkiego znaczenia 
U ekspreaa, tragaiza podczas przenoszenia.
Całość, to ziemie wśród wielkiego morza 
1 słońce tam świeci i jaśnieje zorz8.

Rozwiązani* szarady z Nr. 179.
Ga-la ry.

Dc bre rczwiązanie szarady nadesłali p p : Wł. Łuczyński 
z Sulikowa, Aleks. BocLtń z Dobromila, Józef Yaszcz z 
Radomyśla, Lec n Bieliński z Krakowa, Antoni Zagaja z 
Kurzyny, Wiktor Karol Proszą] z Dębią, Wiktorja Winter 
z Dziekani wic. Kasyro katolickie z Ba ichersdoifu, Marja 
i Kazimiera Nodzenskie z Przegon..> Skwarczowaka v ’ła- 

dysława z Krakowa, ks. Sz. Guzik z Bołszowiee. Zosia Cho­
lew icz ze Szczawnicy, Urząd pocztowy z Lipnicy murowa­
nej Michalina Krupodiówna z Nowego Sącza, Kazimiera 
Żaczek z Lipnicy murowanej, Roman WojtaizeK « Krako­
wa, Józef Franta z Kasiny Wielkiej, Wł. Podobiński z Cię­
żkowic, St. Rcpski z Krakowa.

Drobne wiadomości.
Mianowania. Minister handlu zamianował oficjała rachun­

kowego Michała Borysławskiego rewidentem, asystentów 
rachunkowych Antoniego Wernera i Zygmunta Tomanka 
Oficjałami i pnktykartów rachunkowych Aleksandra Woj- 
newskiego i Włodzmierza Starzec kiego asystentami, dalej 
cficjalów pocztowych Włodzimierza Buczkowskiego w eL vc- 
wie i Maurycego Edmunda Mullera w Wiedniu cficjałami, 
tu zież asysteLta pocztowego Wiktor. Schwartza asysten­
tem w defarti ireni ie rachunkowym Dyrekcji poczt i tele­
grafów dla Galicji we Lwowie.

Gospodarstwo i handel.
Krakóic 12 sierpnia.

Dowozy p ez tn ń y  tą  je s ic /e  ciągle małe w  st>- 
sunku do zapotrzebowania, dlatego ceny utrzymują 
się atale i gotowy tow ar chętnych znajduie nfcDya 
ców, na późniejsze jednak  doatawy trudno jest, na­
w et po wiele niżazjeh cenach, cośkolwiek pozbyć. Ży­
ta  krajowego, tzozególnie w lepszym gatunku, przy­
chodzi również nie wiele na targ, dlatego tranzakoje 
odbywają się przeważnie na żyto węgierskie po cenach 
stosunkowo wysokich.

Dowozy jęczmienia są tak  minimalne, że cena 
nie mogła się ustalić.

Owies pojawia się już również i to w  dobrym 
gatunku , lecz oćbyt n a  ten prodnkt je s t nader słaby

Rzepak tizym a się w  cenie przy nudnym  zbycie

P ł a c o n o :

Pszenica b ia ła złr. 9-20 do 9*50.
„ czerwona „ 9-20 „ 9-50.
„ żółta 9 9-10 9 9-85.

Żyto » 6-75
Jęczmień browarny n n * ‘

na paszę n
Owies ' 6-40 „ 6.50.

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu.

Muzeum X X . Czartoryskloh otwarte dla zwidzających w* 
w toiM  i  piątk' od go Ja. 12—2 po południu, o ile w  'ogdule 
nie przypadają święta.

Babin 1 Geologiczny Uu.w jagiell w Co'legtvn. ^hysicunt 
przy ul. św. Anny na 3 oiętree otwarty w nazaą '„iedzieię 
od god. 9—1 w południe.

G roby królewskie, grób Mickiewiczu I skarbie o w kate­
drze na Wa\., !u i wi<h,aó uiożna w dnie powszedn e o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11 */>•

Muzeum ToOhri. Przem . w gma \u Franciszkańskim o- 
twarte coU ennie ud godi. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Moztum tecnnlczno-pr7emyełowe miejskie olwar.c je» 
dla zwiedzających coQ_iennie oa godziny 9—1-szej i od 3— 
6-1 ri popołudniu za opłatą 20 ct. ed usooy dorosłej i 10 ct 
od dzieci W lat 10-ciz. w  niedziele i święta — z wyją, 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10--1 
bezpłatny,

C E N K I K
IZ B Y  HANDLOW EJ i PRZEM Y SŁO W EJ

w KRAKOWIE

e dnia 13 sierpnia 1898 i. godzin* 1 -u a  w południe..

I. Wnlety.
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki pap.etowe . . , 
20-frrukówki w słocie . .

II. L isty zastawne.
5% Listy za»t. jremjowe Banku hipotecz. 
4V,7» Listy ia',ta^ne Banku hipotecz. .
ł  /i) _ H 9 9 9
4Va% Listy zastawne Banku krajowego ,
4 /3 . 9  ■ 9 ff
4% Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok.i*t. .......4%
4%

9 U - etnie 
,  ófiletnie

III. Hb«gaoJe I peżyozkl.
4% G alicyjJiB obligacje propinacyjne 
C/o Pożyczka krajowa z roku 1878 
4'/r Pożyczka krajowa z roku 1893 .
4% Pożyczka -uasta Lwowa . . . .  
5% Obligacje komunalue Banka krai.

4%%  :  ■ - •
4% Obligacje kolejo”we * »

IV. Losy.
Los; miasta Jłrakowa 

n n Stanisławowa

V  Akojo.
Akcje Bauku kredytowego we Lwowie . . 

„ * hipotecznego ,  _ . .
9 * Galie, dla h. i p. w Krakowie
„ 'ct.lei Karola Ludwik? . ,
,  kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . .

Kurjr aą notowane bez kuponu bieżącego. Który się. 

oblicza osobno.

ztr. w. ■
plaoą |«*dają

127 — 127 50
70 58 SO

47 40 47 &«)
9 &1 9 56

110 111 _
ioe 2 101 10
9( 7! 97 ! 0

10< 7! 101 75-
91- — 98 50
97 fii 98 i(ł
97 7E 90 75
96 2ó 97 7“ '

97 7f 98 75-
_ — —
97 P J
9£ 5 96 75

101 .'5 101 25
10( - — —
_ - —
9’ i1 96 50

2
! C

- •l8
58

—

381 — 185 —
2b7 50 :i2 60'
211 212 50
291 5‘ 293 5?

N A D E S Ł A N E .

Rubryka odesłane" n u  pechodzi ta -redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności n u  przyjmuj*

KonceM yonow any B u r*  praj gotaw aw -
essy do szkół wojskowych i n» jednorocznych ocho­
tn ików  rln tcligeczpriifung^ w  w ykładow ym  języku  
polskim rozpoczyna się dnia 1 W rześnia b. r*. w 
zakładzie p. Franciszka Mullera c. k. nadporucz- 
nika n. o b r . kraj. w K rakow ie, ul. G arbarska 7 I I  p.

S ta tu t dotyczącego zakładu przesyła się franco i  
b ezp ła in ;e. 2379

szy napój o r z K f f i a j u  i s to ło w y ,

wypróbowany w  cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądku i pęcherza.

H E N R T Ł .M m O N I , GIF-SSRllBL SUDER bI S

SKŁAD FORTEPIANÓW  
" W -  B a . r a . l D a . s z  i  S p .

K r u k ó w .  R v r e k  1 * . 2439'

Zwracamy uwagę stron interesowanych 
na załączony do dzisiejszego Numeru Cen­
nik oryginalnych zbóż ozimych firmy
Ernest Bahlsen w Krakowie.

\ stótf iM ałftf -  Łraiłf M b  11

2438 poleea i wysyłi. odwrotną pocztą air licząc opakow*ni»
W i n a  IbP7II1 'TH maladze, butelka 1 złr. ‘JO c l  ranabaroarow*
1 r  Lr b U i IIIm O chinowo, z chiną i  iolazea. popsynowe, z c a s ta r ą , e o n d u r o z f#  
Ziśłka > “ •  Dra Seeburgera ui huzel i chrypką jedyuio prawdziwo 10 otf 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumeije^iti
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P a s k i  i  W o a lk i najmodniejsze. 
B i le le r k i ,  Papierośnice, Portmonetki

z h e rb a m i P o lsk i,  z w id o k am i i  n a p isa m i. 

S p in k i ,  Dewizki, Broszki, Breloczki 
p a tr jo ty c z u e  i zw y k łe , s r e b rn e  i  b rązo w e. 

G ran atkow e  wyroby czeskie 
.A lbum y  aa  fotografie. 

L n s tra  potrójne i ręczne.
IMecesery i Torebki do podróży. 
Szczotki, Grzebienie, Gąbki, 

M y d ła ,  W od a  kol., Perfumy, Pudry,
poleca w w ielkim  w yborze najtaniej

ANASTAZY FRONCZ
Kraków. Florjańska L  17. 2442

Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 

Skarpetki męskie 
Rękawiczki mciane 
Gorsety damskie

w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca

W .  K ł o s i ń s k i
Kraków, Florjańska Nr. 17.

Za trwałość kolorów i dobroć towaru daję gwarancję.

Najmodniejsze
n u r a n  m im n

Lewantyny, Piki i Batysty §
na suknie damskie 

po c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h
poleca

W. S I E N K I E W I C Z
Kraków, ulica Florjańska

vls a vls Hitelu pod Różę
P róbk i na żądanie w ysyła się odw rotnie. — Zamó E  
w ierna z prow incji wyżej 10 fl. w ysyła się opłacone. E

E E E E E E E E E E E E E E E E E E E B
F. WÓJCICKIEGO

Etttanracja i Hotuln Pullera
W KRAKOWIE

Niedziela dni* 14 Sierpnia, 1898 
O b iad  l a  1 d r .  2446

{Chłodnik malirowy 
Consomme Imperjale 
Rosół z werniszelem 

( Vol-au-v.>nt dr Yolaille 
Majonez z łososia 
Omlet a la Portugaise 
Szk. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 
Ggs z jabłkami 
Rozbratel z cebulą 
K otlet ciel. a la maitenons 
Galaretka malinowa 

J Krem kawowy 
V . i Makaron włoski a la Miln. 

 ̂ Ser — Owoce — Kawa 
$#*lll*swła«n.<.n wymbu kle. 5 *ł.

a.
u.

«
Biuro nauczycielskie

.FILOPAIDEIA
u l. Szpitalna 1. 2 0 . 1  piętro 

•oleca : N auczycielki Polki, 
iuw eruan tk i, F ran cu zk i i B )- 

ny N iem ki i F rancuzki. 
B iuro otwarte od 11-ej do 6-ej 

popołudniu.) 2566

L a k i e r
z a r n y  b e z  p o ł y s k u ,  do ta ­

blic szkolnych,

iabki do tablic szkolnych
KREDA W LASECZKACH,

o  t a b l i c  s z k o l n y c h
polecają:

REIM i Spółka
ynek główny Nr. 37, Kraków, 

Unia A-B.  2572
P o s z u k u j e  s i ę  młodego 

Powieka, władającego językiem 
olskim i niemieckim, celem to. 
arzyszenia knpcowi niemieckie- 

iu w podróży do Galicji. Pier- 
szeństwo mają obznajmieni z ban­
iem drzewa. Zgłoszenia uprasza 
e najrychlej do Administracji 
Merkury11 Rynek r._______  2571

U C Z N I
o nauki Jubilerskiej poszukuje 
rarownia Franciszka Mozdtńskle-
go Kraków, ul Szewska ]. 6.

2567 1 3

l.k. poczta Krynicka
p o s z u k u j e  natychmiast

? k a p e  d y t  o r k i

P A N N A  z dobrej rodziny, 
•ozumiejąca się na gospodarstwie 
/iejskiem przyjmie zaraz samoistne 
niejsce u wdowca lub na pleba- 
ij i „ A d e l a 1* post. rest. Rzeszów.

2563 1

Najlepsze higieniczne parystie

towary gumowe
do celów  sanitarnych

polecają 2433

Relm 1 spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B. 

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Mam kilka domów
(własnych) w Półwsiu i Zwierzyń­
cu, obciążonych długiem banko­
wym, z wszelkiemi ułatwieniami 
dla kupujących d o  s p r z e d a ­
n i * .  — Jakób Barber na Zwle- 
rzyńcu-____________  2289 5 5

Sę do nabycia bogato wy­
posażone

pszczoły
ule, dzierżone z ramkami. Bliższa 
wiadomość pod adr. 31 Hf. Sła­
wkowska 6 II ptr. Kraków. 2533

Z A K Ł A D

KAM1EHIARSK0-RZEŹBIARSKI
pod zarządem 

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

naprzeciw cmentarza w  Krakowie.

Se

odejmuje się wszelkich robót kamieniarskich, 
•ryczny&l pomnikowych, według własnych 

ub. dostarczonych, aysunków, -tak. w miejscu 
jak i  na. <prowincy§.

Ważne dla kapitalistów i przemysłowców.
E g z e k u c y jn a  sp rzed a ż  dóbr tabu ra rnych  Paw li-

kowice z przyległoś ciam i,

wraz z parową fabryką dachówek
odbędz.e się d n ia  2 9  s ie r p n ia  b . r. o godzinie 10 
przed południem  w c. k. Sądzie krajow ym  w K rakow ie, 
biuro N r. 22.

W  Paw likow icach, oddalonych tylko o 4 kilom etry od 
stacyi kolejowej W ieliczka, znajduje się n irp rzeb rana ilość 
znakom itej glinki. 2410 3 4

A D M I N I S T R A C J A
i •

lid
W  P O D G Ó R Z U

sprzedaje WAPNO SKALISTEJ
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej j 

we Lwowie. 2292 3 0

WAPNO G A S Z O N E
i WAPNO DO UPRAW Y ROLI, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Z a m ó w ien ia  p rzy jm u je  :

K asa m iejska w Podgórzu . . • te lefon N r. 161.
11 w apienników  w Podgórzu ■ •• » 162.

Z powodu choroby Wła­
ścicielki

s k ł a d  n a f t y ,  ś w i e c ,  m y -
dła i lamp za przystępną cenę 
natychmiast ao odstąpienia. Wia­
domość u Wp. Laszklewlcz, Flo- 
rjańska 22. sklep. 2529 2 2

Malinowy Sok
sprzedaje apteka w Luba 
czowie, 5 klg. kosztują 3  
złr. z naczyniem . Przy więk- 
szym odbiorze taniej. 2557

K, Zieliński, optyk
K raków , R ynek A-B, 3 9

f oleca wielki wybór 
o r n e t e k  teatral­
nych i polowych pa 

bardzo n i s k i  oh ce­
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal......................   . po złr. 3‘90, 4\50, 5-25, 6’25,
* n ik lo w a n e .................................   „ 4‘50, 5’25, 5'50,
„ a lum in iow e........................... „ „ 6'50, 7-50, 8.— ,
n oprawa z konchy . . . .  „ „ 6'50, 7'25, 8|—, 10'—,

polowe czarno emal................................
„ nikl. 8 szkieł, „AlpenglSser# „ „ ~
„ aluminium 8 szkieł „AlpenylaBer" „ 11'—

C eny  rozumieją sig z skórkowymi futerałami, a przy polowych 
i  z paskiem,

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr............................... 70 kr.
» » » 60 „ . . . . .  1 złr.

Miary 20-to metrowe złr. 2'80 do 4'50; — Barometry od złr. 4'— . 
Oryginalne Fonografy Edlsonn po złr. 50 i 100. 2445

„ 6-75, 7-50, 8 - - ,  9-50, 
„ 6*— i 8‘50 z kompas.

F a u n a .
z kaucją, poszukuje posady 
kasjerki w K rakow ie. Zgło­
szenia p. 1. M. W. do dzia ła  
inser. ( ito su  Narodu. 2506

Ważn8 dla Pań! 2527
Za 8 złr, można sig nauczyć kroju 
francuskiego najnowszym syste­
mem Yort,h’a w pracowni sukien 
damskich, Mikołajska 4, w lewej 
oficynie na 1 ptr, Dla panien pra­
cujących w magazynach kurs wie­
czorny na zniżonych warunkach,

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmomj

J. Radziszewskiego
i Spółk i ,44l 

Sprzedaż, zam iana, w ynajem , 
przy odpowiedniej gw arancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

Do wynajęcia zaraz!
p. ul Radzlwlłowskiej Nr. 19, pię­
kne mieszkania na parterze 4 lub 
5 pokoi z ogródkiem'— p. ul. Sta- 
chowsklego Nr. 85, dwa pokoje z 
kuchnią na Jl p,, a pokoje z ku­
chnią w oficynie — p. ul. Krowo­
derskiej Nr. |5I, pokoj z kuchnią 
11 p. z wodociągiem . 2478

Pisarz ekonomiczny
kawaler, posiadający niższą szkołg 
rolniczą i dłuższą praktykg, znaj­
dzie z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
przy Zarządzie Dóbr Boguchwała 
koło Rzeszowa, dokąd świadectwa 

w odpisie przesyłać należy. 
Podania nie uwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi. 2509 8 3

K ilk a n a śc ie  2526

parcel budowlanych
w D ębnikach, tuz przy K ra­
kowie je s t w różnych cenach 
do sprzedania. Bardzo odpo 
w iednie również dla pp Ogro­
dników. Bliższej wiadomości 
udzieli tak  ustn ie jak i pisem- 
n ie p. Muller. Wielopole 20.

Urząd pocztowy
w Myślenicach poszukuje ekspe- 
dyUra lub ekspedytorkl jako dru­
giej aiły, od 1 Września b,r. pod 
korzystnemi warunkami. Rutyno­
wani mąj% pierwszeńBtwo. 2524

A n a s ta z y  H o lik
Z E G A R M I S T R Z

t© K rakow ie , p r z y  u l. S z e w sk ie j Ł .  2.
P O L E C A :

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzeuh- 
Jetnlem. — D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  mgsk’e 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosown.ejsze na podarki. 2444 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednoroczne*! porę-• 
•zenlem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—1 ~W Niedziele i Święta aamknięte. 1—

Poszukuje się panny
do szycia na maszynie nożnej. — 
Wiadomość w Magazynie mebli 
ulica Wiślna 3. .551 2 2

Proszę mi dać 
sposobność

poznania osoby inteligentnej, wy­
kształconej, w d o w y  bezdzietnej 
lub p a n n y  poważniejszej, w ce 
lu wejścia z nią w związek mał 
żeński. Jestem  obywatelem, wie­
ku 45 lat, wdowcem bezdziet iym, 
zdrów i jak mówią przystojnym 
mgżc.zyzną — majątek posiadam 
czysty — wartości koło ICO 0 .0  
złr. — wniosek wigc żony, któ­
rego jednak nie wymagam konie­
cznie, może być zabezpieczony 

hipotecznie na jej rzecz. 
Dotyczące korespondencje proszg 
nadsyłać do Działu inseratowego 
„Głosu Narodu11 Kraków, ulica 
Jagiellońska Nr. 7, zaadresowane 

„dla obywatela samotnika". 
Będę odpowiadał tylko na listy 
traktujące rzecz uczciwie i na 
serjo — gdyż ze swej strony 
dałem pełną gwarancję tego sa­
mego postępowania Zarządcy Dzia­
ło ogłoszeń. 2552 2 6

Pomocnika
do handlu bław attego przyjmie 
natychmiast H . P i ą t k i e w l c s  
_________  J a s ł o .  2525 3 3

W ojskow e siodło
z w szystkiem i przynależyto- 
ściam i za 42 złr. 

do sprzedania.
A dres poda D ziat inseratów  
tego  dziennika. 2533 2 2

przyjmie jednego lub dwóch 
studentów na w ikt i s ta n ­
cję. T roskliw ą opiekę i pom oc 
w naukach  w m iejscu poręcza 
się jak  dla w łasnych dziecL 
Bliższa informacja pod adresem: 
N . M . ulica Sławkowska Nr. 6 
II piętro Kraków. 2534 2 3

Pan ienk i
uczęszczające do szkół, znajdą u- 
mieszczenie, oraz troskliwą opie­
kę rodzicielską J. Paszczowa, uL 
Długa L 34 parter. 2554 2 3

2 5 .0 0 0  kilogramów

Soku malinowego
ze świeżych jagód górskich

ma ćLo sprzedania
po przystępnej cenie

DROGDERJA JANA MICHNIKA
w  Bochni. 2516 5

H u k a  ochronna Odznaczone n* Wystawie krajot 
w z. 1894 dyplomem honorowym c 
  Ministerstw* handlu.

Krajowe To warzy stwi 
tkackie

.Prządka1
w K rośn ie

poleca Szan. P.T. Publiczności swom 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 

broci, rgezni* tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKI!
od najgrubszych do najolońszych web

i 'b ie liznę s to łową
o w zorze k o s tk o w y *  i  adam aszkow y*  

dostarcza k o m p l e t n e  i a ą jta iH i
B*T wyprawy ślubne. ~WW
Zamówieai* radeyłać prosimy wprost d o  K r o a m a  (poczta, U 

lograf i stacja kolejowa w miejsca). 1609
Próbki i cenniki aa  żądanis wysyłamy franco odwrotną poefetą.

k o ś c ie le ! „R EN O Y A TIO  SA N C T IS S IM I S ACH AM EN T 1“
8431 TabP;e artystycznie kolorami wykończone, naklejone na deszczółki w ramkach, ze wskazówkami do kręcenia - -  p o  1 wir. 5 0  et. — wydane nakładem:

K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religijnej.)
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eim i Spółka
Kraków, Rynek 37, Linia A-B,

polecają po cenach najumiarkowańsz]rc h :

Farny olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłóg, Farby lakierowe szybko cichnące, Lakiery  
bnm tyw ew e oraz spirytusowe do poilłóg. Wasa francuska i woskowa do zapuszczania po llóg.

Cement, Gips sztukatorski i murarski, Wapno hydrauliczne. Anti.nernlion, Karbolincnm, Tektury
_________ smołowe do pokrywania dachów, Śmwłowiec gazowy i drz< s uy, Farby na dachy. Farby do fasad
Proszek na owady „Zacherlin*, Proszek zamorski Andcla, prożek  perski na wagę, Tynktura przeciw pluskwom,

L I N O L E U M ,  C E R A T Y ,  R 0 G Ó Ż K 1 ,  C H O D N I K I , P Ł A S Z C Z E  G U M O W E ,  P Ł A C H T Y  N I E P R Z E M A K A L N E ,

O liw a do m aszyn „L ecer“ — S m a ro w id ło 'do 
osi — P a s y  do m aszyn, N ity i S rn b y  — G ur­
ty  i W ę ż e  parciane — A r ty k u ły  techniczne i 
gospodarcze — O liw a  rzepauow a — L a ta rk i 

sta jenne i ręczne.

Ol iwa k a u k a s k a
do maszyn rolniczycn

N ro  1, złr. 2 8 .— N ro 2 , złr. 2 4 .—
N ro  3, złr, 2 2 .—  N ro  4 złr. 1 8 .—  

za ICO kgr. loco Kraków.

S in n y  k a m ie ń  (W itr ir l  m iedzi) do bojcowania 
przenicy.

C eb ula  m o rsk a  n a  m y szy  p o ln e  i  d o ­
m o w e.

S m a ro w id ło  nieprzem akalne na obuwie.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

D " WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEO
tr łirakutrie, Rynek 30  

o t r z y m a ł a  i p o l e c a  ś w i e ż o  w y d a n e

KAZANIA K A TE C H E T Y C Z N E
a wierze katolickiej, obyczajach i środkach do zbawienia

n a  w szystkie n iedziele i św ię ta  w  ciągu 2 la t rozłożone 
opracował ks. J a n  E w a n g i e l i s t a  Z o l l n e r .

Przekład z niemieckiego. 2435
Tom ów  3 w 8-ce. Cena egz. złr. 6*75, pocztą o 42 ct. więcej.

l W ~ J u ź  o p ł a t n i e
do wszystkich stacyj Galicyi zachodniej. 

Superfosfat I8°|0 m ineralny

Maczki kostne
kostny .

złr. 4-42 g 
* 4-60 *

2% azot. 12% kw. fosŁ roz. 4-68 U 
3V. ,  20% ,  ,  5-80 i

________________________ % ,  30% „ ,  4*38
Najściślejsza gwaraneya, na podstawia analizy kontrolnej, 

bezpłatna wypoiyczei ie znakomitych maszyn do siewa na­
wozów sztucznych. 2412 9 0

Dogodne warunki: w interesie i
■■ ■ Ti i --------  — zaząduc cennik i broszurę o

użyciu nawozów sztucznych. Najlepsza to K asy na na składzie. |

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
w  R i  i k o w ie .  —  Blnro i-ozo nadawcze Karmelicka 21.1

\N nowo założonej krajowej niższej szkole 
rolniczej w Suchodole pod Krosnem otwarty zo­
stanie I. kurs nauki dnia 15 września b r.

Chcący w stąpió jako uczeń do tejże szkoły pow in ien :
1; W nieść najpóźniej do dnia 1 w rześnia podanie 

do D yrekcji z do łączen iem :
a) m etryk i urodzenia i ch rz tu , udow adniającej, iż 

kandyda t ukończył 16 la t  życia ;
b) św iadectw a szkolnego z ukończenia z dobrym  po­

stęp em  szkoły lu d o w ej;
o) św iadectw a m oralności i dotychczasowego za tru ­

dn ien ia  po ukończeniu szkoły, w ystaw ionego przez Zw ierz­
chność gm inną, a stw ierdzonego przez U rząd parafia lny ;

d) św iadectw a zdrow ia i szczepionej ospy, w ystaw io­
nego  przez lekarza.

2. W  dniu  oznaczonym przez D yrekcję, o czem każdy 
kandydat będzie w swoim  czasie pow iadom iony, poddać się 
egzam inow i w stępnem u, z k tórego dopiero osądzi się, czy 
kandydat je s t dostatecznie um ysłow o rozw inięty, ażeby 
m óg ł z nauk w szkole rolniczej udzielanych należycie 
korzystać.

O płata roczna za w ikt, ub ran ie  (oprócz bielizny i bu­
tów ), pościel, m ieszkanie, opał i św iatło  wynosi 150 złr.

Synowie włościan, mających własne gospodarstwa, 
będą przyjmoM ani przed innymi kandydatami na koszt 
funduszu kra! o w ego.

Bliższych w yjaśnień n a  zapy tan ia udziela D yrekcja 
krajow ej niższej szkoły rolniczej w Suchodole p . Krosno.
Z  Dyrekcji krajowej niższej szkoły rolniczoj w  Suchodole

dnia 7 s ie rpn ia  1898 2568 l 3
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® Która z Szanownych Pań §
chce nosić dobre, eleganckie i wygodne

sznurówki
premiowane na czterech wystawach światowych 

zechce łaskawie pofatygować pię do

ilo Filii parowej Fabryki sznurówek
Federer & Piesen z Pragi

Skład przy ulicy Grodzkiej pod L. 4,
wejście as ulicy. 2555 2 o

Szanow nych W ytw órców  wszelkich gałęzi p rzem ysłu  krajou ego oraz 
P. T. Publiczność m amy zaszczyt zawiadom ić, że z dniem  1 go lipca 1898 r. ja  
ukonsty tuow ał się na mocy uchw ały  W alnego Z grom adzenia z dn ia 26-go 
czerw ca 1898 r.

K R A J O W Y
Związek Przemysłowy

s t o w .  z c u r e j .  z  o g r c u r c i c z o r t ą ,  - p o r ę b ą .  ^
z następującym programem: p

L Dział bazarów krajowych we Lwowie, Krakowie, Stanisławowie, 
Nowym Sączu i Przemyślu.

II. Dział reprezentacyj przemysłu krajowego przy dostawach do wszyst-
stkich Urzędów c. k. rządowych i autonomicznych.

III. Krajowa ajencja handlowa szkół zawodowych i stowarzyszeń wy­
twórczych pod kontrolą Wysokiego W ydziału krajowego.

IY. Posiłkowanie finansowe swych członków.
Y. Dział informacyjny w sprawach wytwórstwa i handlu.

Podpisany Zarząd Krajowego Zw iązku Przem ysłow ego za
znacza równocześnie, że Bazary wszystkie prow adzone będą w ty ch  sam ych 
lokalach, w k tórych  znajdow ały  się B azary Żyw ieckiej fabryki sukna i że 
w  spraw ach  detalicznej sprzedaży tylko do n ich  odnosić się należy, wszeikie 
zaś inne  in teresy  a powyższym program em  objęte, za ła tw iać będzie Dyrekcja.

S ta tu ta  K rajow ego Związku Przem ysłow ego, oraz form ularze d ek larac jj 
w ysyła się n a  żądanie odw rotnie.

L w ó w  dnia 1 s ie rp n ia  1898 r.
Wiceprezes Rady nadz.: Prezes Rady nadz:

W ludystaw Terenkoczy Dr. Stanisław Głąbiński
dyrektor Banku zaliczkowego. e. k. prof. uni” .

Sekretarz Rady uadz.;
Dr. W ładysław  Stesiowtcz

sekretarz lwowskiej Izby handlowej.
D y r e k c j a :

Stefan Koasuth, Wojciech Księiopolski Wenanty Szydłowski.
Zastępca dyrektora.

Dr. Wiktor L ngar
2564 adwokat krajowy.

BIURA DYREKCJI: Lwów ul. Kopernika I. 19.

(Hillman. Herbert & Cooper).

Fabryki
w  Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  60.000 kołowców. ■

W yłączna sprzedaż

u Antoniego L a ris c h a
Kraków, 1791 20 22 

przy ulicy Szewskiej L. 19.

Oa Rawie? tawia za awaj iahraal I zapaaha zaaaą prtwfelwf

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru ujow ego poleci K A N D E Ł

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C I  aa M gnuir.ii rosyjskie*. 2161

1 fuat „FauMjaoj* ba lie dobrej....................................... 1.40
1 funt „Molaaga do k o tk u - w oryg. opakow nąjispis. 2.50 
1 font „taparlal* cesarskiej w oryguudae* apakowaaiu 3110 
1 funt Wyolewkiw z nfjlepaayck horhnt kwiatowych . 1.20

ZaakoBlta .KAWA CEYLON" 5 kilo franco co każdej stacji poeztowoj 950.

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

polees. dzieła naukowe pedagoga 
Beusgnera p. t.

Najlepsza Metoda
nąjłatwiejsza do bardzo pręd­
kiego a gruntownego nau­
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie­
n iem  w ym ow y i z Kluczem 
n a  końcu każdego dz ie ła :

„Samouczek"
w s t ę p n y  [Ele­

mentarz) po 15, 30, 52 cn t.i  
kurs I-szy 90 cnt. — kurs li-g; 
2-30 złr. — komplet {oba --ursy' 
złr. 3’—.

13 zeszyto w, kum  
Il-gi 24 zeszytów. Gramatyk,. Pol­
sko-Francuska 10 zeszytów po  
22 ct., na zaliczkę wysyła sig ty iso  
8 0 ,  1 0 ,  lnb przj najmniej' 6  ze­
szytów.

(I P i  iku - An­
g ie lsk i , kuro  

I-szyzłr. 1-1», kuro 
Il-gi złr. T80, komplet złr. 2'62.

j P n ew u d niŁ
J z rozmjw' im i an- 

gielskiemi, .rydanie 
II-gie znacznie powiększone ct. 75.

„Samouki E l
"  wmejszych
ludzi, z 16 rycinami, zł. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25.

_ k r ó l  poetów
{ wigierskich 

aicśmiertelsy 
wieszcz, bożyszcze narodu ma 1 
skiego, poeta nad poetami, złr. 1 -uo 
w oprawie eleganckiej złr. 1'80.

Do nabycia we wszystkich kale* 
garnlaoh. 171" 17 24

O r . : , . J  burs :iynowo-. r riLze so■ l * ŁW [) r0i. i f i r n : .
uznana jakó najlepszy środeL do 
lakierowania podłóg, nieprześcig- 
niona co do trwałości, wydatnuści 
i (jołysku. — Bardzo łatwa do  
użycia.—Wysycha pod gwarancją 

w przeciągu 6 godzin.

Farba plrytusowo-laiJrrowa do 
podłóg, firmy 24zO 1 3

Christof Schramm
wysycha .. przeciągu jednej go 
dżiny. — Wyłi^zny główny skład 
w Krakowie u firmy

Rein. i  Spółka
Rynek gł. 37. — Lima A—B ,

Rutynowanj Wychowawca
przyjmiefe c h ł o p c ó w  

na stancję.
W ikt zdrowy, opieka tro sk li­
w a, pomoc w naukach  na 
m ięjscu. W arunk i p rzystępne. 
W iadom ość w biurze nanczy- 
cielskibn ,Fllopaideia“ u l.

S zpitalna 1. 20 I  p tr. 
Tenże Nauczyciel - Wycho­
wawca przygotow uje p ryw a- 
tysfców z niższego gim nazjum  
i  szkół r6ałnych  do egzam i- 

2565 1 3now.

Zyto stroflskie
uszlachetnioną w długoletnich kul­
turach odmimi *— ^ —
odznaczoną wielkim srebrnym me­
dalem na wystawie lwowskiej 18a4, 
."przedaje po cenie io  złr. sa 100- 
kl., po 8 złr. .a  50 kl. wras. z wor­
ki eru loco stacja Limanów

Zarząd Dóbr Stronie
p. Łukowica. 2531 

Dla Kółek Rolnlezyc opuit 10%

VI
I I  Fabryka piiMtłsk, tu ta k  cygaro taw ych I w y rabów  paplaraw yah

W. BEŁDOWSKIMO, Magistra farm. i chemika
]6i«u« u u e  m mrflj dobroci tmfc! tyiarotoWe .Norii* j«Jco tet tutki z najlepszej bibułki .Mula*. — Przy zakupnie wyraźnie tą dać

tutki ,Ńonaa i i>ilni« 1 octyć. ozy a» pudełka j*wt marka ochronna „Łabędź* 2437
Właścicielka i wydawczyni. Józefa Rogoszewa

Dla łatwego wy bon tutek, pole­
cam: Tutki .Maik No»au, .Malt 
Albat Y , białe ■„ Na i do lekJck 
I ytou. T u b  .Malt Wabia.Mali 
4a Pflit*  dt tytoni średniomoj* 

No t ó u h  krnooyłu Ok>r

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Komeckiefo w Krakowie.


